
N r .  17. 2 5 .  k w i e t n i a  1 9 2 6 R o k  V .

POLSKA GAZETA LEKARSKA
PRACE ORYGINALNE.

Dr. Helena S C H l j j T E R Ó W N A ,  Acljmikt Z ak ład u .  L w ó w .

W  spraw ie n o w o t w o r ó w  z ło ś l iw y c h  g r a s i c y  p o ch o d zen ia  n a b ło n ­
k o w e g o .  (A d en o  a tre in o in a  g c lu tinosiim ).

Z Zakładu anatomii patologicznej Uniwersytetu J. K.
Dyrektor- Prof. N o w i c k i .

W  k w ie tn iu  bieżące-go r o k u  w y k o n a ła m  sekcję  z w ło k  
m ę ż c z y z n y  47 le tn iego z lp a p o z n an ie m  k l in ic zn e j) :  N eo p la sm a  m a- 
Ugnnm m ed ia stin i a n terioris . S e k c ja  w k £ |teap>  co nas tępu je ,  
(w sk ró ćen in ) :  Zwłoki m ęż c z y z n y ,  w z ro s tu  w ysok iego ,  b u d o w y  
p raw id łow ej ,  od ży w ien ia  dobrego .  S k ó ra  jes t  b iad a  i obrzęk ła ,  bło­
n y  śluzowe z a ś  sine. P o  o tw arc iu  j a m y  b rzuszne j  w y d o b y w a  sky 
z niej ebf ity  p ły n  przdsączyfoowy. M o s tek  je ś ^  silnie z ro śn ię fy  
z ś ródp ie rs iem  przedn iem , je s t  k ru c h y  i łańriie się  ffizy odcinaniu.  
Na p rz ek ro ju  widoemfc są  w  kośc iach  n M t k a .  p rzH zu ty .  j io w R w o -  
rowe. P o d  rpos& iem  w  ś ródpie rs iu  g rzednicm , w  miejsCłi, w  k tó- 
reni u cz łow ieka  d o ro s łeg o  l ą  p ozos ta łośc i  ł a s i c y ,  w id o W n y  jes t  
guz wielkości 1 5 X 7 X 6  ctm., pos tac i  l imiejwięcej czw orobocznej .  
G ^ n y  b rzeg  g uza  o d d a lo n y  jeś t  około  na  3 ctm. od d.ohiHo b rz e ­
gu t a r e z j ł^ 1 z k tó rą  guz  nie je s t  w  zw iązku .  P o d s t a w a  “guza  sięga 
do w o rk a  os ie rdziow ego,  p o k i r w a j ą c  go częściowo, feajSzno z a ś  je­

g o  częśc i  z ro śn ię te  s ą  po obu s t ro n a ch ,  sz c ż fg ó lu ie  po  s t ro n ie  p r a ­
wej, z opłucną,  p rz y cz em  w idoczne  są  n a  opłucnej p raw ej  liczne 
guzki b ia ła w e ,  w ie l to ś c i  g łó w k i  szpilki, a n a w e t  w ic lkośo i  g rochu ,  
nie przOThodzą je d n a k  n a  opłucnę.  Od ty łu  n o w o tw ó r  uc iska  na  
p rze łyk ,  tchaw icę  oBfe n a  wielkie n a c z y n ia  k latki p iers iowej,  po ­
w o d u ją c  z n aczn e  icii zwężenie .  N a ro z k ro ju  n o w o tw ó r  jes t  nic- 
b ieskaw o-b ia ły ,  nięco g a la re to w a ty  i m a  w idoczną  budow ę 
w łókn is tą .  N a  pow ierzchni  p r m k r o ju  s tw ie rd za  się g ę s ty  p rze j-  
ż y s t y  śluz. C o  się t y p y  i n p c l i  n a r z ą d ó w  klatk i  piers iow ej,  oba 
p łuca  są  m ało  pow ie trzne ,  g d y ż  z jednej  s t r o n y  ne iśka  je n o w o ­
tw ór,  z  drugiej z a ś  obfi ty  p ły n  p rz e są c z y n o w y ,  w y p e ł n i a i l c y  obie

jam y o p łu cw iw e .  W  gttfdle i p rz e ły k u  zmian nie stwiercBonw. B ło ­
na ś luzow a  tchawn&f.<jest p r z K r w i p a  i p ę k r y ta  śluzem, podobnie  
w  o sk rze lach  b a rd z o  d o k ładn ie  z b ad an y ch .  G ru c zo ły  w n ęk o w e  o k a ­
z u ją  z m ia n y  pylicowe. Se rce  jes t  zn aczn ie  ro zsze rzo n e ,  szczególnie  
w  zakre s ie  k o m o r y  praw ej ,  mifSień s e rc o w y  jes t  nieco p rz e ro s ły ,  
Idady i wy bitnie k ruchy .  Pirzy badaniu  n a r z ą d ó w  j a m y  brzuszne j  
szczegó ln ie jszą  u w a g ę  z w ró co n o  na  p rz ew ó d  p o k a rm o w y ,  a to 
d latego, że obecność  g uza  g a l a r c t o w f c ą p  w7 srB dpiersiu  n a s u w a ła  
p rzypuszczen ie ,  że guz o p isan y  m o że  b y ć  ty lk p  p rze rzu tem ,  p o d ­
cza s  g d y  p jS rw o tn y  u s a d o w io n y  jggt w  żo łądku ,  je l i tach  lub -też 
w  dr ogacli  żó łc io w y  cli, pom im o że  go lem  okiem  rob i ł  on w r a ż e ­
nie g u z a  p ie rw o tn e g o ,  Ani w  p rz ew o d z ie  p o k a r m o w y m ,  ani taż] 
w  d r o g a ®  ż y c i o w y c h  zmian n o w o t w o r o w y c h  jed n ak  nie s t w i e r ­
dzono. W ą t r o b a  i nerk i  b y ły 'ż .y łn ie  p rz e k rw io n e ,  p o n a d to  s t w i e r ­
dzono  w  S t r o b i e  k i lka  o s t ro  o d g ra n ic zo n y c h ,  b i a ł a w y c h  guzków ,;  
w ie lkośc i  g rochu ,  p r z e d s t a w i a n y c h  n iew ątp l iw ie  p r z e r z u ty  n o ­
w o tw o r o w e .  '■ p u s tk a ,  n a d n e r c z a  i n a r z ą d y  p łc io w e  zm ian  nie 
o k a z y w a ły .

\7 s  d a n i e  d r o b n  9 w  i d o w  c g uza  w y k a z a ł o : W  p r e p a ­
ra tach ,  p o c h o d z ą c y c h  z częśc i  o b w o d o w y c h  guza, sjLyicrdza sig  
w ś r l f l  w łókn is te j  t k ;S k i  łączne j  t w o r y  g ru c z o ło w e ,  ro z m a ite j  w ie l ­
kości,  w y ś c ie lo n e  n a b ło n k iem  c y l in d ry cz n y m .  J ą d r a  k o m ó re k  n a ­
b ło n k o w y c h  m ają  w ie le  c h ro m a ty n y ,  są  ś lu z o w o  z w y ro d n ia łe  
i obficie się łu szczą ,  szczegó ln ie  w  w ię k s z y c h  p r z e t w B a c h  g r u ­
c z o ło w y c h .  W  cz&ściach ś r o d k o w y c h  girca w id a ć  mniej tkayiki 
i ą c ^ e j ,  n a to m iń f t  św ia t ło  gruczjjTów jes t  w ię k sz e ,  k o m ó rk i  w y ­
śc ie la jące  obficiej się  łu szczą ,  pod  p o s ta c ią  p a sm  i p ł a tk ó w  lezą 
w ł w i - s t l c  g ru c zo łó w ,  w  k tó r y c h  się  s tw ie r d z a  t a k ż e  obfite  m a s y  
śluzu. W  n iek tó ry c h  c z ^ c i a c h  n o w o tw o r u  nie s tw ie r d z a  się  już 
zupełnie  k o m ó rek ,  ty lk o  m a s y  ś lu z o w e  o to cz o n e  tk lu iką  łączną .  
Ja k  w ięc  w idz im y ,  guz  o p i s a n y  p r z e d s t a w ia  pod m ik ro sk o p em  
o b ra z  t y p o w e g o  r a k a  g a l a r ^ S a t e a a ,  s tw ie rd z a n e g o  na jczęśc ie j  
w  p rz e w o d z ie  p o k a r m o w y m .  P o d o b n e  o b ra z y ,  jak  w  guzijfc s tw m r-  
d B n o  ta k ż e  w  p r z e r z u ta c h  jego t. j. w  w ą t r o b ie  i na  opłucnej.

Na p o d s ta w ie  z a te m  o b ra z u  s e k c y jn e g o  i b a d a n ia  d ro b n o -  
w i d o w ® )  ro z p o z n a n o :  C areinom u gę la tin o su m  th y m i oesopha-
gu m , trucheum , aortom  e t ven a m  ca va m  su p erio rem  com ąrim ens. 
M e ta s ta se s  m u l t ip l i$ s  p le w a e  d e x lru e  e t  iionm itm e j hep a tis  e t 
s k r n i .  D ila ta tio  e t h yp er tro p h ia  cord is. U y p era em ia  o rg a n o n im . 
yenosa . J ly d ro p s  u iiiyersatis .

N a su w a  się £  11 i JM c z y  w  p rz y p a d k u  o p isa n y m  m ożn a  
n a z w a ć  guz ś ró d p ie rs ia  p rz ed n ieg o  rakieńn g a la r e to w a ty m  g r a ­
sicy, p ffn ieważ z jednej  s t r o n y  nie s tw ie rd z o n o  w  s a m y m  guzie, 
ani iv  jego o toflfeniu p o zo s ta ło śc i  g ra s icy ,  a dalej,  w o b e c  tego, 
że  rak i  g r a s i c y  n a le żą  w o g ó le  do s p r a w  n a d e r  rz ad k ic h ;  p o s tac i  
g ru c zo ło w e j ,  szczeg ó ln ie  z aś  g a la rc to w a tą j ,  dot&chczns nie op isa ­
no, jak  to m o g ła m  s tw ie rd z iś  w  d o s tę p n em  mi p iśm iennictw ie .
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O p isa n y  guz  u w a ż a m  za r a k a  p ie rw o tn e g o  g r a s i c y  1) g d y ż  p o ­
łożenie,  p o s ta ć  guza, jak o te ż  b r a k  s p r a w y  p ie rw o tn e j ,  k tó re j  p r z e ­
rz u t  g u z  ten m ia łb y  p rz e d s ta w ia ć ,  za  tem  l i tż em aw ia ly ,  2 ) bo  na 
p o d s ta w ie  e m b r io n a ln e g o  rofewoju g ra s ic y  p o w s ta w a n ie  w  niej 
n o w o t w o r ó w  g ru c z o ło w y c h  jes t  r z e c z ą  m ożl iw ą .  P r z y j ą w s z y ,  żc 
n o w o t w ó r  o p isa n y  nie j e s j  s p r a w ą  p i e r y S tn ą ,  w y c h o d z ą c ą  z g ra -  
s i | i f c W  tak im  raz ie  w  in n y ch  n a r z ą d a c h  n a le ż a ło b y  szu k ać  ogn iska  
p ie r w o tn e g o ?  P rzed ew sŁ Y stk ie m  w  p rz y p a d k u  d an y m  n a le ż y  m i  
ś leć  o p łu cach ,  n a s tęp n ie  o tch a w ic y ,  o sk rz e la ch  i ich g ru czo łach ,  
o t a r c z y ć j j  e w en tu a ln ie f^g ru czo łach  p r z y ta r c z y c z n y c h ,  z k tó ry c h  
to narządójW s p r a w a  p rz e j ś ć b y  m o g ła  na  ś ró d p ie rs iu  p rzedn ie .  
O s ta tec zn ie  m o ż n a b y  uważłać guz  za  p rz e rz u t ,  k tó re g o  fWfeisko 
p i e r w o tn e j  z n a jd o w a ło b y  się w  n a rz ą d z ie  p o k a r m o w y m  lub też  
m o cz o -p ic io w y m .  G ru c z o ły j | |w n ę k o w e  okgpują  z m ia n y  p y l ic o w e  
S c rc ^  je s t  zn aczn ie  r o z sz e rz o n e ,  szczegó ln ie  w  z ak re s ie  k o m o r y  
p ra w e j ,  m ięsień  s e r c o w y  jes t  lek,ko p rz e ro s ły ,  b lad y  i w y b i tn ie  
k ru c h y .

P r j B  b a d an iu  n a r z ą d ó w  j a m y  b rz u sz n e j  szczeg ó ln ie jszą  uw u- 
5eę z w ró c o n o  na p r z e w ó d  p o k a r m o w y ,  a to  d la tego ,  że  o b ecn o ść  
g uza  g p ja re to w a te g b ,  w  śró d p ie rs iu  p o z w a la ła  p rz y p u sz c z a ć ,  t t .  
jes t  to m o że  ty lk o  s p r a w a  p r z e r z u to w a ,  p o d c a a j j  g d y  guz p ie r ­
w o t n y  u sa d o w io n y  jes t  w  żo łądku ,  jeli tach lub te ż  d ro g a c h  ż ó ł ­
c io w y ch ,  pom im o że  g o łem  okiem  rob ił  on w r a ż e n ie  guza  p i e r ­
w o tn eg o .  Ani w  p rz e w o d z ie  p o k a r m o w y m ,  ani te ż  w  d ro g a ch  
ż ó łc io w y ch  zm ian  nie s tw ie rd zo n o .  W ą t r o b a  i ne rk i  b y ł y  żylnie 
p rz d k rw k m e ,  p o n ad to  s tu js tfEsp iio  w  w ą t r o b ie  k i lka  o s t ro  o d g r a ­
n icz o n y ch  b i a ł a w y c h  J u z k ó w  w ie lk o śc i  g rochu ,  p r z e d s ta w ia ją c y c h  
n iew ątp l iw ie  p r z e r z u ty  n o w o tw o r o w e .  T r z u s tk a  n a d n e r c z a  i n a ­
r z ą d y  p łc io w e  zmićyi nip o k a z y w a ły .  Miaro b a rd z o  d o k ład n e g o  b a ­
dan ia  nie m o żn a  b y ło  jed n ak  w y k a z a ć  w  ż a d n y m  z w y m ien io n y c h  
n a r z ą d ó w  o gn iska  p ie rw o tn e g o ,  k t ó r e b y  m og ło  przSjść  na  ś ró d -  
s ie rdzie ,  ew en tu a ln ie  d ać  tu ta j  p rz e rz u ty .  Z d rug iej  s t r o n y  p o ło ­
żenie  a n a to m ic zn e  ..guza, jak o też  jego pos tać ,  p r z e m a w ia j ą  b a rd z o  
za  n o w o m o j f t n  g ras icy .  U łożen ić  i p o s ta ć  g u z ó w  ś ró d  p iers ią  m ają  
w a ż n e  zu ac ze p ie  w  r o z p o z n a w a n iu  n o w o t w o r ó w  g ra s icy ,  to też  
w  n a jw ię k sz e j  częśc i  o p isa n y ch  g u z ó w  g ra s ic y ,  p rżed cw sz jg s tk iem  
z u łożen ia  i p o s tac i  w n io s k o w a n o  o ich pochodzen iu .  G u z y  te  leżą  
w  ś ró d p ie rs iu  p rzed n iem ,  n a k r y w a j ą  c £ S a ® w o  w o r e k  R i e r d z i o -  
w y ,  p o s ta ć  ich jes t  p rz y p ła sz c z o n a ,  p o d o b n a  n ieco  do g r a s i c y  po- 
w ię k sz ™ e j .  B y  m óc  jed n ak  r o z p o z n a j  z c a łą  p e w n o śc ią  n o w o ­
tw ó r  g ra s icy ,  m u sz ą  b y ć  spe łn ione  w s z y s tk i e  p o s tu la ty ,  p o s t a ­
w io n e  p rz e z  R u b a s c l i o w a ,  m ianow ic ie ,  że  guz  o d p o w ia d ać  
m n s iM S ^ ą m  c °  do u ło żen ia  postac i ,  jak o te ż  b u d o w y .  W y k a z a n ie  
w  nim c ia tek  H a s s a la  m oże  ro z p o zn a n ie  n a tu ra ln e  usta lić  na  p e ­
w ne,  nie je s t  jed n ak  koniet^Hfc p o t rze b n e .  D w a  p i e r w s z e  p o s tu la ­
ty  są  w  irgSzym p r z e p a d k u  n iew ą tp l iw ie  spe łn ione ,  co  się  jednak  
t y c H '  b u d o w B  h is to log it :z i ieJ |n ic  p f t y p o m i n a  ona  w  zupełnośc i  g r a ­
s icy,  i b y  m óc ją w y t ł u m a c z y ć  m u s im y  sobie  p rz y p o m n ie ć  ro z w ó j  
em b rjo n a lu y ,  jak o te ż  p e w n e  p r o c e s y  p a to lo g iczn e  tego  n a rzą d u .

J a k  w iad o m o ,  g ra s ic a  p o w s ta je  z  l is tka  z a r o d k o w e g o  w e ­
w n ę t r z n e g o .  m ianow ic ie  w  ten  sposób ,  że  ' z t rzec ie j  e w en tu a ln ie  
z t rzec ie j  i c z w a r t e j  k ieszonk i  skrzfelowej tw o r z ą  się o b u s t ro n n ie  
a g p u k l e n i a  pod p ę s ta c ią  r u r  i k a n a łó w ,  k tó re  p ow oli  z p o w o d u  
b u jan ia  H ib ło n k ó w  zam ien ia ją  się na  tk a n k ę  s t a łą  b e z  św ia t ła .  
W  mie jscu  odejścia  ty ch  w y p u s t e k  od k ieszo n ek  sk rz e lo w y c h  
p o w s ta je  p rzew ężS p ie ,  o s ta te cz n ie  ich zupe łne  o d sz n u ro w a n ie  
z jednej  s t ro n y ,  z drug iej  s t r o n y  łąc zą  się o b y d w a  z ac zą tk i  g r a ­
n icy  ze  so b ą  w  ś ró d p ie rs iu  p rzed n iem ,  tw o r z ą c  n a r z ą d  d w u p ła ­
to w y .  W  n a rz ą d z ie  t y m  c z y s to  n a b ło n k o w y m  z a c z y n a ją  w y s t ę ­
p o w a ć  zm iany ,  m ianow ic ie  k o m ó rk i  się  roz s topu ją ,  n ab ie ra ją  p o ­
s ta ć  w y d łu ż o n ą  z w y p u s tk a m i ,  w y p u s tk i  łą c z ą  się  ze  sobą ,  i w  ten 
sp o só b  p o w a a j e  c h a r a k te r y s t y c z n a  tk a n k a  s i a te c z k o w a  g ra s icy ,  
p o c h o d ze n ia  na ł3 .onkov|ogo. K om órk i  ś r o d k o w y c h  częśc i  g ra s icy  
p o w ię k sz a ją  się  i n a b ie ra ją  c h a r a k te r u  k o m ó re k  w ie lk ich ,  jasno  się 
b a r w ią c y c h .  Są. to k o m ó rk i  id z e n n e .  K o m ó rk i  o b w o d o w y c h  efcęści 
t w o r z ą  w ięc  d e li ł f i tn ą  s ia te cz k ę  k o r o w ą .  W  o c zk a ch  tej  s i s a J R i  
p o jaw ia ją  ^ ie  n a s tęp n ie  l im fo c y ty  m ałe .  K om órk i  tc, w e d łu g  
H a .m  e r a i p r z e w a ż n e j  częśc i  a u to ró w ,  u w a ż a n e  są  za  ty p o w e  
p r z y w ę d r o w a n e  l im focy ty ,  w e d łu g  S t o h r a  zaś , za k o m ó rk i  p o ­
c hodne  k o m ó r e k  siatec&kfrwych. W e d łu g  p i e rw sz e g o  z a p a t r y w a n ia  
b y ta l ty  z a tem  g ra s ica  n a rz ą d e m  tk a n k o łą c z n o n a b ło n k o w y m  (fibro- 
ep iteH alnym ), w ed ług  d ru g ieg o  c z y s to  n ab ło n k o w y m .  T a k  z w an e  
c ia łk a  Massaia ,  p o jaw ia jąc e  się od 2— 3 m iesiąca  p łodow ego,  są  
p o chodne  sia teczk i  nab łonkow ej .  W  k a ż d y m  razie,  jak  w idzim y,  
na  p o d s ta w ie  n a jn o w sz y ch  b ad ań ,  g ra s ica  z b u d o w a n a  jes t  ze 
s k ł a d n ik ó w  n a b ło n k o w y c h ,  m o że  w ięc  b y ć  p u n k tem  w H ś c ia  dla 
r a k ó w .  N a leż ą  one jednaJę do  w ie lk ich  rz ad k o śc i ,  w  odróżn ien iu  
do  f ly m fo sa rc o m a tó w )  m ię sa k ó w  ch ło n n y ch ,  w y s tę p u ją c y c h  c z ę ­
śc iej  i u w a ż a n y c h  d aw n ie j  n a w e t  za  je d y n y  ro d z a j  n o w o t w o r ó w

złoś l iw ych ,  w y c h o d z ą c y c h  z g ra s icy .  Nieliczne p rz y p a d k i  ogio 
szo n e  w  p iśm ienn ic tw ie  o b ecnośc i  r a k ó w  grasrSy, zes ta w i l i  R  u- 
b a s c l i o w ,  W i c s e l ,  a  n a s tęp n ie  S  c li in i d t m a nn. W e d łu g  
S c li m i d t-m a n n a ogłe.szono do roku 1919 ty lk o  10 p ew n y ch  
p rz y p a d k ó w  r a k a  graSęyą  do k tó ry c h  a u to rk a  d o d a je  d w a  w łasn e  
p rzy p ad k i ,  z a tem  ra z e m  12. O d  tego  czaHi uda ło  mi się w y k a z a ć  
w  p iśm ienn ic tw ie  10 d a l s z y ®  p rz y p a d k ó w , '  m ianow ic ie  jeden  p r z y ­
p a d ek  A m b r o s i n i e g o, d w a  o g ło sz o n e  p rz e z  S c li u [ g i n s a, 
jeden  p rz e z  K n e r I rt-g a r a  i P  r i e s  1 a jedefi p rz ez  L a r g i a- 
d e r  a i jeden  j l ę e z  Z a j e w  1 o s c h i n a. W  p iśm ienn ic tw ie  pol- 
sk iem  ogłosi ł  3 p r z y p a d k i  K o w a l s k i ,  i j eden  C z a r n o c k i .  
M ie libyśby  z a tem  raząsm 22 op isan y ch  r a k ó w  g ra s icy .  Nie m am  

i ja n i ia n i  d o k ładn ie  o m a w ia ć  p o sz c z e g ó ln y c h  p r z y p a d k ó w ,  g d ^ż  
z n a jd z iem y  ich op isy  w  p r z e w a ż n e j  e zę śc i  p o w y f c z y c l i  p rac ,  
a c h c ia ła b y m  ty lk o  z w r ó c ić  u w a g ę  na  icli o b r a z y  h is to log iczne  
i p rz e k o n a ć  się, c z y  nie z n a jd z ie m y  w  ich opisie s z i j e g ó f ó w  p e w ­
n ych ,  k tó r e b y  n p j j B  s łu ż y ć  do w y t łu m a c z e n ia  -p rzy p a d k u  n a s z e ­
go. W  tym  celu z rob iłam  z es ta w ie n ie  o b r a z ó w  h is to log icznych  
w s z y s tk i c h  22 o g ło sz o n y ch  p rz y p a d k ó w .  Z tego  z e s ta w ie n ia  
w y n ik a ,  że  o b r a z y  h is to log iczne  p o sz c z e g ó ln y c h  p r z y p a d k ó w ,  
okazu ją  w ie lk ie  p o d o b ień s tw o .  P r z e w a ż n a  cze ść  r a k ó w  s k ł a ­
da się  z k o m ó re k  n a b ło n k o w y c h  a lw e o la rn ie  u ło żo n y ch  
t. zn„ że  duże  gn iazd a  i p a sm a  ty c h  k w n ó r e k  o to cz o n e  są  tkanką  
ł ączną ,  p rz e w a ż n ie  „włókn is tą ,  mniej lub w ięce j  u n aczy n io n ą .  Są  
tu rak i  d ro b n o  i w re lk o -k o m ó rk o w e .  T a k  zw arte  w ie lk o -k o m ó r-  
k o w c  pos tac ie  sk ła d a ją  s ię  z  k o m ó re k  w ię k s z y c h  w ić lo p o s tac io -  
w y c h  tw ę ie łoboczirych ,  czę s to  o j a sn y ch  jąd ra c h ,  p o d o b n y c h  nieco 
do J a b ł o n k a  b r u k o w e g o .  R aki  d r o b n o - k o m ó r k o w e  z b u d o w a n e  są 
z k o m ó re k  nnjjfcjszych, m n ie jw fęce j  o k r ą g ły c h  i ciemniej się  .b a r ­
w ią cy c h .  N ie k tó rz y  u t rz y m u ją ,  że  p o s ta c ie -u l ro b n o k o m ó rk ę w e  p o ­
chodzą  ze s ia teczk i  gniEwy, p o s tac ie  zaś  w ie lk o k o m ó rk o w e  z k o ­
m ó rek  r d z e n n y c h  i c ia łek  H assa la .  2*8 z e s ta w ien ia  m ojego  w y n ik a ,  
że rak i  w ie lk o k o m ó rk o w e  nieco częśc ie j  w y s tę p u ją ,  aniżeli d ro b -  
nokoraórióawe. O p isane  s ą  jed n ak  t a k ż e  p rz y p ad k i ,  o k azu jąc e  r ó w ­
n o cześn ie  A | i e  p o s t a c S  k o m ó rek .  P o z a te m  s tw ie rd z o n o  m nie jw ię-  
cej w  po łow fe  p r z y p a d k ó w  d o b rz e  ro zw in ię te ,  a lbo  ty lk o  z a z n a ­
czone  c ia łka  H assa la .

O b o k  ty ch  o g ó ln y ch  d a n y ch ,  d o ty c z ą c y c h  b u d o w y  d ro b n o -  
w id o w e j  r a k ó w  .frhsicy, w  p o sz c z e g ó ln y c h  p r z y p a d k a c h ,  m o żn a  
z na leźć  p e w n e  s z c ze g ó ły ,  k t ó r e b y  m o g ły  m ieć zn aczen ie  dla w y ­
t łu m a cz en ia  n a sz eg o  p rz y p a d k u .  I ta k  w  dw.óeh p r z y p a d k a c h  
Le  t u 1 1 e ‘a, p r z e d s t a w ia j ą c y c h  się  his to lęgicz ii ie  jako  rak i  a lw e -  
oljirne, w ie lk o k o m ó rk o w e ,  b y ło  z w y ro d n ien ie  ś l i n o w e  k o m ó re k  
n a b ło n k o w y c h ,  R u b a s c l i o w  opisuje ró w n ie ż  po s tać  r a k a  al- 
w e o la rn e g o ,  w ie lk o k o ń ió r teo w eg e ,  M r e g o  k o m ó rk i  mie jscam i 
u k ła d a ły  się pod p o s ta c ią  r e g u la rn y c h  pasm  i, jak a u to r  tw ierdz i,  
,,n o w o t w ó r  p rz y p o m in a  b u d o w ą  s w ą  nie jako  n a r z ą d  g r u c z o ło w y "  
W  jfednym z p r z y p a d k ó w ,  op lfanyc li  p rz e z  S  c li m i d t  in a n n a, 
k o m ó rk i  b y ł y  c z ę śc io w o  o k p g ł e  cz-ęścTSwo k u b i c a p ,  n a w e t  c y ­
l ind ryczna ,  m ie jscam i z n a jd o w a ły  się  p r z e s t w o r y  g ru c zo ło w e ,  
szczegó ln ie  w  l icż if tch  p rz e r z u ty c h  n o w o tw o ru .  R ó w n ie ż  podaje  
t ak ż e  S i m o n d s, żc jego n o w o t w ó r  g r a s i c y  z b u d o w a n y  b y ł  z pa-  
sm ow-ś®  u ło żo n y H i  k o m ó r e k  n ab lo n k o w y c l i ,  p o m ię d z y  k tó rem i  
b y i y  w o ln e  p r z e s t r z e n ie  po d o b n e  do św ią t ia  .g ruczo łów . .iS e h u 1- 
J j i n s ,  k t ó g 3 |  p r z y p a d e k  z n a n y  j?Śt mi tyikf) z p r a c y  Z a j e- 
w l o s c h i n a ,  u w a ż a  sw ó j  n o w o t w ó r  za  r a k a  g ru c zo ło w e g o .

J a k  w ię c  w id z im y ,  już n ie jed n o k ro tn ie  z a u w a ż o n o  w  ra k ac h  
g r a s i c y  t m ó r y  " ru c z o ło w -e ,  w  jed n y m  p rz y p a d k u  z w y ro d n ien ie  
ś lu zo w e  k o m ó rek ,  jed n ak  ty p o w e g o  g ru c z o ia k a  g a la r e to w e g o  d o ­
ty c h c z a s  nie opisano.  W  jaki sp o só b  w ię c  w y t ł u m a c z y ć  m ożna  
o w e  t w o r y  g ru c z o ło w e  w  r a k a c h  g r a s i c y ?  T o sa rn o  N |J t łM H c z e n ie  
s łu ż y ło b y  p r a w d o p o d o b n ie  taffże i dla  p |z w p a d k u  n aszego .

J a k  n a s  u c z y  h is to log ja  p r a w id ło w a  g r a s i c y  (S z y m o n o w icz ) ,  
m a łe  to rb ie lk iL t ic h o d z ą  nie ta k  r z a d k o  już w  p ra w id ło w e j  g ra s icy ,  
a  w y ś c ie lo n e  są  one w te n c z a s  n a b ło n k iem  k tib icznym  lub c y l in ­
d r y c z n y m ,  częsiĘi m ig a w k o w y m .  W e d łu g  H a m m e r a , -  po w s ta ją  
o w e  to rb ie lk i  z k o m ó re k  s ia tc c z k o w a ty c h ,  k tó re  z m ie n i ły  si^jjf po- 
w r o t e f n ’ na  p ie r w o tn e  k o m ó rk i  n a b io n k o w e .  S c h a m b a c l i c r  
u w a ż a K o  za  w a d ę  r o l w o j o w ą ,  tw ie rd z ąc ,  że  to rb ie le  są  to p o z o ­
s ta ło śc i  p ie r w o tn y c h  z a c z ą tk ó w  g ra s icy ,  k tó re ,  jak w idz ie l iśm y ,  
p r z e d s t a w ia j ą  sia  jako  w y p n k le n ia  ..tfod p o s ta c ią  r u r  i k a | S B .  
w y ś c ie lo n y c h  n ab ło n k iem .  Z ty ch  to k a n a łó w  p o w s ta ją ,  w e d łu g  
S c h a m b a c h e r a ,  c ia łk a  H assa la .  W e d łu g  M a x i m o w a  j e d f  
n a k  nie s t w i e r d z i ł  się w  w y k s z ta łc o n e j  g r t H c y  o w y c h  tw o r ó w  
g ru c z o ło w y c h ,  n a leżą  one b o w ie m  już clo zm ian  p a to log icznych .  
T o rb ie lam i  g r a s ic y  ludzkiej z a jm o w a ł  się już s z e re g  a u tó r ć w .  
Ifciak opisuje & c  h a m  b a c li e r  i E r  d I B  i m  t to b ie le  w  g ra s ica ch  
e m b r jo n ó w  i m a ły c h  dzieci . E  b e r  1 e p odobn ie  i S i m o n d s  
s tw ie rd za l i  w  p r z y p a d k a c h  k i ły  w ro d z o n e j  w  g ra s icy ,  licz-ne k a ­
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n a ły  w y ś c ie lo n e  n a b ło n k ie m ;  k a n a ły  te  u w a ż a ją  za  w a d ę  r o z w o ­
jow ą ,  spoW ffdowałia  p rz e z  k i łę  w r o d z o j a .  T a k ż e  ropnie  D u li o i- 
s ‘a  u w a ż a n e  są dzis iaj p rz e z  n a jw ię k s z a  część  a u to r ó w  za  t o r ­
biele, w  k tó r y c h  n a s tę p o w o  ro z w i ja  się ropienie.  T o rb ie je  s t w i e r ­
d zan o  t a k ż e  i w  jf ras icach  ludzi d o ro s ły c h ;  W  ^-s t  c n r  y  k o p i­
suje w ię c  to rb ie l  w ic lk o śę i  o rz e c h a  w ło sk ie g o ,  w y ś c ie lo n ą  n a ­
b łonk iem  m ig a w k o w y m  u k o b ie ty  51-letniej,  H u e  t e r  l iH ric  t o r ­
biele z  t r e ś c ią  ga laru toyfj i tą  u m ęż c z y z h y l ł4 - l e tn ie g o ,  L e o ń t j c w  
torłj iel w ic lo k o m o r o w ą  u m ę ż c z y z n y  38-letniegp, H 11 e t e r b a d a ł  
w  f f ln  k ierunku  p o zo s ta ło śc i  g r a s i c y  u s t a r y c h  ludzi i s tw ie rdz i!  
w  nicli d w a  rm ry  to r i i* ® ,  r a z  l iczne to rb ie le  u k o b ie t j  SJ-letniej,  
d rug i  r a z  to rb ie le  w y ś c ie lo n e  n ab ło n k iem  ku b iczn y m  u k o b ie t^  90- 
lctnicj.  J a k  z t eg o  w y n ik a ,  to rb ie le  g ra f i c y  p c h o d z | j  lnci^i u ludzi 
w*j'wieku k a ż d y m .  P r z e w a ż n a  część  t y c h  torbie li,  w e d łu g  H u n t e ­
r a ,  m a  c h a r a k te r  p o z o s ta ło śc i  i z a r o d k o w y c h ,  p o n ie w a ż  p r z e s t r z e ­
nie te  w y ś c ie lo n e  są  n ab ło n k ie m  cylindJTCZiiym czę s to  m ig a w k o ­
w y m .  W  ten  sam  sposób ,  jak w  g r a s i c y  p raw id ło w ej ,  i c h o ro b o w o  
zmienionej,  p o w s ta ją  to rb ie le  n a jp ra w d o p o d o b n ie j  w  g ra s ic y  b u ja ­
jącej  z ło ś l iw i*  t. j. w  rak u  g ra s icy ,  jak  je o p f i b ^ a n o  w  n iek tó ­
r y c h  n o w o tw o r a c h  te g o  rodza ju .  W id z ie l iśm y  ró w n ież ,  że  nab łonk i  
w y ś c ie la ją c e  te  to rb ie le ,  ta k  w  g r a s i c y  p ra w id ło w e j ,  (jak i p a to lo ­
gicznej, a tak ż e  w  ra k u  g r a s ic y  w y d z ie la ć  m o g ą  śluz, co w y t ł u ­
m a c z y ć  się da je  ich p o ch o d ze n ie m  e n d o d erm aln em .

Jadra je s t  w ię c  h is to g en e za  op isan eg o  r a k a  g a la r e to w e g o ?  
M o ż e m y  sobie  ła tw o  wyiSbrazić, i na  to istnieją  l iczne p r z y k ła d y  
w  pato logji,  że  z p o z o s ta ło śc i  z a r o d k o w y c h  w y c h o d z ić  m o g ą  n o ­
w o t w o r y  z łoś liw e,  t. j. że  w  n a sz y m  p r z y p a d k u  k ied y ś  z n a jd o w a ły  
się  w  g ra s ic y  to rb ie le ,  i późidąj  p r z e s z ły  w  bu jan ie  z łoś liwe .  Mo- 
ż n a b y  tu p r z y ją ć  jeszcze  jed n ą  ew en tu a ln o ść ,  m ianow ic ie ,  że  bu- 

|jg.nie n o w o t w o r o w e  w s c h o d z i  z Jronjórki z a ro d k o w e j ,  p o ch o d zące j  
z tego  o k re su  r o z w o ju , |6 B k | p f c n i  k o m ó rk i  e n d o d e rm a ln e  k ie s z o ­
nek  skrzclowy-clf* z ac zy n a ją  w y t w a r z a ć  o w e  w y p u s tk i  g ru c zo ło w e ,  
s t a n o w ią c e  p i e r w s i  zacżĄtki grjis icy.

S ta n is ła w  HIG1RR. \ B r s z a w a .

Z espół nerw u u szn o-sk ron iow ego  (F rey) i jego patogeneza.

Z kliniki chorób nerwowych Un. W as/aw skiego.
Prof. K. O r z e c h o w s k i .

S p r a w a  w e g e t a ty w n e g o  u n e rw ie n ia  s k ó r y  t w a r z y  nie d o c z e ­
k a ła  się d o fy c h c z a s  njmłposta jnie ii ia  p o g ląd ó w  te o r e ty c z n y c h  n a ­
w et  w z ak re s ie  najiiffrdziej k a r d y n a ln y c h  jM£adni(§fi. S k ła d a  śię jna 
to z a ró w n o  b a rd z o  z a w ik łan a  to p o g ra f ja  anatom iczna*  ja k  i wiel­
ka  ilość mechanfipmów fizjo logicznj& h i psychof iz jo log icznych ,  
p r z e j a d a j ą c y c h  się  na  tym ,  s tgsnnkoW o n ie z n a c z n y m  obręb ie  
n a sz e g o  c iała.  W  ^ń te tn ic l i  dop ie ro  czasac l i  z tej g m a tw a n in y  w y ­
o d rę b n ia n e  są  p ,o jedyńcie  o b j a w y  kliniczne, w zg lęd n ie  ca łe  z e ­
sp o ły ,  k tó r y c h  artótiza p rz y czy n i"ó s ię"p raw d o p o d o b n ie  d t r jw y ś w ie -  

• t len ia  nie ty lko  pa tf igenezy j  Razu istycznej,  ale i p e w n y c h  ogólnych  
z a s a d  fizjologji  i f izjopato logii  w e g e ta ty w n y c h  czynności  sk ó ry  
tw a rz y .

J e d e n  z tak ich  z e sp o łó w ,  p o leg a ją c y  na sz ę re g u  z jaw isk  
n aczy n io ru ch < M v £ h .  w ^dzie ln iG zsgh  i c z u c io w y c h  w  obtejbie n e r ­
w u  u sz n o - sk ro n io w e g o  (N . cm riculo-tem lfbraliS .f o b se rw o w al iśm y  
osta tn io  w  p rz y p a d k u  bardzcL c h a ra k te ry s ty c z n y m .

C hora ,  u rzędn iczka ,  lat 32 zgfosifa się n a  klinikę z powodu 
bólów k u lszo w jT h .  Cierpi na  ne rw obó l  k u l sz o w y  od lat  12 ze 
w szy s tk iem i jego  typowein i ,  p rzedm io tow em i i podmioljowemi ob­
jaw am i.

S p ra w a ,  k tó ra  je s t  tem a te m  ninie jszego p r z y c i n k u  nie z r e sz ­
tą w spó lnego  nie m a  z p o w y ż sz e m  cierpieniem. M ianowicie  chora  
zw ró c i ła  u w JH J  Jb k a rzy ,  i e  p r z y  jedzeniu,  a  S/*Łeg0 lnic s p o ż S r a -  
n i ii p o k a r m ó w  o s try ch ,  k w a śn y c h  i słodk ich  dozna je  u c z u c B  go ­
r ą c a  w  lew ym  policzku, k t ó r y  p o k r y w a  się rum ieńcem , a  jed n o ­
cześnie  z okcmfcy p o m ię d z y  u c lH n  a sk ro n ią  sp ły w a ć  z a c z y n a j ą  
kropelki  potu.

P r o w a d z o n e  w  ty m  k ierunku  w y w ia d y  i d o k ład n ie jsze  z b a ­
dan ie  op isanego  p o w y ż e j  z ja w isk a  p r z e d s H w ia ją  się  w  sposób  n a ­
s tę p u ją c y :

C z te r y  la ta  tem u  (1921 r.) ch o ra  p rzech o d z i ła  o s t re  zap a le ­
nie ro p n e  ślinianki p rz y u szn e j  lew ej;  w te d y  to, po ty g o d n iu  t r w a ­
nia tej  sp ra w y ,  d o k o n an o  nacięcia  w okoltey  k ą ta  żuchw y,  po któ- 
rem w id o czn a  je s t  po dziś dzień blizna. B e zp o ś red n io  po tern cho­
ra  z a u w a ż y ła  n ied o w ład  m ieśń t  t w a r z y  j5o s tron ie  lewej o raz  s tw ie r ­
dziła ,  że  cz^ść  policzka (boczna)  jjjcst mniej w ra ż l iw a  na  bodega  
zew n ę trzn e .  W re sz c ie  z w f f l g a  jej u w a g ę  op isane  p o w y ż e j -z ja w isk o  
że p r z y  jedzeniu  p ew n y ch  p o t r a w  policzek chorej s ta je  się z a ru m ie ­
n iony ,  a p r ą c y  i potliwy. Z tych  o b jaw ó w  jędynie ,  w edług  s łów  cho­

rej,  n iedow ład  m ięśni  t w a r z y  cofnął  się w  z n a c z n y m  stopniu,  po ­
z o s taw ia ją c  ł ą tk i  p rz y k u rc z ,  t r w a ją c y  do dzis iaj.

B a d an ie  objoktywfte  w y k a a ą lo  z m ian y  n a s tęp u ją™ ; lewa 
źren ica  nieco w ę ż s z a  od praw ej .  Obie o d d z ia ły w u ją  p raw id łow o. 
L ew a  g a łk a  oczna  nieco zap a d n ię ta .  W  praw ej  tęczów ce  liczne 
p lam y  ba rw ikow e,  k tó re  n a d a ją  jej w e jrzen ie  zie lortkawo-bure ,  
a  k tó ry c h  b ra k  tęczów ce  oka  lewego, p rzez  co w y d a je  się o n a  b a r ­
dziej niebieska  i j asna .  Ż w acze  n a p i n f e  się obustronn ie  dobrze.

Lekki n iedow ład  ne rw . tw a rz o w y c h  po s tron ic  lewej z p r z y ­
k u rczem  i rucham i o c h a ra k te rz e  ticów.

Hyp"t£dezja po w ie rzch n io w a  n a  bodźce  d o ty k o w e ,  a w  m n ie j - 
szatni nieco* z ak re s ie  n a  bólowe i cieplne w  o b r ę b ię  t r z Ł i e j  ga łązk i  
n. t ró jdz ie lnego  z w&jątkicm podb ró d k a .

W  okolicy  ko*&i ja rz m o w e j  obustronn ie  drobniu tk ie  w enak-  
tazje,  nieco w yb i tn ie jsze  po s t ron ie  lewej.

P r z y  jedzen iu  częs£  lewegp policzka,  okolica p r z y u s z n a  
i część  g ó rn a  małż&wińy u s A e j  p o k ry w a ją  się w y r a ź n y m  rum ień­
cem (naogół  o d p o w ia d a ją c y m  pasow i hypes tez j i ) .  Jedn o cześn ie  w y ­
stępu je  z roszen ie  po tem  niewielkiej p rzes t rzen i  s k ó r y  nwłosionej 
ponrięd J f c k r o n i ą  a g ó rn ą  częśc ią  ucha, a po k i lkunastu  sekundach  
w idać  sp ły w a ją c e  krop le  potu.

P f z ę p ro w a d z o ń e  w  ty m  kierunku  szczeg ó ło w sze  b a d an ia  w y ­
k a z a ły :

1) silne ro z g rz e w a n ie  ca łego  c ia ła  w  szafce  e lek try czn e j  wyjg 
wołuje  z aw sze  ró w n o m ie rn e  zacze rw ien ien ie  i ró w n o m iern e  sp o ce ­
nie obu s tron  tw a r z y ;

2) t a k  sam o  dz ia ła  p o d a n y  doustn ie  a lkohol o ra z  w ąchan ie  
am y ln i tr i tu ;

3) c z te ry  r e p re ż e n ta s y jn e  j a d y  w e g e ta ty w n e :  s y m m t y k o -  
p o d rą ż n ia ją e a  a d ren a lin a  i p o ra ż a ją c a  e rg o tam in a ,  w agonpdK iżn ia-  
jąca  p i lokarp ina  i p o ra ż a ją c a  a t ro p in a  —  nie s ą  w stan ie  sam e  
p rz ez  się w y w o ła ć  ró ż n ic y  w  sy m e tr i i  ń a cz y n io ru c h o w o ś c i ,  po- 
tow ydzie ln iczości  ani ś l inowydzie ln iczości  po obu s t ro n ach ;

4) n a to m ias t ,  o ile w  ki lka  m inu t  po z a s t r z y k n ię c iu  p i lo k a r ­
p iny  c lio ra  sp o ż y w a ć  z j f z n i e  coś k w a ś n e g o  — w y d z ie lan ie  po tu  
w okol icy  n s z n o - sk ro n io w ć i  lew ej  w y s tę p u je  w ybi tn ie j ,  niż zw yk le .  
P o  w s t r z y k n ię c iu  a t ro p in y  i n a s tę p n e m  jedzen iu  o d ruch  p o to w y -  
dz ie ln iczy ,  t o w a r z y s z ą c y  jedzeniu,  p rz ec iw n ie ,  z m n i e j s R  Hę, n a ­
to m ia s t  o d ru c h  naczyn io ruc-how y —  r u m i e ń ®  — z ja w ia  się 
w  stopniu  s i ln ie jszym  i u t rzy m u je  się  B jnaczn ie  diużej,  uiż bez 
a t ro p in y  (do kilku godzin).

W  p rz y p a d k u  p o w y ż s z y m  m a m y  w ię c  p o d  w z g lę d e m  sy m - 
p tom ato log iczno-k lii i icznym  do c zyn ien ia  z  t r z e m a  odrębnem i ze ­
społami.

P r z c d e w s z y s tk i e m  z c z ę śc io w y m  zespohem H o m e r a .  P o -  
w tó r e  z z esp o łem  p rz e b y te j  p rozop leg ji  lew o s t ro n n e j .  W r e s z c ie  
z w y o d r ę b n io n y m  p rz e d  kilku l a ty  p rz e z  F r c y ó w n ę  t. zw . z e ­
sp o łem  lH z n o -sk ro n io w y m  (sy u d ro m c  auricolo-te-m porale), c h a ra -  
k t e r y s t “  u jący m  się obok  zm ian  czucia  sk ó rn e g o  w  o b ręb ie  g a ­
łązki o tdjjże n a z w ie  n. t ró jd z ie ln eg o  p rz e z  o b e cn o ść  n a d m ie rn y c h  
o d r u c h ó w  n a ife y m o ru c h o w y c h ,  p o to w y d z ie ln iczy c l i  i ś l inow ydz ie l-  
n iczych  na  b o d ź c e  sm ak o sze  z o b rę b u  n. j ę z y k o w o g a r d ło w e g o  
(g lo s s fp h a ry n g e it f)  te jże  s t rony .

Z achodzi  p r z c d e w s z y s tk ie m  p y tan ie ,  c z y  is to tn ie  ten  osta tn i  
z e s p d  w y s tę p u je  w  p r z y p a d k u  i n s z y m  w  sw ej  t y p o w e j  postaci .

C h o ra  podaje ,  co p ra w d a ,  że  p r z y  jedzeniu z ja w ia  się  na 
l ew y in  policzku r u n fe n ić c ,  u z a łeż u ia  to jed n ak  nie ty lko  od w r a ­
żeń sm akowyflh ,  ale i od p r a c y  żu ch w y .  A b y  sp ra w ę  tę w y ś w ie ­
tlić, d a l i śm y  n a p rz ó d  ch o re j  do żucia  su c h ą  w a tę .  Żucie tej  w a ty ,  
jakko lw iek  d łu g o t r w a łe  i in te n sy w n e ,  nie jes t  w  s tan ic  d o p r o w ą l  
dzić  do p o w y ż e j  o p isan y ch  zmian n a  policzku. S p ró b o w a l i śm y  Więc 
dzkiłać  s a m y m  ty lko  b o d ź c e m  sm a k o w y m ,  sm a ru ją c  jęz y k  chore j  
w a c i k i ®  u m ę c z o n y m  w  soku  |cytrynow<ym. OkazRło sic, że, ilek- 
k ro ć  sipsirąPemy p r z e d n S  dw ie  t rze c ie  ję a y k a ,  a  w ręc  część  u n e r ­
w i a n ą  p r B z  n. j ę z y k o w y  (r. Ungualis tr ig em in i), ż ad n e  z m ia n y  na. 
policzku nie w y s tę p u ją ;  w y s ta r c z y  je d n a k  k i lk ak ro tn e  potarcie, 
k w a ś n y m  sok iem  tylnej trzeciej ję z y k a  t. j. obrębu n. j e z y k o -g a r -  
d łowego, j b y  rum ien iec  w y s tą p i ł  b a rd zo  wyr-aźnie, a poPćhwili z ja -  
w i jy  się kropelki potu ponad  uchem  lewem.

S tw ie rdz ić  więc n a m  wolno is to tn y ,  odruch  n s z n o - s k r o n io w l j  
tak, jak  go w  piśm iennictw ie  o p isa ła  F rc y ó w n a .

Jakiem i d ro g a m i  odrucli  fen p r z y jś ć  m oże  do sk u tk u ?  jakte-i 
innem i s łow y ,  istnieje po łączen ie  (o c h a r a k te r z ą | ł u k u  o d ru ch o w eg e )  
p o m ięd ąy  w łóknam i sm ak o w em i n. j ę z y k o g a rd ło i te g o ,  a w eg e ia -  
t f twnemi obrębu u szn o -sk ro n io w e g o ?

S to g i  tc *znamy poniekąd  z  fizjologji,  jako  d rog i  odruchu 
ś lm pw ydzie ln iczego .  B odźce  sm a k o w e  z ty lne j  dfeęści ję z y k a  dążą  
w  obrębie  n. ję z y k o w o g a rd ło w e g o  do opuszki  i k o ń c z ą  się w  t. zw. 
j ą d rz e  ś l inowym dolnem  (n n d e u s  scriivatoriiis in terio r  K ohns ta iu-
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L^a1), SKąd znow u b io rą  p o czą te k  w łó k n a  w e g e ta ty w n e  g ruczo io-  
w o -w y d z ie ln icze |ś I in ian k i ,  b i t ł i ą c e  p o ^ a t k o ^ o  z p o w r o te m  tą s a ­
m ą d rogą ,  bo  w r a z  z pniem  n e rw u  języ k o w o g a rd ło w eg o i ,  o d b ieg a ­
jąc potem  od n iego  i p o p rz e z  n. tym p u n ic u s  J aco b so u i  i n. p e tro su s  
su perfic ia lis  m in o r  dostai-ące się  do zw oju  uszn eg o  (G . o iic w n ), 
ft s t a m tą d  p rz e z  g a łą z k ę  u sz n o - sk ro n io w ą  n, t ró jd z ie ln eg o  p r z e ­
n o sz ą  pob u d zen ie  do ślinianki p rz y u szn e j .  L. R. M u l l e r  i jego 
sz k o lą  z a r ó w t lo 1 ze s t a n o w isk a  em brjo lo g iczn eg o ,  jak  i f izjo logicz­
n ego  ro z p a t ru ją  s łu szn ie  M n g lio n  o tica m  j ako  analogom zw o jó w  
p rz e d k rę g o w y c h  (sy m p a ty JB n y eh )  u k ład u  w e g e ta ty w n eg o ,  a  N. 
p e iro su s  su p erfic ia lis  m in o r  jak o  is to tn ą  g a łą z k ę  łą c z n a  (retmus 
com m unieans  a lbus),  z a w ie ra ją c ą  obok włókien  ś l inowydzieJniczych 
rów nież  i w łókna  n a cz jm io ruchow e,  a m ianowic ie  n acz y n io ro z sz e -  
rzasŁe. Je s t  w ięc  r z e c z ą  w y s o c e  p ra w d o p o d o b n ą ,  że oprócz  luku 
o d r u c h o w e g o  ś l in Jw y d z ie ln icz eg o  do p r z y u s z n ic y  istnieje  ró w n ie ż  
o d ru ch  n a c z y n io ru c h o w y ,  p rz y c z e m  bodJttl®'. z  g lo sso p h a ryn g e n s  
p r z e b i e g a ły b y  w  id en ty c zn i '  spoSób do znajd u jąceg o  się na  tej s a ­
mej mniej w ięce j  w y s o k o śc i  o ś ro d k a  n a o z y n io ru c h o w e g o  (m eta-  
m erycfcnego) dla" o b rę b u  uszno-skron iow iego  i tąż  s a m ą  d ro g ą  
o ś r o d k o w ą  odpo w ied n ie  zad ra żn ie n ia  w ę d r o w a ł y b y  już nie do śli­
nianki,  ale do n a cz y ń  s k ó r y  une rw ian e j  p rzez  tę  g a łązk ę .  O ś ro d ek  
n a c ly n io ru c h ra w y  m e t a m e r y o z n y  w p ł y w a  ró w y ie ż  i n a  p o to w T -  
dz ie ln iczość,  k t ś r c j  r a m ię  w s tę p u ją c e  tuku  o d ru c h o w e g o  b y ło b y  
to sam o  e j)  p o w y ż e j ,  p o c z e m  po b u d zen ie  z b ieg a ło b y ,  jak  z w y k le  
z opuszk i  do o ś r o d k ó w  p o to w y d z ie ln if f iy ch  r d z e n i o w y ® 2) (C7), 
sk ą d  ra m ię  o ś ro d k o w e  sz ło b y  w ra z  z innemi w łó k n am i s y m p a ­
ty c z n y m i  ' l e tn icy  szy jne j  (p iex its  ca rę ticn s).

Istotnie,  s p o t y k a m r  od czasu  do czasu  o sobn ików  poza  tern 
z d r o w s i  (n. p. B r o w n - S e ą u a r d  do nich sam  na leża ł) ,  k t ó r z y  pęd -  
czas  jedzen ia ,  szczególn ie  p o t r a w  o s t ry c h  i k w a ś n y c h  w y k a z u ją  
p o w y ż sz e  o b jaw y ,  a  więc zacze rw ien ien ie  się t w a r z y  i pocenie  po ­
liczków, n a tu ra ln ie  obustronnie .  M o ż e m y  wogóle  p rz y ją ć ,  że o d ­
ruch n a c z y n io ru c h o w y  i p o to w y d z ie ln iczy  z b o d źcó w  sm a k o w y c h  
na sk ó rę  po liczków  jes t  c zem ś norn ia lnem , że jed n a k  z w y k le  nie 
p rz e jaw ia  się  postac i  do s ta teczn ie  nasilonej,  a b y ś m y  g H  mogli  ła t ­
wo k o n s ta to w ać .  Zachodzi  w ięc  py tan ie ,  d laczego  u n asze j  chorej 
i w e  w s zy s tk ic h  p jg y p a d k a c h  p o d o b n y ch  o druch  ten w y s tę p u je  tak  
jawnie ,  t a k  p r z e s a d n ie ? !  I&a r  h o n, k t ó r y  jeden z b a rd zo  niewielu 
w  n o w sze m  piśm iennictw ie  op isa ł  p o d o b n y  p rz y p ad e k ,  d oszuku je  
się  j ę g j p a to g e n ez y  w t. zw. „zb łąkan iu  s ię“ (A bjrrung  —  niem iec­
kich a u to ró w )  w łókien  n e rw o w y c h  p r z y  o d ra d za n iu  sie n e rw ó w  
p o d e ża s  b l iznow acenia .  W y ja śn ie n ie  to w y d a je  się  m a ło  p ra w d o -  
podobnem , p rz e d e w sz y s ra ic m  d la  tego, żc w  m yśl  w yżej  pow ie­
d z ian eg o  d ro g a  od ru ch u  jes t  i lBablogiczna a n i& K b ląk an a  po w tó re  
z a ś  t ru d n o  po jąć ,  a b y  to z b łąk an ie  o d b y w a ć  się  m usia ło  za  k a ż d y m  
rS fc m  w  ten  sposób, a b y  d o p ro w a d z ić  w łaśn ie  do  ro zsze rz en ia  n a ­
c z y ń  i pocen ia  w  ty m  sa m y m  mniej więcej obrębie  sk ó rn y m .

F r e y ó w n a  ro z p a t ru je  zespó ł  u sz n o - sk ro n io w y  głównie  
jak o  w y n ik  p o d ra żn ien ia  n a sk u tek  uc isku b l izny  p ozapa lne j  z a ró w n o  
w łókien  czuc iow ych ,  jak  i w e g e ta ty w n y c h .  Jeżeli istotnie w  p r z y ­
p ad k u  j f r e y ó w n y ,  w  k tó ry m  w y s tę p o w a ły  z ja w isk a  p o d rażn ien ia  
czuc iow ego  i z ab u rz en ia  ślinowydzie ln icze ,  koncep c ja  ta  o d p o w ia ­
d a ła  o b razow i k linicznemu, —  w  n a s z y m  p rz y p a d k u ,  gd z ie  m a m y  
do c zy n ien ia  z  h i p a j f c z H  i h ipesfez ją ,  a  ś l in o w y d z ie ln iczo ść  
p m ia n  nic w y k ( Ł f j e ,  w y j a ś n i ł o ,  o k tó rem  m ow a,  p r z y ją ć  m o żn a  
ty lk o  z a s t r z e ż e n i a m i 3).

P ra w d o p o d o b n ie js ze in  w w a j f f l s i ę  jed n a k  inne u jęcie  p a to g e ­
nezy ,  ba rdz ie j  u ogó ln ia jące  z jaw isk a .  J a k  w idz ie l iśm y bowiem  o ś ro ­
dek  n a c z y n io r u c h o w y  w  o p u szce  dla o b rę b u  ń sz n o -sk ro n io w e g o ,  
o t r z y m u je  n o rm aln ie  bodźce :  a) z jednej  s t r o n y  ze  s k ó r y  teg o ż  
obrębu, b) z drugiej z a ś  b o dźce  z tylnej c p s S i  ję z y k a .  S u m a  ty c h  
bo d ź có w  stanow i o t. zw. od c in k o w y m  (scw m enta lnym ) napięciu

J) Gałązki smakowe przedniej części języka, należące do n. językowego  
przenoszą odpowiednie bodźce do wyżej położonego nuci. salivator. superior.

2) Ośrodki wydzielania potu dla twarzy znajdują się w rdzeniu szyjnym  
(Filinionow). Powyżej, co zostało stwierdzone licznemi doświadczeniami, ośrod­
ków potowych niema.

:i) Przyjmując szemat M ii l 1 o r a, za zespól podrażnień i ow y ze strony 
włókien sympatycznych uznać należałoby: zwężenie naczyń, a w ięc zblednięcie 
skóry i nadmierną potliwość — objawy należące równocześnie do obrazu pora­
żenia odpowiednich dróg parasympatycznych. Zespól odwrotny: zarumienienie
i anhydrosis odpowiadałby porażeniu dróg sympatycznych, o podrażnieniu para­
sym patycznych. Z tym drugim obrazem spotykamy się istotnie przy urazie
lub przecięciu dróg sym patycznych, idących zc zwoju szyjnego górnego do
splotu tętnicy szyjnej, a stamtąd do skóry twarzy. Natomiast przy przecinaniu 
całego pnia 11. trójdzielnego, w okolicy zwoju Gassera, w zgl. ponad nim, otrzy­
mywał H o f f m a n  bądź typowy zespól uszno-skroniowy, bądź jego ustalenie 
się, t. j. sta ły  rumieniec i nadpotliwość, a jednocześnie i nadmiar śliny po 
stronie zabiegu.

odpow iedniego  o ś ro d k a  n a ęzy n io ru ch o w eg o .  J e s t  rzeczą  z ro zu m ia łą  
iż, z chwila  g d y  dopływ' jednej ka tegor j i  tych  b odźców  odpadn ie  
lub z m n ie js zy  się na  s ta łe ,  d ru g a  zy sk u je  w ó w cz as  p rz e w a g ę  i \ ły -  
n ik jej dz ia łan ia  ła tw ie j  się u jawni.  W  n a sz y m  p r z y p a d k u  bodźce  
cz-jiciowe skórne ,  w sk u te k  u szk o d z o n eg o  p rzew o d n ic tw a  włókien 
czuc iow ych  u. u sz u o -sk ro u io w eg o  d ochodzą  s ta le  y tazm nie jsźone j  
i lolai do o ś ro d k ó w ;  p rz e w a g ę  z y s k u j d  w ięc  bodźce  z N. g iosso - 
p h a ry n g e u s  i są  one w s t ^ j j e  ' f ry w ę fąą  z jaB pska  ńaczyni-eruchowe 
i po tow ydzie ln iczc ,  o k tó ry c h  m ow a.

O s ta teczn ie  więc p r z y c z y n ę  p a to g e n e ty c z n ą  sy n d ro m u  
w  p rz y p a d k u  p o d a n y m  widzieć  n a le ż y  w  zm nie jszonem  p rz e w o d ­
ni (M/ie czuc iow em  n e rw u  u sz n o sk ro n io v ę g o -  w  zw iąz k u  z p rzeby- 
tem ropieniem śliriiSlki,  m oże  rów nież  i z w y k o n a n e m  nacięciem.

P r z c c h o d S c  do innych  ob jaw ów , u z n ać  t rzeba ,  f f l  objfcyy 
n iedow ładu  w  E i k r e s i e  11. tw a rz o w e g o  są  niew ątpliw ie  równic® 
n a s tęp s tw em  tej sam ej sp ra w y ,  k tó ra  do tk n ę ła  są s iadu jącą^  z  nim 
g a łą zk ę  u sz n c H k tc m io w ą  n. t ró jdz ie lnego .

T rudn ie j  w y ja śn ić  jes t  z e sp ó l  H o m e r a  lew ostronnego ,  tem - 
ba rdzie j ,  że m ie jsce  u ra zu  jes t  topograf iczn ie  b a rd z o  odlegle  od 
p rz e b ie ju  w łók ien  m a j Ł ^ c h  W pływ na  g ładkie  umi^Sflieuie oka.  
M o ż n a b y  os ta teczn ie  z jaw isko  to w y ja śn ić  p rz ez  t. zw. „rcpcrcussi- 
vSŁ?" a u to ró w  f rancusk ich ,  k tórej  i H w a  rów nież  £ r  e y  ó w  n  a d la  
w y t łu m a c ze n ia  p ew n y ch  ob jaw ó w  w  swoim p rz y p .  W y d a j e  się to 
j ed n a k  m ato  uzasadnieniem zc w zg lędu  na  b r a k  „ o d d źw ię k u ' 1 w  z a ­
k re s ie  u nerw ien ia  b l iższych  g a łą ze k  n. t r ó jd z i e ln e O .

Isto tn ie  —  d o k ład n ie jsze  d a n e  a n a m n e s ty c z n e  p o p ch n ę ły  na-  
.yze dom tfs ły  w  innym  k ierunku .  C h o ra  z cata  p e w n o śc ią ,  twierdm, 
żc zawszK m ia ła  lew a sz p a rę  powiekowjf! nieco w ę ż s z a  niż p ra w a ,  
a  tęczó w k ę  tego  o k a  jaśnrsEśza. Już  to sam o  p o z w a la ło b y  p r z y ­
p uszczać ,  że H o m e r  istnieć  m ógł p rzed  s p r a w ą  ropną  w  1921 r. 
P r z y p u sz c z e n ie  to u trw a li ło  się  o s ta teczn ie ,  g d y ś m y  się dowiedzieli,  
że, g d y  ch o ra  w  r.  1920 p r z e b y w a ła  n a  oddz ia le  chor.  ne rw . we 
f jy o w ie  (z p o w o d u  isch ia s), s tw ie rd zo n o  u niej a sy m e t r i ę  źrenic.  
H orne r ,  k tó reg o  o b s e r w u j?  się  obecnie n a le ży  więc do  t. zw. w r o ­
d zonego  sy n d ro m u  H ornerM U dagR ),  k tó reg o  w zg lęd n ą  częs to ść  
p o d k re ś la  11. p. Dejerine .

M a m y  w ięc  w  p r z y p a d k u  n a sz y m  p r z y  s to su n k o w o  dSsJcret- 
nychj o b jaw ach  do czyn ien ia  z t r z e m a  różrffihu zespołam i o b jaw o ­
wymi o ró żn o rak ie j  c tjologji:  z  zespo łem  H o rn e ra  w ro d z o n y m ,  
z  fesspołem n. u s z M B k r o n io w e g o  i zesptołem prozop leg ji  n a  tle 
s p r a w y  zafpalirej lub u ra zo w e j  (zabieg  o p e ra c y jn y ) .

Najmnie j  znam ćm  p r z y  p o w y ż sz e j  e tjo logji  je s t  n a tu r a h j e  
zespó ł  u szno  sk ro n io w y :  Nie z n a c z y  to jednak ,  a b y  n a leża ł  011 do 
r z ad k o śc i ;  jak k o lw iek  jed y n e  d o ty c h c z a s  zes taw ien ie  kliniczne licz­
n ie jszy ch  p rz y p ad k ó w  H z  B r e w  ‘a  i f i  o r  c r  ‘a  z kliniki ch iru r ­
gicznej M a y o  r o z p a t ru je  tę  sp ra w ę  ja k o  w y ją tk o w e  i p rz y p a d k o w e  
zejśc ie  zapaleń  p rz y u szn ic y ,  nie p ró b u jąc  n a w e t  d o t rze ć  do je so  
p a |o g en e zy ,  bliższe p rz y jrz en ie  się odpow iedn iem u  m ate r ia ło w i  kli­
n icznem u p ro w a d z i  do 'w n io sk ó w  zupełnie  przeciwnjjfeh. D o k ład n ie j ­
sze  badan ie  neuro log iczne  p o z w ala  o d n a leźć  "zespół u sz n o - sk ro n io ­
w y  —  w y ra źn ie j  lub d y sk re tn ie j  w y r a ż o n y  —  bodaj że w  w ię k ­
szości  p r z y p a d k ó w  o p e ro w a n y c h  zapa leń  ro p n y c h  ślinianki p rz y -  
nszfi-ej. P iśm ienn ic tw o  leka rsk ie  jed y n ie  nie za in te re so w a ło  się  j e s z ­
cze t y m  sy n d ro m e m  w  stopniu,  na  jaki! z punktu  wnfeenia  t e o re ­
ty czn eg o ,  p a t c Ł j o l o g ic z n e g c R a J d u g u je .  U  n as  poza  F i l e y ó w h ą  
p rz y p a d k i  podobne  podali  L  i p s z t a t i D r a c.

O s ta tn io  czyn ione  b y ły  ró w n ież  p ró b y  o p e ra c y jn e g o  lecze ­
nia zespo łu  .tego • w jego na js i ln ie jszych ,  uc iąż l iw ych  nieco dla cho­
rego  p ostac iach .  D o b r o w o l s k i  i T  r i 11 m p h o f f W ykonyw ali  
w ty m  celu przec ięc ie  n. u s z n Ł s k r o n io w e g o  i u sznego  w iększego, 
b ę c f t e g o  g a łą z k ą  11. k a rk o w e g o  ( rd z e n io w K o ) ,  otrzJymujĄc ja k o b y  
z n aczn e  polepszajiie.  Ilość dokoW uiych d o ty ch c za s  zab iegów  (2) 
i wSgłędna  z ło żo n o ść  pa tof iz jo log iczpa  n a s tęp s tw ,  do jak ich  zab ieg  
tak i  p rorbadzić  m o ją ,  nie poztarni. ią  jeszcze  w H w y sn u c ie  jakiclikol- 
w iek  w n io sk ó w  o te ra p eu ty c zn e j  w a r to śc i  tej m e to d y .  G d y b y  is to t ­
nie w yn ik i  jej o k a z a ły  się zbaw ienne,  nie przteczyfoby to m p e ł i f i f  
w H S n ię te j  p o w y że j  pa to g en ez ie  sy n d ro m u  u szu o -sk ro h io w eg o ,  
a n a w e t  p o n iek ąd  p o tw ie rd z a ło b y  jej s łuszność .

Piśmiennictwo:
1) B o w i n K  Stbrungen d. G efassfunktion. Klin. W och . .1923. 46. — 2) 

T e n ż e :  V cg e ta tiv e s  N erycn system  und Haut. Jalireskurs. f. acrrzl. Fortbl. 1924. 
4. — 3) T e n ż e :  Znr P a th o log ic  U. y eg e ta t. Funk. d. H aut. D tsch . Ztschr. f. 
N ervenk . 1923. 1. — 4) B r e w  G o r d o n  i B o r e r H. K. Clinitiue M ayo 
1923. (sp raw .). — 5) D e n n i s :  Stud. iib. G ef:issreflexe . D tsch. Z eitsch . f. N crv. 
1922. 5. — 6) D e j e r i n e :  S cm io log ie  d. a ffcct. d. s y s t . n erv . 1914. —  7) 
F i l i  m o n o  f f :  Zur L ehre iib. d. V erteiUm g d. Stbrungen d. S ch w e issab son -  
derung. Z lscli. f. d. g e s . N crv. u. P sy ch . 1923. 1. — R) F r e y  L . L c syndrom e  
d. n. au riculo-ten iporel. R ev . neurol. 1923. II. — 9) H a r t  m a n E. L es eon- 
seciuctices p h ysio l. e t patlio l. d. 1. sec lion  du trijum cau. Ann. d ‘ocu tist. I924 
3. — 10) H e s s  i B e r  m a n n :  U ebcr G efassreflcxe . W ien . klin . W och . 1913.
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32. — 1]) H e s s  i K o n i e  s t e i n: Ueber Neurosen d. liautscfasse. W ien . 
klin. Woch. 1911. 42. — 12) H i g i e r  H. Visccrale oder vcgetative Neurologie 
1912. — 13) L i p s z t a t :  Przypadek umiejscowionego pocenia się podczas je­
dzenia. Neurologia polska 1922. 383. — 14) M ii I I e r L. R. Lebcns-
nervcn. 1924. — 15) M ii II e r L. R. i D a  h i  W .: Die Betcihmg d. sympat. 
Neryensystera a. d. Kopfinnervalion. Dtsch, Arch. 1910. 99. — 16) O d e r m a t t 
W.: Die Sclnnerzempf. d. Blutgcfusse 1922. •— 17) O p p e n h e i m :  Lclirbneh. 
d. Nervenkrankheiten 1. 1923. — 18) P a r h o n :  Revnc neurolog. 1924. 3. — 19) 
P e t  t e :  Trigeminusnauralgie u. Sympathicus. Miincli. med. Woch. 1924.
(cit,), —• 20) T r i u  ni p h o f f: Eine hesondere Art. v. Hyperhidrosis. Centralorg. 
f. d. Ges. Chirurgie. 1925. IV. — 21) W e b e r :  Presse mcdic. 1905, 14. — 22) 
W e n d e r o w i t s c l i :  Zur Pathogcnesc u. chirurg. Bchandl. d. circum-
skript. HyperhiUros. (sprawozd. ze Zjazdu Leningrad 1925. cit.).

Z PRAKTYKI.

l i r .  F r .  NAJROG, a s y s t e n t  kliniki.  L w ó w .

W yniki leczn icze  po za stosow an iu  prom ieni p ozafiofkow ych  
w  chorobach oczn ych *).

Z kliniki okulistycznej Uniwersytetu J. K. we Lwowie.
Dyr.: Prof. Dr. A. B e d n a r s k i .

N aśw ie t lan ie  p rom ien iam i pozaf io tkow em i w  chorobach  ocz­
n y c h  s to s u je m y  n a  tu te jsze j  klinice od p ó ł to ra  roku .  W  Po lsk ie j  
G a zec ie  L e k a rsk ie j  Nr.  49. 1924 p r z y to c z y łe m  w  o d c zy c ie  p. t . : 
„ W p ł y w  p rom ien i  św ie t ln y c h  na  c h o r o b y  o c zn e "  w y n ik i  u z y s k a ­
ne p rz e z  a u to r ó w  p r z y  ro z m a ity c h  ro d z a jac h  i sp o s o b a c h  n a ś w i e ­
tlania.  S p r a w ę  o m ó w iłe m  z p u n k tu  w id z en ia  h ig ien icznego .  S z e rz e j  
z a s ta n o w i łe m  się n ad  d z ia łan iem  leczn iczem  i szk o d l iw em  r o z m a ­
i tych  ro d z a j i  p rom ien i  na  oko. W  dz is ie jszy m  o d czyc ie  og ran iczę  
się ty lk o  do p o d an ia  w y n ik ó w  po n a św ie t lan iu  p rom ien iam i poza-  
f io łkow em i,  z pom in ięc iem  p r z y p a d k ó w ,  l e c zo n y c h  p rom ien iam i 
radu  i R o e n tg e n a .

Do n a ś w ie t l a ń  u ż y w a l i ś m y  la m p y  lu k o w e j  typu  B irch -  
H irschfelda ,  o t r z y m a n e j  z  fundacji  R ockefe l le ra .  S k ła d  tej lam p y  
jes t  u w id o c zn io n y  na r y c in a c h  w  Z ei tsch r .  f. oplit. Optik  T. 12. Z. 5. 
1924 i w  odbitce  p. t. Kari  Zeiss  Jena ,  D rncksc lir i f t :  M. ]57. D. S k ła ­
da się  ona  z a sad n icz o  z 2 c zęśc i :  z  a p a ra tu  z a w ie ra ją c e g o  2 w ę ­
gle,  r e g u lo w a n e  m ec h an iz m e m  z e g a r o w y m  i z n a k ry w k i .  W  o t w o ­
rze  c iem nej  n a k ry w k i ,  k tó r a  nie p r z e p u s z c z a  ż a d n e g o  ś w ia t ł a  są  
um ie jscow ione  z  p rz o d u :  so c z ew k a  sk u p ia ją ca  (k o n d e n sa to r )  z k w a r ­
cu i fi lter ze sz k ła  f io łk o w eg o  (Uviolg lasfi l te r) .  S o c z e w k a  sk u p ia ­
jąca  jes t  p t a s k o -w y p u k la ,  z  w o ln y m  o tw o r e m  w ie lkośc i  45 nim 
i o g n isk o w ą  67 mm, fi lter f io łk o w y  je s t  ze  sz k ła  s z o t tsk ie g o  
(S ch o t ts ch e  U v io lg lass )  g ru b o śc i  2 nim, p r z e p u s z c z a ją c y  p rom ien ie
0 d ługośc i  fali 450— 280 L a m p ę  z a łą c z a  się  do k o n ta k tu  e le k ­
t r y c z n e g o  o s t a ły m  p rą d z ie  5 A m p e ró w .  Ź ró d łe m  św ia t ła  są  w ę ­
gle 200/5 mm i 115/6 mm, z k tó r y c h  d łu ż s z y  i c ie ń sz y  u m ie jsc o ­
w io n y  je s t  poz iom o, a g r u b s z y  i k r ó t s z y  p ionow o. M ech an izm  z e ­
g a r o w y  regu lu je  się  w  ten sp o só b  a ż e b y  się  s t y k a ły  k o ń c e  węgli .  
W a d ą  tej lam p y  jes t  to, że  c zasem  k o ń c e  p r z e s u w a ją  się  n i e r ó w n o ­
m iern ie  i lam p a  gaśnie ,  ta k  że  p o t r z e b a  czę s to  dużo c ie rp liw ośc i  
ze s t r o n y  n a św ie t la jąceg o .  S a m o  naśw ie t lan ie  w y m a g a  dużo  czasu .  
Bieg  p ro m ien i  je s t  t e g o  rodza ju ,  ż e  ź ró d ła  ś w ia t ł a  p rz e c h o d z ą  
przez  k o n d e n sa to r  k w a r c o w y  i filter f io łkowy, k t ó r y  p rz e p u sz c za  
ty lk o  p ro m ien ie  o d łu g o śc i  fali 450— 280 f i .  P r z e d  a p a r a te m  jest  
um ie jsco w io n e  n a  s to jak u  w a l c o w a t e  n a c z y n ie  z k w a r c u ,  z o t w o r ­
k iem  w  g ó rz e  i d w o m a  d en k am i  po bokach .  N ap e łn ia  s ię  je l"/o 
s i a rc z a n e m  miedzi lub 1h°la s ia r c z a n e m  a m o n o w y m  że laza ,  k tó ry  
się zm ien ia  co 2 ty g o d n ie  z  chwilą, g d y  p ły n  s ta je  się żó łtym .  Z a d a ­
niem p ły n u  jes t  w c h łan ian ie  p ro m ien i  c iep lnych .  Na d ru g iem  r a ­
mieniu  s to jak a  znajduje  się  s o c z e w k a  k w a r c o w a  p ia s k e -w y p u k ia ,  
z w r ó c o n a  s w a  w y p u k łą  p o w ie rz c h n ią  do ź ró d ła  św ia t ła ,  o og n is ­
kowej 67 m m, k tó ra  skupia  p rom ien ie  n a  m ie jscu  naśw ic tlane in .  
L a m p y  tej m o żn a  u ż y w a ć  do b a d a ń  w  św ie t le  b e ze ze rw ien n e n i .  
W  ty m  celu u su w a  się  z o tw oru  a p a r a tu  k w a r c o w y  k o n d e n sa to r
1 fi lter f io łkow y ,  a z a k ła d a  s ię  filter,  z a t r z y m u ją c y  c z e r w o n e  p r o ­
mienie i s z k la n y  k o n d e n sa to r .  N a j lepszą  i n a jp ra k ty c z n ie j s z ą  m a  b y ć  
łu k o w a  lam pa  s z c ze l in o w a  V og ta ,  k t ó r a  z  p e w n em i  zm ian am i m o że  
b y ć  u ż y ta  jako  la m p a  szcze l in o w a ,  jako  lam p a  do n a św ie t l a ń  w e ­
d ług  B irch -H irs ch fe ld a  i jako  lam p a  do b a d a ń  w  św ie t le  b e z c z e r -  
wiennem . K o n d e n sa to r  w y m a g a  częs tego  czy szc ze n ia  z p o w o d u  o sa ­
du popiołu  z p a lą c y c h  się  węgli .

Ogółem  n aśw ie t lan o  178 p rz y p a d k ó w  ze spostrzeganem u 
i no to w an em i zm ianam i.  P r z y  p adk i  bez  d o k ład n y c h  obserwacji  
pom ijam . Na za łączone j  tab licy  są  uw idoczn ione  w  p ie rw szy m  rz ę ­

’:) Wykład zfiloszouy na XII. Zjazd Lekarzy i Przyrodników Polskich 
1925. w W arszawie.

dzie  d o b re  w yn ik i ,  w  d rug im  ś redn ie ,  w  t rze c im  z n iezn aczn ą  p o ­
p r a w ą  i w  c z w a r t y m  b e z  p o p r a w y .  W  93 p rz y p a d k a c h  u z y sk a n o  
w y n ik i  do b re ,  w  44 średn ic ,  w  29 n iez n ac z n ą  p o p ra w ę ,  a  w  12 
żadne j  p o p ra w y .
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Chroniczne zapalenie brzegu  po ­
wiek (blepharitis  sąuam osa)  . 2 0 12 1 —

Ropne zapalenie brzegu powiek 
(blepharitis u l e e r o s a ) ................ 2 2 — 1

Chroniczne zapalenie woreczka łzo- 
wego (dacryocystitis  chroń.) . 19 4 3 —

Ropne zapalenie woreczka łzowego 3 2 2 -

Przetoki woreczka łzowego . . . 4 - — -

Zapalenie ostre  gruczołów łzowyeh 
(choroba M i k u l i c z a ) .................... 1 — — —

Gruźlica s p o j ó w k i ............................ 1 — ' — —

Zapalenie j a g l i c z e ............................ - - - 4

Łuszczka przy  j a g l i c y .................... - 6 13 2

Zapalenie pryszczykowe rogówki 
i s p o j ó w k i ........................................ 19 4 2 —

Zapalanie nadtwardówkow e (epi- 
s c l e r i t i s ) ............................................ 1 2 2 —

Zapalenie rogówki w postaci ta r ­
czy (keratitis  disciformis) . . . 1 — 1 —

Zapalenie rogówki pierścieniowate 
(keratitis  centralis annularis)  • — 1 — —

W rzód pełzający rogówki . . . 6 3 1 —

W rzody urazowe z przebiciem ro ­
gówki ................................................ — 4 1 —

W rzód rogówki p rzy  nieżycie spo­
jówki ................................................ 2 — - -

Nacieczenie całkowite rogówki przy  
jaglicy (Infiltratio corneae tota- 
lis, Ulcus corneae serpens) .' . 1 __ __

W rzód p rzy  j a g l i c y ........................ 4 1 - —

Zapalenie miąższowe rogówki . . - 1 — 2

Zwyrodnienie r o g ó w k i ................ - — — 2

Zapalenie t ę c z ó w k i ............................ 9 2 — -

Męty w ciałku s z k l i s t e m ................ — — 2 -

Zapalenie gruźlicze jagodówki . . — — 1 1

W  oliron icznem  zapa len iu  b rz eg u  p ow iek  z l a s ec zk a m i  u z y ­
sk a n o  w  20  p r z y p a d k a c h  d o b re  w ynik i ,  w  12 średn ic ,  w jednym  
p rz y p a d k u  b a rd z o  n iezn aczn ą  p o p raw ę .  N iek tóre  p r z y p a d k i  n a le ­
ż a ły  do b a rd z o  u p o r c z y w y c h .  P o p rz e d n io  b y ł y  leczone  m ie jsco w o  
p rz ez  d łu ż s z y  p rz ec ią g  c za su  b ez  sku tku .  P o  z a s to s o w a n iu  n a ­
św ie t la ń  w  1 p r z y p a d k u  po  2 ty g o d n ia c h ,  w  innych  po m ies iącu  
do 3 m ie s ię cy  zn ika ło  z a c z e rw ien ie n ie  b rz e g u  pow iek .  W  p r z y p a d ­
k a ch  z  w y n ik iem  ś red n im  p o z o s t a w a ł y  z g ru b ia łe  b ro d a w k i  c e b u ­
lek w ł o s o w y c h .  M ie js co w o  w s p o m a g a n o  leczenie  p rz y ż e g a n ie m  
b rz e g u  p o w iek  2°/o lapisem . W  3 p r z y p a d k a c h  n a s tąp i ły  n a w r o ty .  
B y ły  to p r z y p a d k i  k ró tk o  leczone .  W  p rz y p ad k u ,  w  k tó ry m  n a s t ą ­
piła b a rd z o  n iez n ac z n a  p o p r a w a  b y t y  c ięższe  o b ja w y  sk a z y  w y s i ę ­
kow ej.

W  ro p n e m  zap a len iu  b rz e g u  p o w ie k  u z y sk a n o  p r z y  ró w n o -  
ćze sn e m  p r z y ż e g a n iu  2°/o lap isem  2 w y n ik i  do b re ,  2 średn ie .  J e d e n  
z p r z y p a d k ó w  d o b r y c h  d o ty c z y ł  tech n ik a ,  k t ó r y  p o p rzed n io  byl 
leczony  m ie jscow o  wszelk ie tn i możliweini sposobam i.  Drugi  d o ty ­
czy! 22 1. p an n y ,  k tó ra  p rz e sz ła  c a ły  sz e re g  ku rac j i  m ie jscow ych



320 POLSKA GAZETA LEKARSKA Nr. 17. 1926.

b ez  p o p r a w y  lub z c h w i lo w a  -popraw ą.  W  ty™ p rz y p a d k u  w y r y ­
w a n o  ró w n ie ż  r z ę ”  b ez  w id o c z n e g o  po lepszen ia ,  dop iero  O ś w i e ­
t lanie  p rz e z  p r z e c ią g  2 m ie s ię cy  O p ra w i ło ,  że  pow iek i  zb lad ły ,  
r z ę s y  o d ro s ły ,  w z o d z i k i  i łuski us tąp iły .  Ż adne j  p o p r a w y  nie u z y ­
sk a n o  w jed n y m  p rz y p a d k u  d o ty c z ą c y m  s io s t ry  szpitalnej,  \v k tó ­
r y m  pom im o leczen ia  m ie jsc o w eg o  i ogó lnego  a u to w a k c y n a m i  rzę-  
(łw s t a l «  ęj^ypadaly i l s k u te k  o d n a w ian ia  się w r z c d z i k ó f t  w  okolicy  
b rz e g u  powiej: .  W e  k rw i  s tw ie rd z o n o  eozynoii l ję .  C h o re j  w y r y ­
w a n o  daw n ie j  w  czas ie  lecz«nia  rz tó jr ,  co  jed n ak  nie w p ły n ę ło  

■na zm ianę  s ta n u  c h o ro b o w eg o .  W  p r z y p a d k a c h  o z n a c z o n f c h  p rz ez  
w yn ik i  ś red n ie  S z o s t a l o  lekkie  z ac ze rw ien ie n ie  b rz e g u  pow iek .

W  zapa len iach  ch ro n ic zn y c h  w o r e c z k a  ł z o w eg o  u z y sk a n o
19 w y n ik ó w  d o b ry c h ,  4 średn ie ,  w  3 b a r d z o  n iez n ac z n ą  p o p ra w ę .
W  p r z e w le k ły c h  z ap a len iach  w o r e c z k a  lzoefego  p ró c z  n a ś w ie ­
tlań codziennijch  po 10 m inu t  z filfflem lub bire filtru s to so w an o  
\v y ją tk lfw o  nac ięc ie  p u n k c ik ó w  łzo w jich  i p r z c s t r z y k iw a u o  s.tfLe 
ro z cz y n em :  sol. jo d ico -jo d u ia  P  5. W  raz ie  n ied rożnośc i  kan a l ik ó w  
z a k ła d a n o  zgłębnik,  g d y  n a to m ias t  kanaliki n o so w o - łzo w c  p rze-  
p n sz c z a iy  płyn, unikano JB y tecznego  zg łębn ikow an ia .  Do dob ry ch  
w y n ik ó w  zaliczono te p rzy p ad k i ,  w k tó ry c h  wydz ie l ina  z w o reczk a
nie d a la  się u M i s n ą ć ,  a kanalik i  b y ły  drożne ,  do średn ich  te p r z y ­
padki,  w k tó ry c h  d a ła  się w y c i sn ą ć  w ydz ie l ina  ś luzow a  p r z y  d r o ­
żn y ch  k a n a l ik :B i ,  do n ieznacznej  p o p r a w y  te, w  k tó ry c h  łzawienie  
t rw a ło  i kanal ik i  nie d a ły  się p rz e s t r z y k n a ć  lub z truefem m o ż n a  ie 
b y ło  p rz e s t r z y k n ą ć ,  a \ tJdz ie l i i™  p o zo s ta ła  śluzowa.  C z a s  leczenia 
t rw a ł  jKźijfciętuie 6— 8 , M i o d n i .

W  trzech  p r z y p a d k a c h  zap a len ia  ropnego  w o reczk a  łzow ego  
n as tąp i ło  Ujtkowite  w y leczen ie  po s to so w an iu  n a jp ie rw  g o rący ch  
o k ł i f ió w  na okolicę worcczjsa, następn ie  'Sondy, p rz e s t rz y k iw ań  
i naśw ie t lań .  W  dw ó ch  p r z y p a d k a c h  u z y sk a n o  w y n ik  średni, 
a w  dw óch  p r z y p a d k a ć h ,  d o ty c z ą c y c h  dzieci d a la  się w y c isnąć  
z w oreezkL jthv |az ic lm a  ś luzow a  nieco ropna .  W  ty c h  p rz y p a d k a c h  
jed n a k  m ało  p r z t s t r z y k iw a n o  kanalik i,  g d y ż  dzieci b y ły  nie­
spokojne . '

W  4 p r z y p a d k a c h  przetoki  w o re ca k a  łzow ego  u z y sk a n o  d o ­
b re  w ynik i  p r z y  łjjTwnoczesnein p rzy p a lan iu  s k r y s ta l iz o w a n y m  la­
pisem. D w a z tj£ch p r z y p a d k ó w  d o ty c z y ły  n o w o ro d k ó w ,  u któńffcb 
w życ iu  p lodow em  p rz y sz ło  do z a tk an ia  kan a l ik ó w  ł z o w y c S  
a w  k ilka  dni po po rodz ie  nas tąp i ło  przebicie  r o p y  n a ze w n ą trz .  
J e d n a  t r z e c Ł  zapa leń  ® r a c z k a  łzow ego  na leża ła  do gruź liczych .  
C h a r a k t e r y z u je  je guz w  okolicy  w o re cz k a  łzow ego  p łow o z a b a r ­
w iony,  nie d a ją c y  -stę wyciajiąć,  o K s t o w a t e m ,  e las ty czn em ,  niebo- 
lesneni "wypukleniu, z m ia n y  w  nosie  i na  skńrzfe, obrzęk  g ruczo łów , 
i w P S lad  chorego .  P rz e to k i  m a ją  m iękkie  p o d m in o w an e  brzeg i  i g ąb ­
c z a s te  g ranulac je .  Jeżeli  się zes taw i  w yn ik i  u z y s k a n e  w  igsfth p r z y ­
p a d k ac h  po ojidziennem naśw ie tlan iu  z p rzes t rzyk iw ar ifam i  z w y n i­
kam i podanem i p rz ez  K u  l i t e r a ,  S a 11 ni a  n n a  po m d l ić ,  s to so ­
w a n y m  pr^jfciętnie co d w a  ty g o d n ie  w 8 pos iedzen iach ,  to p r z e w y ż ­

s z a j ą  one w ynik i  t y c h  a u to ró w  k r ó t s z y m  czajfcm leczenia, a w  w y ­
nikach wcale  nie us tępu ją  w y n ik o m  przez  nich p rz y to c zo n y m .  
Dzia łan ie  prom ieni  lam p y  lukowej B irch -H ii^ch fe lda  bez liltru na 
okolicę w o re cz k a  łzow ego  nw^dfitn ia  sie w  siJc bak te r iobó jcze j  na 
b a k te r je  i w  sile thermo-re-akcłpjnej,  w p ły w a jąc e j  na  ro zsze rzen ie  
k an a l ik ó w  Pzowych.

W  p rz y p a d k u  s y m e t r y c z n e ®  ob rzęk u  ostreg® g r u c z o ł ó w  
lzow ych ,  k tó re - to  p rz y p a d k i  wlicza  D c t z e l  do c h o ro b y  M ikulicza  
nas tąp i ła  zupełna  p o p ra w a  po tygodn iu  naśnjie tiania .  Hist .  chor.  Nr. 
Ib. 1924/25.

W  p rz y p ad k u  gruź licy  spo jów ki u d z iew czy n k i  5-lctniej 
hist.  chor.  7. 1925. szpit.  św. Zofji s j k i e r d z o n o  na spo jów ce  g ó r­
nej powieki o. 1. w rzó d  wielkości g ro sz a  o b rzeg ach  m iękkich, po- 
z a c ią g a n y eh ,  pokrytyteh g ranu lac jam i,  s ię g a jąc y  w głąb do tarczk i ,  
z a jm u ją c y  ś ro d e k  powieki.  S p o jó w k a  w okolicy w rzodu  b y ła  nieco 
zb liznow aciala .  B a d an ie  lństolcigiczne w y c ię teg o  s k r a w k a  p rze ro -  
stej spo jów ki  w  Z ak ład z ie  i n a to m j i  pato logicznej  w y k a z a ło  u tkan ie  
g ru z e lk a  gruź liczego.  N aśw ie t lan ie  p rzez  2 m iesiące  w y w ró co n e j  
powijoki p rom ień, poza ld łk o is jem i  częśc iow o z fi ltrem, częśc iow o 
b p j  filtru da ło  w y n ik  a o b jy .  L eczen ie  m ie jscow e p o p a r to  leczeniem 
ogólnejn Dizez 5 w s tr z y k n ię ć  ang io l im fy  w obec  s tw ie rdzonego  
p o w iększen ia  l icznych  g ru c zo łó w  i z a o s trz en ia  sz m eró w  o dde ­
chow ych .  J Ś a )  zejśc ie  p o z o s t a ł  de lika tne  blizeńki na  s p < 3 \v c e  
sza ro - ró ż o w e j .  P r z y p a d e k  sp o s t r z e g a n y  w  4 m iesiące  później w y ­
k a z a ł  l i t r z y m u ją g f  się w y leczen ie  spo jów ki  powiekowej.

N aśw ie t lan ie  jag l icy  z iarn is tej  w  4 p r z y p a d k a c h  p rz y  wy-l 
w ró c o n y ch  pow iekach  p ro m is i ia in i ,  jnżto  przepuszczoftem i p rzez  
filtr, jnżto bez filtru,  nie d a ło  lep szy ch  w y n ik ó w  niż po innych  ś r o ­
d kach .  Zaliczono za tem  w ynik  ty ch  p r z y p a d k ó w  do u jem nych .

W  6 p rz y p a d k a c h  grubej  łuszczki  jagliczej o t r z y m a n o  wynik  
średni  z n iezn aczn a  p o p ra w a  b f e t r e ś c i  w z ro k u  i o b jaw ó w  .zapal­
n ych ,  w  13 p rzy p .  b a rd z o  n iez n ac z n ą  p o p ra w ę  b y s t ro śc i  wzroki:,

w  2 p rz y p a d k a c h  żadnej  p o p r a w y  b y s t ro śc i  w zroku .  Działanie  p r o ­
mieni w tych' p r z y p a d k a c h  by ło  o ż y w ia jąc e  na  spo jów kę ,  nicreŁgu- 
ją ę ą  już p raw ie  w sk u tek  c iąg łego  s to so w an ia  n a  leki n i ip s c o ' .®  
i w p ły w a ło  d o d a tn io  na  ż y w s z ą  p rz em ia n ę  m ate r j i .  Z as to so w a n e  
leki po naświe tlan iu  d z ia ła ły  o wiele  szybciej i żywiej na  s tan  c h o ­
ro b o w y ,  niż poprzednio .  D la tego  d a ta  Się z a u w a ż y ć  w iększa  po ­
p ra w a  p o S ek ach ,  s to so w an y c h  n as tępn ie  po naświe tlan iu .  W idoczna  
ied n a k  p o p ra w ę  o gó lną  i b y s t ro śc i  w z ro k u  w p rz y p a d k a c h  grubej 
łuszczki  jagliczej z au w a ż y łe m  p rzew ażn ie  po p o d sp o jó w k o w y ch  
w s trz y k iw an ia ch  ro z tw o ró w  p e p sy n y .

W  19 p rz y p a d k a c h  z a p i e n i a  p ry sz c z y k o w e g o  spojówki i r o ­
g ów ki otrzymampFwy.niki dobre ,  w 4 średnie,  w jed n y m  i i ie zu R z n ą  
p o p raw ę .  W  p rz y p a d k u  z łK l iw e g o  zapa len ia  p ry sz c z y k o w e g o  
o g łębokich n ac iekach  w  ro g ó w ce  z rozległ-emi u b y tk am i  p o w ie rz ­
c h o w n y ch  w a i^ n v  ro g ó w k o w y ch ,  (hist. chor.  Nr. 69. 1924)jw k tó ry m  
zaledw ie  by ło  poczucie  św ia t ła  św iecy  na 6 m i loka l izac ja  dobra ,  
na s tąp i ła  popmwfr by s tro śc i  w z rąk u  na 5/20 w  przec iągu  m iesiąca  
Z au w aż o n o  szybk ie  o czy szczan ie  się  w rz o d u  i ż y w a  reg en e rac ję  
nab łonka .  W  przy jiad k ach Ł sap a leń  p ry s z c z y k o w y c h  z p o d w y ż sz o n a  
tem p e ra tu ra ,  k tó rą  s ta ie  mierzono, u w s ^ s t f c ic h  ch o ry ch  w  szpita l iku  
H w .  Zofji, badali  ogolny  s t a n  ch o ry ch  dr. F  r i t z i d r .  B r i c h t a, 
a sy s ten c i  kliniki dziecięcej.  Z końcem  leczenia k o n tro low ano  ogólfiy 
s tan  chorych .  W  p rz y p a d k a c h ,  gdz ie  s tw ie rdzono  pdfj jyyższenię  
t e m p e ra tu ry  i z m ia n y  w z ak re s ie  g ruczo łów  i płuc, s to so w an o  
ze  zn ac zn a  ogólną  p o p ra w ą  w s t r z y k iw a n ia  angiolimfy, w  p r z y ­
p a d k ac h  u p o g |z y w y c h  n j jc jscow c naśw ie tlan ie .  P r z y  tem  p o s tę p o ­
waniu sk ró co n o  znacznie ,  c za s  leczenia  i o s iągn ię to  lepsze wyniki 
co do  b y s t ro śc i  w z ro k u  niż p rz y  leczeniu m ie isc o ^ jy n  bez c zy n n i ­
k ó w  b g H n y c h  i f izyka lnych .  W  2 p rz y p a d k a c h  n a s tąp i ła  n iezn aczn a  
p o p ra w a ,  g d y ż  s tan  ogólny  by ł  M r.

W  jed n y m  p rz y p a d k u  zap a len ia  n a d tw a rd ó w k o w e g o  o t r z y ­
m ano  d o b ry  wffliik po 2 tygo d n iach .  Z n ik ło .zaczcrw ien icn ie  i guzek  
n a d tw a rd ó w k o w y .  W  2 jnnSjsli p rz y p a d k a c h  u z y sk a n o  w yji ik  ś r e ­
dni, g d y ż  tw a r d ó w k a  niebiesko p r z y św ie c a ła ;  zacze rw ien ien ie  p o ­
w ta rza ło  się! W  2 p r z y p a d k a c h  sk le ro ty c zn e g o  zapa len ia  rogówki 
z gęstem i b l iznami na  ( o g ó w te  nie u z y sk a n o  żadnej  p o p r a w y  co 
do b y s t ro śc i  w zroku .  B a rd z o  z n ac zn a  p o p ra w a  n a s tą a i ł a  dop iero  po 
za s to so w an iu  p c K y n y .  Ś w i ę t o  z a tem  nie w p ły w a  na  w y ja śn ian ie  
się blizn.

W  b a rd zo  u p o rc z y w c m  zapa lan iu  ro g ó w k i  w  postaci  t a r c z y  
(k e ra tii is  d isc ifo rm is )  o t r z y m a n o  po naśw ie tlan iu  w  jed n y m  p r z y ­
padku  p o p ra w ę  by s tro śc i  w z ro k u  z  1 m  pa lce  n a  5/30., w  drugim  
n iezn aczn ą  poprajwę. W  osta tn im  p rz y p a d k u  p o w tó rzo n e  punkcje  
ro g ó w k i  w p ły n ę ły  o d ż y w cz o  na  « n  rogówki.  C h o ry  odszed ł  z  gę ­
s tą  blizną ęe t fa lu ą  rogów ki  licsfic p a lc ^ f p m i d  okiem.

W  zapaleniu  npfrższowem rogów ki  n a s tąp i ła  w  jed n y m  p r z y ­
p a d k u  ś redn ia  p o p ra w a  z częśc iow em  w y ja śn ien iem  się rogów ki 
w 2 p r z y p a d k a c h  n a to m ias t  nic było żadne j  poprawcy. D o ś ć  dobre  
wyniki u z y s k a n o  w tego ro d z a ju  p r z y p a d k a c h  po s tosow aniu  
airolu i b izm utu  w  postaci  z a s t r z y k ó w .

W  p rz y p a d k u * )  njfekiiowego zap a len ia  p ie r H g ld o w a te g o  
x(Ę& pM \(keratitis cenlruU s annu laris non Inetica, j ak o  m m lo g o n  do 
fcerulUis cen tru lis  annu laris  V oss iusa  na  tle k ity)  w y s tą p i ł  centra ln ie  
na  r o g o w e  głęboki n ac iek  w  postaci  pierścienia  n a  tle 'zakażenia  
g ro n k o w o em  zfocistym , wyhocfewany.m na  a g a r z e  a śe itm  i u p o rc zy -  
w l  S g  u t r z y i u i iw a ł J S r o d k i  ogólne i m ie js iM y e  nie dz ia ła ły .  N a ­
świet laniem  u z y s k a n o  średn i  w ynik ,  poffiimo p ó źn ie jszego  stoso- 
\ \M iia  punkcji .  P o  3 m ies iącach  leczenia  p o z o s ta ła  blizna cen ­
t ra ln a  na  rogów ce.  B y s t r o ś ć  w z ro k u  w y n o s i ła  1 m. palca.

Odnośn ie  do w rz o d ó w  p e łz a ją c y c h  rogów ki  u z y sk a n o  dobre  
wyniki w  6 p rz y p ad k a ch ,  ś redn ie  w 3 ., b a rd z o  n iezn aczn ą  p o p ra w ę  
w jed n y m . Do dob ry ch  w y n ik ó w  n a le ż a ły  p r z y p a d k i  zc zuacznem  
nacieczen iem  rógńwki,  w  k tó ry ch  b y s t rp ść  w zro k u  k o ń co w a  w y -  
n o s i ł » v  jed n y m  p rz y p a d k u  5/20, w d rug im  5/15. W  je d n y m  p r z y ­

p a d k u  ciężkim, p o w ik łan y m  z p rzew lek łem  S p a l e n i e m  w o re cz k a  
łzow ego,  w  k tó r y m  ro g ó w k a  b y ła  do połowił  naciek ła  w sk u tek  z a ­
k a że n ia  d w o in k am i Morax-Axtófifelda (liczne dw oink i  w  p r e p a r a ta c h )  
zejśc iem  b y ła  blizna na  ro g ó w c e  z ty lnem i I r z P iz e p in a m i .  B y 3 H |ś ć  
w zro k u  w y n o s i ła  palce  p rz e d  okiem. Do średn ich  wliczono 3 p r z y ­
padk i  ciężkie, w  k tó ry ch  nas tąp i ło  zw ężen ie  ź ren icy ,  ty ln e  p r z y c z e ­
p m y  i b l izny  n a  rogów ce.  C h o rz y  mieli dobre  poczucie  św ia t ła  na  
fi ni i d o b rą  loka l izac ję  tak ,  że w przyszłtfepi będzie  jffożna w y k o n a ć  
i ry d ek to m ję .  W  j t d u y m  p rz y p a d k u  n a s tąp i ła  n ieznaczna  p o p raw a ,  
p rz y sz ło  bowiem do w y tw o rz en ia  się gęstej  b l izny  na  rogówce,  
zwęftfflBj źrcfńGy i ty ln y c h  przyczep il i ,  p rz y ez em  u t r z y m y w a ło  się 
lekkie z a s t r z y k a n i e  rzęsk o w e .  W e  w szy s tk ic h  p r z y p a d k a c h  s to so ­
wano  n a d to  w s tr z y k iw a n ia  prop idonu ,  w  połowie  p r z y p a d k ó w  po-

,:) Przypjidek przedstawiono na posiedzeniu Kolka szpitalnego w styczniu 
1925 roku.
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w t a r z H o  k ilkak ro tn ie  punkcje  rogówkęrwe, k tó re  wpływaFy o d ż y -  
w L z P n a  rogów kę .  N aśw ie t lan ie  dz ia ła ło  ty lko  jako  ś ro d e k  p o m ocn i­
c y  i m iało częśc iow y  w p ły w  na  og ran iczen ie  się s p r a w y  ch o ro ­
bowej.  C z y  punkcje  w ty ch  ra z a c h  lepiej d z ia ła ły  lia p o \ ® p ? m a -  
lhe p rocesu  c l I jB h o w e s o ,  c z y  naśw ie tlan ie ,  w y k a ż ą  dopiero  sp o ­
s t rzeżen ia  p rz y  s tosow an iu  s a m y ch  pnnkcji  bez naśw ie tlań .  W  4-ch 
p r z y p a d k a c h  da ło  się o g ra n ic zy ć  p roces  c h o ro b o w y  p rz j l  p o m o ­
cniczo s t o s j i y a n e m  n aśw ie t lan iu  b e z  puukcsji. W  ż a d n y m  p r z y p a ­
dku nic p rz y sz ło  do u t r a ty  oka. W y n ik i  jed n a k  n asz e  nie p o k r y ­
w a ją  się z w y n ik a m i  B i r c h - H i r s c h f e l d a ,  k tó r y  p o d a je  na
1)0  p r z y p a d k ó w  w rz o d ó w  p e łz a ją c y c h  93’7o w y le cz o n y ch  n a św ie ­
tlaniem. Odnosi się w rażen ie ,  że b y l o b j 1 r y z y k o w n ą  Rzeczą p o z o s ta ­
wić w r z o d y  pe łz a ją ce  w  leczeniu sam em  św ia tłem . P r z y  in nych  
ś{ S ik a c h  św ia t ło  s t an o w czo  dz ia ła  w  znaczne j  m ie rze  na  o g ra n ic ze ­
nie się p rocesu  chorobow ego .  W s k u te k  dz ia łan ia  bak te r io b ó jczeg o  
p omieni 'śledzi s ię  s topn iow o o g ran iczan ie  się p rocesu  chorobow ego .  
D o św iad cza ln e  p r ó b y  z ku lk u d n io w em i  p r z e r w a m i  w  naśw it łf t in iu  
w y k a H f l r  o d n aw ian ie  się  n ac iek ó w  już p r t o i e  og ran iczon |" ,h . '  
W  n iek tó ry ch  p r z y p a d k a c h  s to so w an o  naśw ie t lan ie  5 minut r a z  ua ; 
dzień, w  innych  d w a  r a z y  dziennie.

W  4 p rz y p a d k a c h  "wrzodów u r a z o w y c h  z przeb iciem  rogów ki 
o t r z y m a n o  wynik i  ś rednie,  w jednym - n ieznaczną  p o p raw ę/ :  Nie z a ­
u w ażo n o  l e p s z H h  wjPników po s to sow an iu  n aśw ie t lań  w  ty ch  p r z y ­
p a d k ac h  od w y im sśw  po innych  środkach .

W  dw u p r z y p a d k a c h  przybrzeżnego) w rzo d u  rogów ki w sk u ­
tek n ieży tu  spo jów ki u z y s k a n o  w y n ik  d o b ry  z de lika tną  Im zenka.

W  p rz y p a d k u  cd fkow ite fo  n a c i e c f tn ia  rogów ki  (UrtiUruiio 
corneue  M aliś jł*  p r z  jfa j W-gktórSłn ca la  ro g ó w k a  b id a  biało  -
żółto  natjfcjkla i sp ła sz cz o n a  z głębokiemi u b y tk am i p raw d o p o d o b n ie  
po w rz o d z ie  s ie rp o w aty m ,  a ro k o w an ie  by ło  złe, po 2 m ies iącach  
naśw ie t lan ia  ro g ó w k a  Oczyściła  się tak ,  że p o z o s ta ła  blizna z w p a ­
dn ię tą  tęczó w k ą .  C h o r y j  m as tęp n ie  po  zas to so w an iu  jed n o ra zo w em  
p e p sy n y  liczył palce  na  20 cm. Hist .  chor.  54. .1924/25. Nafife&arR 
u sc itcs  w y h o d o w a n o  w  z ak ład z ie  [bakteriologii g r o n k o w c a  białego. 
Chorego, w  s tan ie  ca łkow itego  nac ieczen ia  ro só w k i  p rz y s ła ł  na  kli­
nikę okulis ta  po zas to so w an iu  w sz y s tk ic h  m ożl iw ych  środkó-w 
m ie jscowo i ogólnie.

W  p rz y p a d k u  w rzodu  rogów ki p r z y  j l P f t y  z odwinięciem 
powieki dolnej oczyścił  się w rz ó d  pg uaświetlaii iu  w  p r z e c ią g a  m ie ­
siąca ,  a  c h o ry  miai b y s t ro ść  w zro k u  4/50. Nie by ło  lepszego  ro jn ik u  
niż po innych  ś rodkach .  W  4 innych  p r z y p a d k a c h  w rz o d ó w  p rz y  
JS^licy u z y sk a n o  w y n ik  do b ry ,  .lako żfcjście p o z o s ta ły  de lika tne  
biizenki. W  2 * i r z y p a d k a c h  z w y ro d n ien ia  rogów ki  nie u z y sk a n o  
żadnej p o p ra w y .

P r z y  zapa len iu  tęczów ki  o t r z y m a n o  w  9 p rz y p a d k a c h  dobre  
wyniki,  w  2 średnie.  Z is lu g t i je  na  w yszczególn ien ie  p rz y p a d e k  
przew lek łego  zap a len ia  g r u ź l i c f e ^ )  tęczów ki*) .  D o ty c zy ł  on cho­
rej w  wieku 1 1., któi '4  m ia ła  z a j ę ty  lew y  sz c z y t  płuc. W  p rz e d ­
niej kom órek ,  doo k o ła  z w i e r a c z *  zw ężonej  ź ren icy ,  z  p ow odu  
zros tu  tęczów ki  z soczew k ą ,  w y s tą p i ły  w  okolicy  jg jfc r a c z a  t ę c zó w ­
ki 4 sz a ro -b ia łe  gruzefki.  Zasłoni! je?%iastępiiie w ys ięk ,  k tó r y  w y -  
pe f t i ł  cal.ą p rzed n ią  k o m ó rk a .  R o g ó w k a  na  błonie  D e s c c m e ta  
b y ła  p o k r y t a  l icznemi kuleczkowtatemi o sadam i P r z y p a d e k  tan le 
czono przez  pól roku  \v szystk iem i m ożliwemi ś ro d k a m i  m iejscowo, 
naśw ie tlano  ogólnie lam p ą  k w a r c o w a  i s to so w an o  w s trz y k iw an ia  
ciał b ia łk o w y ch  bez  widocznej  p o p ra w y ,  dop iero  p r z y  z as to so w an iu  
m ie jsco w y ch  n aśw ie t lań  w  p rz ec ią g u  m ies iąca  s tan  się pcffrawit 
i ch o ra  u z y sk a ła  b y s t r ^ ć  w zro k u  4/60. W  8 p rz y p a d k a c h  o p r y c h  
zapa leń  tęc z ó w k i  po n a św ie t lan ia ch  p rz e z  2—4 ty g o d n ie  i po  z a ­
k rap ian iu  ty lk o  a t ro p in y  z  kokain’*  do work™  sp o jó w k o w eg o  oko 
wróciło  „ad iiU egn im “i W  2 przypadkmifi- u z y k a n o  ś redn ia  b y ­
s t ro ść  w zro k u .  W  kilku św ieżych  p r z jB a d k a c h  zap a leń  tęczów ki 
z au w a ż o n o  p rz y  badan iu  lam p ą  szcze linow ą  szybk ie  w essan ie  się 
z jagc is tych  p re c y p i ta tó w  n a  błonic Descem eta .

W  2 p r z y p a d k a c h  przjfr m ę ta c h  w  c ia łku  szk i is tem  u z y s l f f lb  
ch w i lo w o  z n a c z n ą  p o p r a w ę  b y s t r o ś c i  w z ro k u ,  ale  s to s o w a n o  r ó ­
w n o cześn ie  leczen ie  ogólne.  N a św ie t la n o  z b l i ż a n e  so c z e w k ę  do 
Oka, a ż e b y  ogHisko so c z e w k i  p a d ło  na  g łęb sze  częśc i  oka.

W  je d n y m  p rz ew le k ły m  p W W f a k u  zap a len ia  jag o d ó w k i  oba 
oczu nie u z y sk a n o  W idnej  p o p ra w y .  W  innym  p r z e w le k ły m  p r z y ­
padku zapa len ia  jag o d ó w k i  z l iW n e m i  p “ cypita tan ii ,  k tó re  jak b y  
r f l z a l ł ł  u t r z y m y w a ły  się  w ie ń c o w a to  na  b łon ie  Descemeta.,  p rz y  
(jŁu b lad em ,  n a s tąp i ła  b a rd z o  i l t e m a c z n a  p o p ra w a ,  g d y ż  ty lk o  n ie ­
k tó re  p re c y p i ta ty  n ieg ly  w essan iu .  C l io ry  w p rzec iągu  2. 1. byf 
leczo n y  w s z i s tk i e m i  m ożliwemi ś ro d k am i m ie jscow o  i ogólnie. 
B y s t ro ść  w z ro k u  u t r z y m y w a ła  się  z p rz e rw a m i  na  'r’/io. C z y ta ł  J.

'■) P r z y p a d e k  p r z e d s t a w i o n o  na  j i o s i e d z c n i u  l u n ik o w e i n  T o w .  L e k .  L  

kwietnia 1924.

N. ł .  Wassernmur-i by ł  u jem ny.  Zajęc ie  szczy tu  płuc p rzem aw ia ło  
z a  gruźlicą .

P r z y to c z o n e  p r a w a d k i  d o ty cz ą  c h o ry ch ,  k tó rz y  p o z o s taw a l i  
w  moJe‘j o h s ś f w m j  na  ktiniac.

T e c h n ik a  n aśw ie t lań  jes t  ca łk iem  p o jed y n cza .  N a  św ie t lne  
koło,  p o c h o d zą ce  od prom ien i  z a p a ra tu ,  s k i e r o w u j ^  się  ko ło  p r o ­
mieni p rz e p u sz c z o n y c h  p rz e z  sobeeW kę p ła sk o  w-ypuk!a, k tó ra  
m o żn a  d o w oln ie  p o ru sz ać .  G a łk ę  oczna  naśewTlffiano 5— 10 minut 
ty lko  p r z y  p o m o c y  filtru ze w z g lęd u  na  szk o d l iw o ść  promieni 
c iep lnych .  O k o i i t ł  oka  n a św ie t l a n o  czę s to  b i f |  f iltru p r z y  z am k n ię ­
tych  ocaacii .  T en  sposól>  n aśw ie t lan ia  s to s o w a n o  cza s to  j i r z y B a -  
pa len iach  w o r e c z k a  łzo w ęg o .  P o  n aśw ie t lan iu  z a u w a ż o n o  n ie ­
zn aczn e  z ac ze rw ien ie n ie  asż^ści n a św ie t lan y c h .

Ogółem  b io rąc  n asz e  w yn ik i  nie p o k r y w a ją  się z w yn ikam i 
a u to ró w ,  k tó r z y  p o d a ją ( c a ły  s z e rą g  dobĄjJi i  w y n ik ó w ,  jak w  u w i ­
doczni łem  w  p o przedn ie j  p ra c y .  W s k a z a n ia  do ńaśysie tiań  za tem  
śc ieśn iłbym . Do n jp w ie t fan  n a lg ż a ło b y  p r z e z n a c z a ć  te  p rzy p ad k i ,  
w  k tó ry c h  inne ś ro d k i  nie dz ia ła ją .  O d p o w ied n io  do zab ó jczeg o  
dz i | te tm a  p rom ien i  na  b a k te r je  n a j l e p i e j  n a d a j ą  s i ę  d o  n a ­
ś w i e t l a ń  i n a j l e p s z e  w ™i  i k  i u z y s k a n o  w  s d i o r z e -  
11 i a c Ii g r  u ź 1 i o z y  c li i w  p r o c e s a c li z a k a ź n y c h  w o ­
r e c z k a  ł z o w  f i g  ej  b r z k  g u p o w i e k  o r a z  r o  g a  W k i. 
W zg lęd n ie  d o b ry m  ś ro d k ie m  p o m o en fczy m  o k a za ło  się n a ś w ie t ­
lanie w rz iW ó w  .p e lB ią c y c i i  ro g ó w k i  p r z y  r ś w n o c z e s n e m  ifcijo- 
w an iu  in nych  j o d k ó w .  S ta n o w c z o  w p ł y w  św ia t ła  o d g r y w a  
znaczria ro lę  w  leczn ic tw ie  w r z o d ó w  p a ł a j ą c y c h  ro g ó w k i .  P o ­
p r a w ę  r f l ż u a  z a u w a B ®  dop iero  p o  p e w n y m  czasie ,  k ied y  ż y ­
w o tn o ść  b a k te r i i  ostabn ie .  J e d n o  n aśw ie t lan ie  p rz ez  5 minut  na  
dz ień  jes t  n ie w y s ta rc z a ją c e ,  t r z e b a  n a św ie t l a ć  p rzy n a jm n ie j  d w a  

/ r a z y  dziennie  po — 10 minut. P r z y  c iąg łe j  i s ta łe j  o b se rw a c j i  z a u ­
w a ż a  się nasi lan ie  p ro c esu  c h o ro b o w eg o ,  a n a s tęp n ie  p o w o ln e  
o c z y szc za n ie  się j r t a b w k i .  P r z y  w s z y s tk i c h  w r z o d a c h  r o g ó w k o ­
w y c h  m o żn a  stc% )w ać  naśw ie t lan ie .  T am ,  gdzie  inne ś ro d k i  w y ­
s ta rcz a ją ,  nie jes t  w s k a z a n e m  jfeśw ie t lan ie ,  H |  p rz y  w rz o d a c h  
c iężkich,  gdzie  j e ł  z,lć ro k o w a n ie ,  m o żn a  p r z y  p o m o c y  św ia t ła  
wiele pomóc, a n a w e t  nya-tffjjąć oko.

K ażd a  metoSft leczn icza  jeszcze  nie u d o sk o n a lo n a  m a s w o ­
ich z w o len n ik ó w  i p rz ec iw n ik ó w .  D la  prZcoM raików tej mgjtody 
leczniozej m oże  p o s łu ż y ć  jako  d o w ó d  dz ia łan ia  p rom ien i  p r z y p a - j  
dek  ca łkow ijego  nac ieczen ia  rogów ki z g iębukiemi u b y tkam i.  Clrc- 
re.go p rź y s ła ł  okulis ta ,  k t ó r y  z ffG czyi  n a  k a r tc e  d o h m h a z a s o w y  
sp o só b  leczen ia  b ia łkam i,  szczep ionkam i,  p r z y w i a n i e m  i w sze l -  
k icmi m ożl iw em i ś rodkam i.  S ta n  o k a  b y ł  teg o  rodza ju ,  żc  po w r z o ­
dzie  p e łz a ją cy m  p r j ^ Ł ja g l i c y  p rz y sz ło  do c a łk o w i teg o  nacjieczę- 
nia i sp ła sz cz en ia  ro g ó w k i .  B a d an ie  b ak te r io lo g icz n e  w y k a z a ło  

■ p m k o w e c .  G łęb sze  częśc i  oka  b y ł y  n iew id o czn e  tak ,  że prćiez 3. 
ty g o d n ie  z jo d n ie  r o k o w a n o  zanik  .gaiki. C h o r y  w y r a ź n i  jedyńie- 
życzen ie ,  a ż e b y  mu jej nie w y ję to .  R o g ó w k a  j e d n ®  o c zy śc i ła  s i ę  
po fi. ty g o d n ia c h  tak ,  że  p o z o s ta ła  b l izna  z w p a d n ię tą  t ę c z ś w k a ,  
a  ch p ry  miał dobre  ppczucie  św ia t ła .  P o  zas tosfij& |jS rn  w s t r z y k ­
nięciu p e p s y n y  cln fry  l iczył pa lce  na  20 cm. D rugim  d o w o d e m  
m ó g łb y  b y ć  p rzy toczc łhy  p rz y p a d e k  g ru ź liczeg o  zapa len ia  tę-;  
ć 2r » k i ,  k t ó r y  p o z o s t a w a ł  p rz e z  pó ł  rqte> ró w n ie ż  w  leczeniu  2 . 
innych  k o leg ó w .  S to s o w a n o  u ch o re j  w s z y s tk ie  m ożl iw e  środk i  
miej$cf)vro p r z y  leczwiiu ogólnern. C h o ra  lfuała p i b H  poczuc ie  
św ia t ła  s to czk iem  i d o b rą  lokalizacje .  N a p o t y k a n i e  r z ę s k o w e  od 

R z a s u  do czasu  w ra c a ło .  P o  n a św ie t lan ia ch  r o g ó w k ą  się  o czyśc i ła ,  
(Sfora u z y s k a ła  b y s t r o ś ć  JpśroSjji 4/so. C z y ta ł a  g r u b s z y  d ru k .  S ta n  
p o p r a w y  u t rzy m u je  sic  p rz e z  2. l a ta  do  dnia  dzis ie jszego. W r e s z ­
cie t rzec im  d o w o d e m  ł o m d ą y  b y ć  w y n ik i  p o  lecffiniu w r z o d u  
p e łza jąceg o .  P r z e d  2§Ł rok icin  s to s o w a n o  w  jEdnym p rz y p ad k u  
w rz o d u  p e łz a ją ce g o  z zap a len iem  c li ron icznem  w o r e B B i  f ż o w j s o  
w s z y s tk i e  mo*żliwe ś ro d k i  i t i ie isarfjt) ,  b ia łko  i szc ze p io n k ę  agólnie  
i n a ło ż o n o  na  nac iek i  r o g ó w k o w e  p ł a ^  sp o jó w k o w e  m e to d ą  I<a- 
rch isa ,  a pom im o to p r z y s z ło  do zan iku  gałki. Od 2 . la t  z chw ilą  
s to so w a n ia  p rom ien i  ani w  J e d n y m  p r z y p a d k u  w rz o d ó w ,  chociaż  
icli jes t  zn aczn ie  więitej n a  klinice W leczeniu ,  niź p oprzedn io ,  nie 
p r z y sz ło  do u t r a t y  gaiki.  T e  t r z y  p u n k ty  p odkre ś l i łem ,  a ż e b y  u z a ­
sadn ić  po"danC jak najoMSjjtyWniej •w y n ik i .  Z dru-giej s t ro n y  na 
u sp raw ied l iw ien ie ,  ż e  n a sz e  w y n ik i  nie  p o k r y w a ją  się w  casóści 
z w y n ik a m i  innych  a u to ró w ,  jak  n. p. B irch -H ifsch fe lda ,  k t ó r y  
poda-je na  300 p r z y p a d k ó w  w rz o d ó ^"  ■ ł a j ą c y c h  92°/n ^e | ' lg .?zo -  
nycli  s a m em  św ia tłem , p rz y to c z ę  to, że naśw ie t la l iśm y  w  p i l  
cz&jkach p r z e w a ż n ie  r a z  na  d^ień, p o d c za s  g d y  on n a św ie t la ł  B —6 
u * .  S i ta  b a k te r io b ó jc z y c h  p rom ien i  d z ia ła jąc  c z ę ś c i S  o s łab ia  
s t a l c J ż y w o t n o ś ć  (w iru lenc ję )  bak te r i i ,  p o d czas ,  g d y  p r z y  jddnym  
naśw ie tlan iu  na  dzień po u p ływ ie  24 g. m oże  w róc ić  ż y w o tn o ść  b a ­
k ter i i  do s tanu  poprzeduiM gL R óżn icę  tę  z a u w a ż y łe m  W  p rzyp .,  k tó ­
re n a św i l t l a łe m  2 . r a z y  dziennie, ja k  to by ło  p r z y  c a łkow item  na-  
c ieczen łn  rcMfówki i w  p rz y p a d k u  w r z o d u  pe łza jąceg o .  Silne n a ­



822 POLSKA GAZETA LEKARSKA Nr. 17. 1926.

cieki o g r a n ic z a ły  się po  ty g o d n iu  do d w ó c h  tygodn i .  C z as  lec z e ­
nia t r w a ł  4— 6 tygodni.  P r z e d  n aśw ie t lan iem  w k r a p la n o  do w o r k a  
sp o jó w k o w e g o  p r z y  w r z o d a c h  k o k a in ę  2%  i f iu o ry sc y n ę  2% , 
k tó r a  dz ia ła  u czu la jąco  na  b a k te r je .  W e d łu g  P a s s o w a  m a  w k r a -  
p lane  R o sc  b en g a le  z w ię k s z a ć  siłę fo to d y n am icz n ą  p rom ien i  2— 3 
ra z y .  C z as  n a św ie t lań  o z n ac za n o  z a p o m o c ą  z e g a r a  p iask o w eg o .  
W  d a ls zy m  c iągu o k aza ło  się n a św ie t l a n ie  p rom ien iam i pozafiof- 
k o w e m i  w  zn aczne j  m ie rze  ś ro d k ie m  p o m o cn ic zy m  p r z y  s c h o r z e ­
n iach  w o r e c z k a  ł z o w e g o  i w  zapa len iu  b rz e g u  pow iek ,  o ra z  t ę ­
czów ki .  P ro m ie n ie  p o z a f io łk o w e  d z ia ła ją  chem iczn ie ,  zm nie jsza ją  
o d p o rn o ść  k o m ó re k  p a to lo g iczn y ch ,  k t ó r e  n iszczą .  P o s ia d a ją  
zn ac zn ą  siłę  b a k te r io b ó jc z ą  w  odnies ieniu  do b ak te r i i  i ich to ­
k syn ,  a  p rz e z  w y w o ła n e  p r z e k r w ie n ie  w z m a g a ją  p rz em ia n ę  nia- 
terji.  W y w i e r a j ą  z n a c z n y  w p ł y w  jako  bod z iec  n a  o ż y w ien ie  tk a ­
nek. D zia łan ie  p rom ien i  z a l e ż y  od c z a su  n aśw ie tlen ia ,  od nas i len ia  
ź ró d ła  ś w ia t ła  i od w c h ła n ia n ia  dan e j  tkanki .

Nie n a le ży  z a tem  z a n ie d b y w a ć  tej m e to d y  leczniczej,  k tó ra  
o k a z a ła  się d o b ry m  ś ro d k iem  p o m o cn iczy m ,  a  z p o p r a w ą  i u lep ­
szen iem  techniki  m o że  od d ać  zn aczn e  usługi na  polu f izyka lnego  
l eczn ic tw a ,  (fizjatrji) .

Piśmiennictwo:
W pracy: W pływ promieni świetlnych na choroby oczne. N a r ó k. Pul. 

Gaz. Lek. Nr. 49. 1924. — W i tli  c r s, L a u f o r d : Amcr. joimi. of. ophtli. B. 
7. Nr. 7. \924. — P o I i t z e r, G., W. A 1 b e r t i: Zeitschr. f. Zellen u. Cic- 
wcbslelire Bd. 1. H. 3. S. 413. 1924.

Dr. B. G R iiN Z W E IG . M o r a w s k a  O s t r a w a .

P rzy czy n ek  k azu isty czn y  do  a rth ro -lu es ta rd iva  *)

S c h o rz e n ia  k i ło w e  s t a w ó w  s to jąc e  na  p o g ra n ic zu  d z ia ła l ­
nośc i  syf il idologa,  c h i ru rg a  i in te rn is ty ,  t r a k to w a n o  d o ty c h c z a s  po 
m ac o sz em u .  In te rn is ta  tej m ia ry  co M i i n k 1), w y p i e r a ł  się  ich 
niemal,  tw ie rd ząc ,  że  schorzen ia  k i łow e s ta w ó w  są  białemi k ru ­
kami,  p o d c z a s  g d y  sy f i l ido logow ie  nie z a jm o w a l i  się n iem i zbytn io ,  
rz a d k o  się z n iemi s ty k a ją c ,  a c h i r u r d z y  (jak  w  p rz y p a d k u  W y ­
sock iego)  chcieli  n o ż em  u su n ą ć  c ie rp ienie,  g d y ż  i oni zapom inali
0 m o ż l iw o śc i  istn ienia  k i ło w ej  n a tu r y  zm ian  w  s t a w a c h .  S łu sz n c m  
jest,  co p r a w d a ,  z a p a t r y w a n ie  M unka ,  że i u k i ło w eg o  m o że  być  
s t a w  c h o ry  nie n a  tle  k i ło w em , ale z drug iej  s t r o n y  l iczne p ra c e  
lat  o s ta tn ich ,  jako to  B r i i n a u e r a  i H a s s a 2), E i s l e r a 3), H. 
S  c  h 1 e  s i n g e r  a  4) i 5) w y k a z u ją  niezbicie,  że  k i ła  s t a w ó w ,  jes t  
s c h o rz e n ie m  nie rząd k iem ,  a  m o żn a  rzec ,  że  n a w e t  częs te rn ,  jeśli 
się  uw zg lędn i ,  żc  p r z y p a d k i  o m a w ia n e  w  ty c h  p ra c a c h  obe jm ują  
o b s e r w a c ję  o s ta tn ich  d w ó c h  lat, — w ię c  c z a s o k r e s  b a rd z o  kró tk i ,  
a  m im oto  p r z y n o s z ą  m a te r j a ł  tak  co  do ilości jak i ró ż n o ro d n o śc i  
fo rm  n a d e r  obfity.

P r z y c z y n a  z a p o z n a w a n ia  tej c h o r o b y  tk w i  p r z e d e w s z y s t -  
kiem, w  tein, że  n ie jednokro tn ie ,  a  p r io r i  w y k l u c z a m y  m yśl  o kile, 
k ie ru jąc  się ubocznemi względatu i,  p r z y  ro zp o zn a w a n iu  choroby ,  
a  szczególn ie ,  g d y  idzie o sc h o rz e n ia  s t a w ó w .  C a  b o t-Z i e- 
s c l i e 0), p o d k re ś la ją  też s łuszn ie  w  swej D iag n o s ty ce ,  że u k a ż ­
dej o soby ,  c z y  m łoda  c z y  s ta ra ,  b o g a ta  c z y  uboga ,  bez  wzg lędu  na 
jej c h a r a k te r  i u sposob ien ie  —  kiła  je s t  m ożl iw ą .  Istn ieje  b o w iem  
w ie le  m o ż l iw o śc i  n a b y c ia  tej c h o r o b y  i n a  d ro d z e  pozap lc io w e j .  
T o  t eż  M a  t l i  e s 7) o cen ia jąc  m o n o g ra f ję  S c l i le s in g e ra  w y r a ż a  
ży czen ie ,  „ b y  w s z y s c y  in te rn iśc i  d o k ładn ie  ją p rz es tu d io w a l i ,  
a w ó w c z a s  o szc zę d z i  się  c h o r y m  d ług iego  i n iep o t rze b n e g o ,  
a czę s to  u c iąż l iw eg o  leczen ia ,  z w ła s z c z a ,  żc  w ła ś c iw e  leczenie  
m oże  u su n ąć  chorobę  w zupełnośc i" .

P o w o d o w a n y  p o w y ż e j  w ym ien ionem i w zg lędam i,  o g ła sza m  
p rzeb ieg  c h o ro b y  m ej pacjen tk i ,  38-letnicj panny ,  u rzędn iczk i ,  k tó ­
ra  w  l is topadz ie  1925 r. zg łos iła  się do m nie  z b o lam i w  rę k a c h
1 nogach .  Z a n a m n e z y ,  k tó r ą  in te l igen tna  p a c je n tk a  na  m e ż y cz en ie  
s a m a  sp isa ła ,  w y jm u ję  ty lk o  n a jw aż n ie jsz e  d a ty :

,.Z k o ń c e m  r. 1913 p o czu łam ,  osłab ien ie  w  p r a w e j  ręce ,  
z p o c z ą tk ie m  zaś  1914 r. ból szczeg ó ln ie  w  s t a w a c h  p a lcó w  tejże  
ręki,  p ro m ie n iu ją cy  aż  do o p u sz e k  p a lcó w ,  jak o też  do p r z e d r a m ie ­
nia.  Bole  tc p o t ę g o w a ł y  się w  n o c y ,  p o d c za s  g d y  za  dnia  b y ły .  
znaczn ie  m nie jsze .  W  s t a w ie  g a r s tk o w y m  w y r a ź n e  ta rc ie .  L e ­
c zo n o  mnie  na  r e u m a ty z m  —  ale b e z  sk u tk u   R o z p o z n a w a n o
11 mnie  t a k ż e  zap a len ie  p o c h e w k i  śc ięgna  i r a d z o n o  b y m  n a u c z y ła  
się  p isać  le w ą  r ę k ą ,  w o g ó le  b y m  w ię ce j  u ż y w a ł a  lew ej  ręk i  p rz e z  
w z g lą d  na  mój z a w ó d  T r z e c h ty g o d n io w y  p o b y t  w  G ra d o  u s u ­
ną ł  wszelk ie  bole.  W  r. 1921 n a w ró t  bólów  w  p raw ej  ręce  jak o też  
n iez n a c z n e  bole  w  lewej,  p r z y c z e m  n iek tó re  s t a w y  p a lc ó w  już to

■') Według demonstracji w 'Iow. lek. w Mor. Ostrawie z dn. 12. lutego 
192G roku.

p u c h ły  jużto  k lęs ły ,  p o d c za s  g d y  w  s ta w ie  p o d s t a w o w y m  p r a w e ­
go  pa lc a  s ta le  się u t r z y m y w a ł  ból, o b rz ę k  i z acze rw ien ie n ie .  P r z y ­
p u sz c z a ła m ,  że w s z y s tk o  j e s t  n a s t ę p s t w e m  z a z i ę b i ę -  
n i a  k  t ó r e g  o s ię  n ab aw i łam ,  p ra c u ją c  p rz e z  la ta  w  z  i ni n e m, 
p c i n e m  p r z e c i ą g ó w  b i u r z e ,  k tó re  n a  dobi tek  m ia ło  k  a- 
m  i c n n ą p o s a d ź  k  ę. P r z e c iw g o ś ć c o w e  leczen ie  b y ło  b ez  ż a ­
d n eg o  sku tku .  P o  k ą p ie lac h  s i a r c z a n y c h  w  T ren c zy n ie ,  m asażu ,  
e le k t ro m a sa ż u ,  t r w a to  p rz e z  t r z y  m ies iące  po lepszen ie .

W  r. 1922 n a w r ó t  b ó ló w  w  rę k ac h ,  bole  w  p ię tach ,  k o s tk ach ,  
k o lan ach ,  c h o d zen ie  w p r o s t  n iem oż liw e ,  s iadan ie  i w s ta w a n ie  b a r ­
dzo bo lesne.  P o n o w n e  opuchnięc ie  w  s t a w a c h  p a lcó w  i ga rs tk i ,  
szcze g ó ln ie  po  s t ro n ie  p ra w e j ,  p rz e d e w s z y s tk i e m  p a lc a  II. i II!., 
w s k u te k  c z e g o  c a ła  r ę k a  je s t  zn ie k sz ta łco n a .  W o b e c  tego ,  że  le­
czen ie  p rz e c iw g o ś ć c o w e  b y ło  b ez  sku tku ,  z a c z ę to  m nie  leczyć  na 
s k a z ę  m o c z a n o w ą :  a w ię c  n a s t ą p i ły :  o d p o w ie d n ia  dicta ,  M ar jcn -  
bad, p ip e ra z y n a ,  i t. d. po  k r ó t k o t r w a ł e m  p o lepszen iu  n a s tąp i ł  n o ­
w y  n a w r ó t  b ó lów ,  i o b rzęk i  w  k sz ta łc ie  g u z ó w  na obu łokciach .  
P o d  w p ły w e m  d iate rm ii,  jodu  znow u p o p ra w a .  D ziw uem  było,  że 
m im o leczen ia  i z a ż y w a n ia  leków ,  nie u s t ę p o w a ły  o b rz ęk i  s t a ­
wów, a  p rzec iw n ie  inne s t a w y  d o ty c h c z a s  z d ro w e  puchły ,  
w zg lęd n ie  b o la ły .  P o n o w n a  k u r a c j a  w  M a r jen b a d z ic  z k r ó tk o t r w a -  
teni p o lep szen iem  w  r .  1923. P ro f .  w e  W ied n iu  ro z p o zn a je  u mnie 
A r th r itis  d e to rm a n s:  p o leca  Mirjon, T r e n c z y n  i t. d. N acię to  guz na 
łokciu  l e w y m ,  z k tó r e g o  usu n ię to  b ia tą  m iazgę .  G uz  na łokciu 
w k r ó t c e  z n o w u  się u tw o rz y ł .  P o  w s t r z y k iw a n ia c h  m ir jo n o w y c l i  
i k u ra c j i  w  T re n c z y n ie  t r w a ło  p o lepszen ie  b l isko  s z e ść  miesięcy .

W  roku  1925 z n o w u  bo le  w  pa lcach ,  w  g a rs tce ,  w  p r z e d r a ­
mieniu, w  ko lanach ,  plecach, w  k rz y ż a c h ,  i b io d rach  i w  p ra w y m  
o bo jczy k u ,  i n a d z w y c z a jn ie  silnie w  s to p ach .  W  p a lc ac h  u nóg 
m ia łam  w r a ż e n ie  ja k b y m  chodziła  po g w o ź d z ia ch .  B o le  w  k o la ­
nach  szczegó ln ie  p r z y  sc h o d zen iu  ze sc h o d ó w .  P o n o w n a  k u ra c ja  
w  T re n c z y n ie  —  p o p ra w a  c z te ro ty g o d n io w a  — n a w r ó t  d a w n y ch  
bó lów ,  a n a d to  ból w  pa lcu  I i i i  u lew e j  ręk i  w  s ta w ie  g a r s tk o ­
w y m  i w s zy s tk ic h  p o d s ta w o w y c h  s ta w a c h  pa lców  te jże  ręki.  N ad to  
bo le  w  p r a w e j  ręce ,  spec ja ln ie  w  s t a w ie  p o d s t a w o w y m  pa lca  II 
i w  s ta w ie  ś r o d k o w y m  pa lc a  II i III., j a k o te ż  w  s ta w ie  g a r s t k o ­
w y m .  B ole  zaś  w  n o g ach  szczeg ó ln ie  silne w  ko lan ie  p ra w e m ,  un ie ­
m o ż l iw ia ły  mi w sze lk ie  r u c h y  tą  nogą ."

T y le  p oda je  p a c jen tk a ,  od  s iebie  d o d a ć  m uszę,  żc p ac jen tk a  
jes t  dz iedz iczn ie  n ieo b c iążo n a ,  d o b rz e  z b u d o w a n a  i o d ż y w io n a  
(m im o ta k  d ług iego  sch o rze n ia )  n ieco  b iada ,  s t a w ia  k ro k i  z t r u d ­
nośc ią .  N a r z ą d y  w e w n ę t r z n e  nie w y k a z u ją  ż a d n y c h  zmian, w  m o ­
czu nie m a ani b ia łk a  ani cuk ru .

P r a w y  s t a w  g a r s t k o w y  po s t ro n ie  ra d ja lu e j  lek k o  o p u c h n ię ­
ty ,  n a to m ia s t  o b rz ę k  s t a w u  p o d s t a w o w e g o  pa lca  w s k a z u ją c e g o  
ręk i  p r a w e j  je s t  z n a c z n y  (w ie lkośc i  o r z e c h a  w ło sk ie g o ) .  M ię d zy -  
fa langa lne  s t a w y  pa lc a  II, III i IV u ręk i  p r a w e j  z n ac zn ie  n a ­
b rzm ia łe ,  p o d c za s  g d y  u ręk i  lew ej  ty lko  pa lec  Ii u  p o d s t a w y  na- 
p nchn ię ty .  S p a tiu m  m tero ss . II. u ręki  p ra w e j  n ieznaczn ie  z a ­
padnię te .

R ę k a  p r a w a  w y k a z u je  n a s t ę p u ją c y  o b ra z :  zgięcie g rzb ie tow e 
pa lca  III. w  s taw ie  p o d s ta w o w y m ,  d łon iow e w  s taw ie  ś ro d k o w y m ,  
p odczas ,  g d y  pa lec  II. z b a c z a ją c  na  z ew n ą t r z  (ku  łokciowi)  znie­
k sz ta łca  ca tą  rękę.  W y r a ź n e  zgięcie  g rzb ie tow e  s taw u  ś ro d k o w eg o  
u pa lca  IV. U  ręki lewej n iezn aczn e  są  zboczen ia ,  o g ra n ic za ją  się 
bow iem  ty lk o  do pa lca  l ii .  zgięcie g rzb ie tow e  w  s taw ie  p o d s t a w o ­
w y m ,  a d łon iow e  w  s taw ie  ś ro d k o w y m .

P u n k t y  b o le sn e  n a  uc isk: na  pa lcu  w s k a z u ją c y m  po s t ron ie  
rad .  u n a s a d y  s t a w u  p o d s t a w o w e g o  i s t a w u  ś r o d k o w e g o  pa lca  
lii .  i IV. W  s taw ie  g a r s tk o w y m  m ie jsce  o d p o w ia d a jąc e  proc. s ty l. 
m d ii  na  ucisk  bolesne, u ręk i  lewej z aś  punk t  b o lesny  zn a jd u je  
się po s t ron ie  rad ja lue j  s t a w u  ś ro d k o w eg o  pa lca  III.

R u c h y  pa lcam i p o łąc zo n e  z boleni,  p a c je n tk a  nic m oże  
z a m k n ą ć  dłoni  p ra w e j ,  p o d c z a s  g d y  dłoń le w ą  z a m y k a  n iedo­
k ładn ie .  R o z s ta w ia n ie  p a lc ó w  u t ru d n io n e  w ięce j  po s t ro n ic  p r a ­
w e j  niż po lewej.

P r a w y  s t a w  o b o jc z y k o w o - m o s tk o w y  lekko  o b rz ę k ły ,  na  
uc isk  i o p u k iw an ie  b o lesn y ,  a p r z y  ru c h a c h  p rz e d ra m ie n ia  p r a w e ­
go ku p rz o d o w i  w y r a ź n e  ta rc ie .

S t a w y  k o la n o w e  nie są  o b rzęk łe .  W ie lk a  b o lesność  na  ucisk 
w m ie jscach  o d p o w ia d a ją c y c h  e p ic o n d y lu s  in tern , fem o r is  e t ti- 
biue  i to u obu k o ń c zy n  dolnych ,  jak o te ż  ta rc ie  w  obu ko lanach ,  
k tó r e  p o p rzed n io  m ia ło  b y ć  d a lek o  w y ra ź n ie js z e .  S t a w y  sk o k o w e  
nic s ą  o b rz ę k łe  ale b o lesn e  ta k  p r z y  ru c h a c h  b ie rn y c h  jak  i c z y n ­
nych .  N ie z n a cz n y  o b rz ę k  s t a w ó w  p o d s t a w o w y c h  pa lca  1. II. i III. 
k o ń c z y n y  p r a w e j  dolnej,  a le  s t a w y  te s ą  b a r d z o  bo lesne.

W  o ko l icy  obu łokci  s tw ie r d z a  się  m iękkie  g u z y  wielkości  
ja ja  go łęb iego ,  n a  uc isk  p ra w ie  że  n iebo lesne .  (Ryc .  I.).



B ad an ie  R o e n tg e n e m  (Dr. H irsch)  w y k a z u je :  P r a w a  r ę k a :  
p o w ie rzc h n ie  s t a w ó w  in terphalan . i m e ia ka rp o  phalang. s ą  bez 
z m ian :  odstęp  m ię d z y s t a w o w y  p raw ie  że  no rm alne j  szerokości .  
R a d ia ln e  b rzeg i  s taw u  m e ia ka rp o  phal. pa lca  II. i p ie rw sz y  s ta w

in terphal. palca  III. w y k a z u ją  m a łe  os t ro  ogran iczone ,  j a k b y  w y ­
g ry z io n e  ubytki,  p rz y p o m in a ją c e  o b ra z  c h a r a k te r y s ty c z n y  dla 
a r tlm tis  iiricu. C a ły  ob raz  p rz ep e łn io n y  jes t  jed n a k  liezneuii,  raa- 
lemi z łogam i d o o k o ła  okostne j  n a  n a s a d a c h  cz ło n ó w  pale. spec ja ln ie  
p o d s ta w o w y c h ,  n iek tó re  z a ś  z nich rob ią  w ra ż e n ie  ja k b y  b y ły  w y ­
żarło.  Kości j ak o  tak ie  nie w y k a z u ją  zan iku  (a lro p h ii). (Ryc. II.). 
S t a w y  ło k c io w e  i k o la n o w e  b e ż  zmian.

R o zp o zn an ie  roen tgeno log iczne :  Z m ia n y  k o śćca  ręki p r a ­
w e j  p rz e m a w ia ją  z a  p ro c e se m  k i ło w y m .

W a s s e r m a n n  we krw i z w yn ik iem  u jem n y m . (Doc. Dr.  M a-  
le r n a - O p a w a )  zc  s t a w ó w  nie m o g łe m  u z y sk a ć  d o s ta te c z n e g o  m a ­
te r ia łu  do o d c zy n u  W a s s e r m a n n a ,  m im oto  na p o d s ta w ie  d o ty c h ­
cza so w y c h  d a n y c h  ro z p o zn a łe m  a rih ro -lu es ta rd iva , k ie ru jąc  się 
n a s tęp u jącem i ob jaw am i,  jak o to :  s y m e tr y c z n e  schorzen ie  s taw ów , 
istnienie p u n k tó w  b o le sn y ch ,  bo le  w y s tę p u ją c e  szczeg ó ln ie  w  n o c y  
i w y n ik  b a d a n ia  ro c n tg en o ło g iczn eg o .

U w a g ę  m oją  z w r ó c i ły  n a d to  d łu ższe  p o lep szen ia  po k ażdo-  
r a z o w e m  s to so w an iu  jodu. K ie ru jąc  się  p o w y ż s z e m i  danerai  z a ­
s to so w a łe m  p la s te r  r t ę c io w y  n a  p o jed y n cze  s t a w y  pa lcó w ,  rąk ,  
ko lan  i t. d. Bole  w  k ró tk im  czas ie  ze lża ły ,  p a c je n tk a  sp a ła  n o r ­
malnie co u tw ie rd z i ło  m nie  w  lnojern rozpo zn an iu .  W o b e c  tego  
też  z a s to s o w a łe m  leczen ie  sw o is te  (en ćso l, jod, i t. d.). W  ciągu 
leczen ia  p o w tó r n e  b a d an ie  k r w i  w y k a z y w a ł o :  W a .  uj. M einickie  uj. 
S a x  G corg i  uj. Kuup. dod. B o re l  dod. (Dr. R en c) .  P a c je n tk a  m ie ­
w a ła  n a w r o t y  b ó ló w  szczegó ln ie  w  nocy ,  k tó re  po p a ru  g odz inach  
w z g lęd n ie  d n iach  u s tę p o w a ły .

Z k o ń c em  leczen ia  s tw ie rd z ić  m og łem ,  że  w s z y s tk i e  o b rz ęk i  
p ra w ie ,  że znik ły ,  a p a c jen tk a  w y k o n y w a ł a  w sze lk ie  r u c h y  bez  
boi u, sch o d z iła  ze s c h o d ó w  z ła tw o śc ią ,  a  s t a w  o b o jcz y k o w o -  
m o s tk o w y  m ia ł  z n o w u  w y g l ą d  n o rm a ln y .  N a  u c isk  i o puk iw an ie  
nie b y ł  w c a le  w r a ż l iw y .  P a c je n tk a  je s t  obecn ie  zd o ln a  do p ra cy ,  
a  z  o b r z ę k ó w  i z n ie k sz ta łce ń  p o z o s t a ły  ty lk o  ś la d y  w  s ta w ie  p o d ­
s t a w o w y m  pa lc a  II. i w  s ta w ie  ś r o d k o w y m  p a lc a  111. (Są  to m iej­
sca ,  k tó r e  b a d a n ie  R o en tg en ,  w y k a z a ł o  j ak o  ubytk i,  a k t ó r y c h  już 
żad n e  leczenie zmienić  nie m oże) .

T a k  w ię c  w y n ik  leczen ia  p o tw ie rd z i ł  c x  jw a n lib u s  p r z y ­
ro d ę  sc h o rzen ia ,  c hociaż  o d c zy n  W a s s .  b y ł  s t a le  u jem ny,  co
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z r e s z tą  zdan iem  wic iu  b a d a c z y ,  a szczeg ó ln ie  S c l i lc s in g era  n iem a  
p o w a ż n ie js z e g o  dla ro z p o z n a n ia  znaczen ia .  (W  jakiś cza s  po z a ­
k ończen iu  p ie rw s z e g o  leczen ia  dla p o d ra żn ien ia  w s t r z y k n ą ł e m  
N eosa l . :  o d c z y n  W a .  b y ł  u je m n y  ta k  w e  k r w i  jak o te ż  w  p ły n ie  
u z y s k a n y m  z a p o m o c ą  n a k łu c ia  z g uza  w  o ko l icy  łokc ia  lew ego) .  
P o w y ż e j  o p isa n y  p r z y p a d e k  c h o r o b o w y  z a l iczy ć  m uszę  do g ru p y  
ty ch  schorzeń  s t a w o w y c h  n a  tle k i łow em , k tó re  Sch les inger  obej­
muje  g ru p ą ,  D efo rm ierem lc  G e len k sp ro zesse  (o typ ie  A iih rU is clc- 
fo rm a n s  p ro g ress iva ),  g d y ż  o d p o w ia d a  p raw ie  że  w zupełnośc i  
o b razow i p rz ez  niego p odanem u,  i t ak :

1) 13  la t  t r w a ją c e  c ie rp ien ie  o p o w o ln y m  p o c zą tk u  z o s ł a ­
bieniem, z p a ra estesia m i, bo lam i i ob rzękam i.  P o c z ą tk o w o  d łu ­
go letn ie  p r z e r w y  późnie j  z n ie k sz ta łce n ia  s t a w ó w  i w y k r z y w i e n i a  
pa lców .

2) S y m e t r y c z n e  s c h o rze n ie  s t a w ó w ,  zajęc ie  s t a w u  o b o jczy -  
k o w o - m o s tk o w e g o ,  s c h o rze n ia  n o w y c h  s t a w ó w  mimo t r w a n ia  p r o ­
cesu  w  s ta w a c h ,  z a ję ty c h  już  pop rzed n io  ch o ro b ą .

3) B o le sn o ść :  szczegó ln ie  w  n o c y ,  jak o też  bole w  s t a w a c h  
n a p o z ó r  n iezaję tycl i  p ro c e se m  c h o ro b o w y m .

4) P u n k t y  bolesne w  s ta w a ch  pa lców  (w  s ta w a c h  M eta ca rp o - 
phal. i h ite rp h a l.)  i na  c p ico n d yll. fem o ris  i tibiiic.

5) U p o ś le d z o n e  ru c h y ,  b r a k  p r z y k u rc z e m  b a r d z o  n ie z n ac z n y  
zan ik  mięśni.

6 ) W y n ik  b ad an ia  R o en tg en ,  l iczne złogi na  okostne j,  na  
d ia p h isa ch  phalang.

7) L ec ze n ie  p r z e c iw k o - r c u m a ty c z n e  j a k o te ż  p rz e c iw k o  s k a ­
zie m o c z a n o w e j  b e z  sku tku .

8 ) D o d a tn i  w y n ik  „ p ró b y  f a rm a k o lo g ic zn e j"  (jod, kąp ie le  
m orsk ie ,  Mirion, a  o s ta tn io  p la s te r  r tę c io w y ) .

9) S k u te c z n o ść  leczen ia  sw o is te g o .
S c h o rz e n ie  o g ra n ic z a  się  w y łą c z n ie  do s y s te m u  s t a w o w e g o  

i kazi  je s ta le  na  n o w o  —  jak p isze  S ch le s in g e r  — p rz y c z e m  
o s z c z ę d z a  r e sz tę  u s tro ju .  J c s t to  — zd an iem  jego  — nie jakiś rzad k i  
p rzeb ieg ,  w y j ą tk o w a  jak a ś  o b s e r w a c ja ,  ale  s t a ły  ob jaw ,  tein c z ę ­
ściej  się p o w ta r z a ją c y  im d łu ż s z y  c z a so k re s  u p ły n ą ł  od z a k a ­
żen ia" .

M oja  p a c je n tk a  nie w ie  zg o ła  o zak a że n iu  k i ło w em  u siebie , 
co z r e s z t ą  w  p ra k ty c e  n i e rz a d k o  się  z d a rz a ,  a  p r z y  A rth ro -lu es  
p r a w ie  że  za re g u łę  u w a ż a ć  m ożna .  K ied y  jak i gdzie  n a s tąp i ło  
z ak a że n ie  u niej t ru d n o  o b ecn ie  pow iedzieć .  Kitę w r o d z o n ą  m ożna  
w yk luczyć ,  bo n iem a u niej ś ladu ani K era titis  p a rcn c h ym u to sa ,  ani 
innych  znam ion  (z ęb y -n o s) ,  k t ó r e b y  ś w ia d c z y ły  za  tern. N a to ­
m ia s t  p rz e c iw k o  tak iem u  p r z y p u sz c z e n iu  p r z e m a w ia  w iek ,  t ru d n o  
b o w ie m  p r z y ją ć  k i łę  w r o d z o n ą  z p ie rw sz e m i  o b jaw am i  w  26 roku  
ży c ia .  Musi w ię c  to b y ć  k i ła  n a b y ta .

N a to m ia s t  p e w n e m  jest,  że  z ak a ż e n ie  m u s ia ło  n a s tąp ić  w ic ie  
lat p rz ed  ro k iem  1913. Z daniem  l a r y n g o l o g ó w 8) t. zw . k r y p t o - 
g e n e ty c z n a  k i ła  je s t  c zę s to  n a s t ę p s tw e m  z a k a ż e n ia  p rz e z  ślinę 
(ca łu s ) ;  ś l ina  b o w ie m  zanos i  jad k i ło w y  n a  ta k  c zę s to  u sz k o d zo n e  
m igdałki,  pe łne  z a u łk ó w  lub ogo ło co n e  z n a b ło n k a  i t. d. *)).

D rug i  o k re s  m iną ł  u niej b ez  o b ja w ó w ,  co z r e s z t ą  też  nie 
n a le ż y  do rzad k o śc i .  S tad iu m  trze c ie  w y b r a ł o  sobie  u niej  jako 
locas m in o ris  resis. s ta w y .  R o zp o zn a n ie  c h o ro b y  w d a n y m  p r z y ­
p a d k u  b y ło  t ru d n e ,  g d y ż  żaden  inny  o rg a n  nie b y ł  tą  c h o ro b ą  
d o tkn ię ty .

O wiele ła tw ie jsze  by ło  ro z p o zn an ie  u innej pacjen tk i ,  57 
letniej  a k u sz e rk i ,  k t ó r a  r ó w n ie ż  nic o sw o je j  ki le  nie w ied z ia ła ,  
ale  u ch o re j  s tw ie rd z i ł e m  p rz e d  t r z e m a  la ty  A o r tit is  luetica , z d o ­
d a tn im  W a s s e r m a n n e m  i z c h a r a k t e r y s t y c z n ą  k o n f ig u rac ją  s e rc a  
i a o r t y  w  R o en tg en ie .  U te jże  to pac jen tk i  w y s tą p i !  p r z e d  p a ru  
m ies iącam i o b rz ę k  w  p r a w y m  s t a w ie  sk o k o w y m  z w ie lk ą  bolcs-  
nością,  s zczegó ln ie  w  nocy.  P l a s t e r  r t ę c io w y ,  jod, i w c ie rk i  u s u ­
n ę ły  bole, a s t a w  w ró c i ł  do k s z t a ł t ó w  n o rm a ln y ch .  C ie k a w c m  
b y ło  u tej pacjentk i ,  żc p o d c za s  p ie rw s z e g o  leczen ia  (enćso l  ś ró d -  
żyln ie)  p rz ed  t r z e m a  laty,  w  kości m eta ca rp u s  V. ręki p raw ej ,  
w y s tą p i !  p ro c e s  k i lo w y ,  k t ó r y  w y g o i !  się  o s ta te cz n ie  ze  z n ie k ­
sz ta łcen iem  te jże  kości.  U tej to  w ię c  p ac jen tk i  b y ł a  artliro lucs  
s t a w u  sk o k o w e g o ,  ale  nie m o żn a  jej n a z w a ć  sc h o rze n iem  sy s te m u  
w  p r z e c iw ie ń s tw ie  do  mej pacjen tk i ,  u k tó re j  jak  p o w y ż e j  z a ­
z n a c zy łe m ,  żad e n  inny  o rg a n  nie b y ł  k i łą  do tkn ię ty .

Na zak o ń c ze n ie  do d ać  m u sz ę  s łó w  p a rę  o ro z p o zn a n iu  
1'ó ż u ic z k o w e m  w  odnies ien iu  do p ie rw sz e g o  p r z y p a d k u :  S k a z ę  m o ­
c z a n o w ą  m o ż n a b y  b y ło  p r z y ją ć  p rz e z  w z g lą d  na  te  g u z y  na  obu
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łokc iach .  W e d łu g  O r t n e r a  w y r o s t e k  ł o k c io w y  jes t  ulubioneni 
m iejscem, podobnie  ja k  uszy ,  gdz ie  się tw o rz ą  t a k  zw. tophi.  
T re ś c ią  ty ch  t w o r ó w  je s t  jak  w iad o m o  m a s a  b iała ,  m iękka ,  s k ł a ­
d a ją ca  się  zc  soli m o c z a n o w y c h  i k w a s u  m o cz o w e g o ,  k tó re  ła tw o  
m o żn a  j ak o  tak ie  chem iczn ie ,  ew en tu a ln ie  m ik ro s k o p o w o  s t w i e r ­
dzić. T y m c z a s e m  u mojej p ac jen tk i  w sze lk ie  p r ó b y  jak ie  p r z e d s ię ­
w z ią łem  z p ły n em  u z y s k a n y m  p rzez  pun k c ję  b y ły  ujemne, 
a  n a w e t  po dodaniu  k w a su  so lnego  p o d  m ik ro sk o p em  nie m o żn a  
b y ło  s tw ie rd z ić  ż a d n e g o  k r y s z t a ł k a  k w a s u  m o cz o w e g o ,  chociaż  
p ró b a  ta s ta le  się  udaje ,  o ile ty lk o  w  g r ę  w c h o d z i  s k a z a  m o c z a ­
n o w a .  O r tn e r  u w a ż a  ją  za  w a r u n e k  sin e  qua non. T a k  w ięc  p rz y -  
j ą ć b y  na leża ło ,  że i na  w y r o s tk a c h  ło k c io w y c h  m o g ą  się t w o ­
rz y ć  zg rub ien ia  p o dobne  z w y g lą d u  do tophi nic m a ją c e  nic 
w s p ó ln e g o  ze sk a z ą  m o cz an o w ą .

P r z e c i w  g o ść c o w i  s t a w o w e m u  p r z e m a w ia ła  o d p o rn o ść  lia 
salicyl,  b ra k  jak ichko lw iek  k am p lik acy j  (e n d o cu rd itis , p lcuritis, pe- 
ricard is, n ep liritis  i t. d.) n a s tęp n ie  a n a to m ic zn e  z m ia n y  s ta w o ­
w e ,  w id o c zn e  w  R o e n tg e n ie  nie s ą  d la  g o ść c a  s t a w o w e g o  c h a r a ­
k t e r y s ty c z n e .

S c h o rz e n ie  s t a w ó w  n a  tle  w ie w ió ru  m o g łe m  w y k lu c z y ć  
c h o ć b y  p rz e z  w z g lą d  na  bole, p o tęg u ją ce  się  u m ojej pacjentki 
w  nocy .  N adto  zajęc ie  s t a w u  o b o jc z y k o w o -m o s tk o w e g o  w y k lu ­
cza ło  sam o  p rzez  się tę  e tjologję ,  w reszc ie  m u s ie l ibyśm y  widzieć  
W  R o en tg en ie  u b y tk i  kości.  I g ruź l icę  m o g łem  w y k lu c z y ć  c h o ćb y  
już d la tego ,  żc  w  ż a d n y m  in n y m  n a rz ą d z ie  jej nic było ,  że  nie b y ło  
z e s z ty w n ie ń ,  że  nic b y ło  zan ik ó w ,  nie b y ło  g o rączk i ,  i o s ta teczn ie  
e x  juva n lib iis , a r th r itis  d e fo r . z a ś  nie zn a  bólów  o nasileniu więk- 
szem  w  nocy ,  n iem a  p u n k tó w  u c i s k o w y c h  w  okol icy  s t a w ó w ,  
n iem a  z ap a leń  okostne j  ani ścięgien, a  t a k ż e  um ie jscowien ie  w  s ta ­
w ie  o b o j c z y k o w o - m o s tk o w y m  p rz e m a w ia ło  p rz e c iw  arth ritis  defor. 
F o rm ę  P ie r r e -M a r i i  w y k lu c z a ło  b r a k  p a łe c z k o w a ty c h  pa lców , 
a i bo le  p r z y  te jże  c h o ro b ie  są  w  dzień w ię k sz e  niż w  nocy .  R o z ­
poznan ie  a rth ro -lu es  jes t  w o gó lnośc i n ie ła tw ą  rzeczą ,  szczególnie j,  
jeżeli op rócz  zmian w  s t a w a c h  n iem a  ż ad n y c h  in nych  sy m p to n ó w  
p r z e m a w ia j ą c y c h  za  kiłą . D o k ła d n e  u w zg lęd n ien ie  w y w ia d ó w  już 
m o że  n am  n a su n ą ć  m yśl ,  że  m a m y  do czy n ien ia  z tą  c h o ro b ą  (jak 
n. p. w  m oim  p rz y p ad k u  s ta łe  rem is je  po k a ż d o ra z o w e m  s toso ­
w a n iu  jodu *) a  w ó w c z a s  nic ła tw ie js ze g o ,  jak  idąc  za  r a d ą  
Sch les ingera ,  z a s to s o w a ć  p la s te r  r tęc iow y,  lub s z a r ą  m aść  na 
s c h o r z a ły  s ta w ,  lub w r e s z c ie  w s t r z y k n ą ć  r tęć ,  b ism ut,  lub sa l-  
w a r s a n .  I z a r a z  o k a że  się  sk u tek ,  bo  a lbo  zn ikną  bo le  no cn e  
i p a c jen t  z z a c h w y te m  o św ia d c z y  że  p o ra ź  p ie r w s z y  p r z e s p a ł  noc 
spokojnie,  lub też  po kró tk ien i  po lepszen iu  w y s tą p i ą  n o w e  o brzęk i  
i bo le  w  s t a w a c h  d o ty c h c z a s  p r o c e s e m  c h o ro b o w y m  nic za ję tych ,  
co Sch les inger  u w a ż a  z a  H e rx h e im e ro w sk ą  re ak c ję .  S łowem , czy  
ta  lub o w a  z m ia n a  nas tąp i ,  l e k a rz  b ęd z ie  m ógł śm ia ło  w y jś ć  
z b łęd n e g o  k o ła  p rz y p u sz c z e ń ,  b y  p rze jść  do tw ie rd z e n ia ,  żc  d a n y  
p ro c e s  c h o r o b o w y  ma tło  k i łow e.  A p e w n o ść  ta  da je  mu m o żn o ść  
z a s to s o w a n ia  leczen ia  sw o is te g o ,  k tó re g o  sku tk i  nie d ługo  d a d zą  
n a  siebie cze k ać .  Z a s to s o w a n ie m  p l a s t r a  r t ę c io w e g o  lub jednem  
w s t r z y k n ię c ie m  p ró b n e m  nie s p r z e n i e w ie r z y  się  z a sad z ie :  P rim m n  
non n o cere!

D latego  słusznie  tw ierdz i  w swej m o n o g ra f i i  Schles inger,  
że  o b o w ią zk iem  l e k a rz a  je s t  w  k a ż d y m  p rz y p a d k u  p rz e w le k łe g o  
s c h o rz e n ia  s t a w ó w ,  p o m y śleć ,  n ic ty lko  o sk az ie  m o cz an o w e j ,  w ie -  
w ió rz c  i u razie ,  a le  też  i o kile, a w ó w c z a s  w y k r y j e  się u n ie ­
jed n eg o  cho reg o  artliro  hw s.

T y lk o  w  ten sp o só b  —- m o żn a  b ędzie  r o z p o z n a ć  te p r z y ­
padki,  k tó r e  d o ty c h c z a s  z a p o z n aw a l i  in te rn iśc i,  c h iru rd z y  i syfili- 
dologowie.

Piśmiennictwo:

1) M u n k w Spcciele Palliol. u. Tlierapic Tom. iX. Cz. 2. Sir. 749
i M u u k. Med. Klinik Str. 202 z r. 1924. — 2) St. JR. B r ti n a u c r i .1. H a s
w Med. Klinik Sir. 1403 z r. 1924. — 3) Fr. E i s l e r :  Med. Klinikj Sir. 559
z r. 1924. 4) H. S c h l e s i n g e r .  — Med. Klinik. Sir. 520 z r. 19(24. — 5)
T e n ż c: Snphilis u. intiere Medizin 1 część: Die Arthrolucs tardiva n. ihrc The- 
rapic. — 0) C a b o  t-Z i c s c h e :  Differcntialdiagnosc I. Str. 25. — 7) M a t h e s :  
Med. Klinik 1925. Str. 1938. — 8) C e r b e r  w Handl. f. Gcschlechtskr.: Syplnlis 
der M u nd r ach e nli Oh i e . 1913. 9) O r t n e r :  Symptomatologie Tom I. Cześć 2. 
Str. 337.

•■) Zajmujące byłyby wyniki próby farmakologicznej — w myśl intencji 
Schlesingera — u 100 chorych na artlir. defor. FlicgaUi i Straussa. — poda­
nych w Miinch. Med. Woch. str. 20—60 z  r. 1925. a u których było polepszenie 
po każdorazowem stosowaniu mirjouu. U wielu z nich w ykazyw ałoby kiłę?
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WYKŁADY I ODCZYTY.

D.. FRO ST1G . L w ó w .

Analiza trem y k on certow ej jako przykład m etody *).

/. oihi/ialu nerwnwo-psychiatryczne go SzpilaUi powsz. we Lwowie.
Prym. Dr. A. Domaszewicz.

Dokończenie .

Analiza  nin ie jsza  nie jes t  ana l izą  w  śc is łem , F r e u d e w s k ie m  
teg o  s ło w a  zijBczlmm, nie b a d a  . g ł ę b S y c h  w a r s t w  p o z aśw iad o -  
mycli, o g ra n ic z a  sie  do ro z w ią z a n ia  i w y t łu m a c z e n ia  ty ik o  jednego  
ob jaw u ,  a  w  lpąaeńiu p o s łu g u je  się  w s k a z ó w k a m i  A dle ra ,  m e to d ą  
in d y w id u a ln o -p sy ch o lo g iczn ą .  P o n a d to  jes t  n in ie jszy  r e fe r a t  — 
za led w ie  s c h e m a ty c z n y m  i z teijo p o w o d u  n a u k o w o  n ieśc is lem  
p rz e d s ta w ie n ie m  a n a l izy  i w r e s z c i e  p o s łu g u je  się  w  w y k ła d z ie  
m e to d ą  o p ę o w ą  dla c e ló w  m ożl iw ie  p o g lą d o w e g o  p rz e d s ta w ie n ia  
sp r a w y .  Nie d o ta r ł a  w s k u te k  t eg o  nin ie jsza  ana l iza  do cen t ra ln y c h  
k o m p lek só w  N ieśw iadom ego,  a  sk u te k  os iągn ię ty  p rzez  leczenie 
jes t  z a led w ie  sk u tk iem  sy m p to m a ty c z n y m .

Z ad an iem  n a sz e m  jes t  w  m yśl  p o p rz ed n ich  w y w o d ó w  w y ­
z n a c z y ć  n a p rz ó d  op isow o , m o rfo lo g iczn y  c h a r a k te r  sy m p to m u  p a ­
to logicznego, w y n a le ź ć  i r rac jo n a ln e  o b ja w y  d a n e  w  św iadom ości,  
od  ty c h  feno m en ó w  d ro g ą  wolnej a ssoc jac j i  i zb ad a n ia  sn ó w  dojść  
do p ro c e su  pato logiczneg®  z n ieśw iad o m em , do spffljtu w y o b r a ż e -  
n io w o -u c zu c io w eg o ,  do k o m p le k su  c h o ro b o w eg o .

N a sz  p a c jen t  je s t  w y so k i ,  chudy ,  Wady, o n ieco z d eg eu e-  
r o w a n y m  typ ie  c zaszk i  i n e r w o w y c h  ru ch ach .  W  b u d o w ie  fi­
zy czn e j  z a led w ie  z a z n a c z o n y  ty p  a s ten icz u y .  M ó w i sz y b k o  i dość  
sk ładn ie .  A fe k ty w n e  z a b a rw ie n ie  t re śc i  je s t  n ie ró w n o m ie rn e  i s k a ­
czące .  A na l iza  n a p r z ó d  o porna ,  p łyn ie  po pa ru  dn iach  g ładko ,  
in tro sp ck c je  są  n ao g ó ł  u w a ż n e  i w c a le  p las ty c zn e .

M u z y k  z z a w o d u  jes t  od na jr t i łodszSch la t  do tego  z a w o d u  
p r  z o z  n  a  c z  o n  y ,  w y s z e d ł  ze sz k o ły  S e y c ik a ,  k t ó r y  p o z n a w ­
sz y  się n a  jego zdo lnośc iach ,  p rz e z  4 l a ta  b ezp ła tn ie  udz ie la ł  mu 
godzin.  P o j f ik o ń cz en iu  K o n se rw a to r iu m  p rz en ió s ł  się  do P o lsk i  i tu 
p ie rw sz a  p ró b a  e s t r a d o w a  z a k o ń c z y ła  się k a ta s t r o f ą  z  p o w o d u  
t re m y .  D w u k r o tn e  p r ó b y  w y s tą p ie n ia  pub l icznego  sp e łz ły  na  ni- 
czefń już w  fazie p r z y g o t o w l u  i od  t r S c h  la t  p ra cu je  p a c jen t  w y ­
łączn ie  — jako  p edagog .

S ta n  sw a j  opisuje  on n as tęp u jąc o :
Jeże l i  g ra m  dla  siebie , g ra m  z w y c z a jn ie  tsłobrzgJ J u ż  p o d ­

cza s  p ró b  do k o n c e r tu  r o z p d ^ y n a j ą  się  om yłk i .  K a żd a  o m y łk a  
w y t w a r z a  u m nie  uczuc ie  lęku. U czuc ie  to nie jes t  z w ią z a n e  z  j e d ­
n y m  o b ra ze m  św iadom ośc i,  ale  po każde j  o m y łc e  m uszę  na  chwi­
lę p r z e r w a ć  grę ,  o g a rn ia  m nie  ro z p a c z  i zn iechęcan ie .  L ęk  ten jes t  
p o c z ą tk o w o  jedyn ie  c h w i lo w y .  Im b l iż sz y  jes t  te tm in  k o n c e r tu  tern 
jes t  c z ę s t s z y  i si lnie jszy. W  ty m  czas ie  jM tem  s z t y w n y  i m am  
w ra ż e n ie  j a k b y m  m ia ł  „o b ce g o  c z lo w ie M  w  sob ie" .  M u szę  ciągle 
m y ś leć  o k o n cerc ie ,  p r z e d  o c z y m a  m a m  o b r a z y  su k c e su :  jak 
mnie ok lasku ją ,  jak  mi p o d a ją  k w ia ty ,  w id z ę  tw a r z e  ludzi zas lu -  

■ c h a n y c h  i z a c h w y c o n y c h .  Ale o b r a z y  te  nic  s p ra w ia ją  mi p r z y ­
jem nośc i ,  s ą  one b a rd z o  ż y w e  i p la s ty c zn e ,  a le  s z ty w n e  „ jak b y  
z d r z e w a  rż n ię te " .  Uczucie ,  k t ó j e  im to w a r z y s c y  m ó g łb y m  opisać,  
jako  uczu c ie  lęku, a lbo  p rz y n a jm n ie j  p rz y k ro ś c i .  P o z a te m  w  ś w ia ­
dom ośc i  m am  z u p e łn ą  p u s tk ę ,  — po k tó re j  b łą k a ją  się o p ty cz n e  
o b r a z y  nut. W  chwili  k o n c e r tu  r ę k a  l e w a  mi sz ty w n ie je ,  praW a 
d rż y ,  czuję  się  c a ły  jak  d r e w n ia n y  m anekin ,  a w  g łow ie  m am  
c ią g ły  lek, że  z a p o m n ę  t e k s t  m u zy c zn y .

O d y b y  nie ten  s t ra ch ,  że  z ą p o m n ę  — g r a łb y m  p r a w d o p o ­
dobnie  b e zb łęd n ie " .

Analizę  n a s z ą  ro z p o c z n ie m y  u a s tęp u jąc e n i  ro z u m o w a n ie m :
M o ty w e m  p r z e w o d n im  t r e m y  jes t  lęk n ieo k re ś lo n y .  L ęk  

je s t  sy g n a łe m  o s t r z e g a ją c y m  ś w ia d o m o ść  o tern, że  k o m p lek s  cho- 
b o t w ó r c z y  jes t  d rażn io n y .  L ęk  jes t  d la  pa to log j i  p s y c h a p n e j  tern, 
c ze m  ból d la  pjuologji  fizycznej,  \ \ p t y m  sensie  są ,  lęk i ból, a p a ­
ra ta m i  o ch ro n n em u  S t r a c h  je s t  uczuc iem  o k re ś lo n y m ,  s t r a c h  w y ­
w o łu je  z n a n e  n a m  n ieb e zp ie cz eń s tw o ,  — lęk  jes t  to uczuc ie  
s t r a c h u  p r z e d  cze jdś  n ieo k re ś lo n em ,  uczuc ie  o s t r z e g a ją c e  o ja- 
k iem ś g ro ż ąe em ,  a  n i e z n a ń e m  n ie b e zp ie cz eń s tw ie  z w e w n ą t r z  
a lbo  z z e w n ą t r z .  C h o r y  p o w ia d !y  „ p rz e d  o c z y m a  m am  o b r a z y  
s u k H s u " ,  a  jednak  o b sa d z a  je uczuc iem  n ieo k re ś lo n eg o  lęku. S p o ­
d z ie w a l ib y śm y  s*ię, że  ra c z e j  w  takie j  chwili  z ja w ią  się o b ra z y  
n iep o w o d zen ia .  D o w ia d u je m y  się, JR o b r a z y  te s ą  p las ty czn e ,  
z im ne (!!),  że  są  „ ja k b y "  z d r f i w a  r ż n ię te " .  P o m ię c ^ y  o b r a z y  
suk cesu ,  a ‘ z w y c z a jn ie  im t o w a r z y s z ą c e  uczucie  e n tu z jaz m u  dla 
w ła sn e j  o so b ^ ,  w s u w a  się lęk i p a ra l iżu je  o w o  u c a ic ie .  P r z y ­
p u sz c z a m y ,  że  i a z a  “T Suskłada  się  z d w ó c h  czy n n ik ó w ,  —  z je d ­
n ego  n ied o m a sS ą tW g o ,  k t ó r y  wjpW rara il  o b r a l i  su k c e su  i d rug ie-  
go, k tó r y  o b r a z y  tc  o b u d z ą  lękie-m. W k r ó tc e  jed n ak  o b r a z y  zni-

kńją.  L ęk  k o n cen t ru je  się na  m ożliwośc i  zapom nien ia  nut, n a  oba­
wie  p rz ed  czem ś realnem . W  ty m  stan ie  p ac jen t  wchodzi  n a  e s t r a ­
dę i p róbu je  g rać .  G ra  je s t  jed n a k  n ien a tu ra ln a ,  to n y  s ą  d re w u ia -  1 
ne, c ia ło  jes t  s z ty w n e .  L ę k  jes t  p rz e c iw o b sa d ą ,  b ro n ią  p rz e c iw k o  
cze m u ś  w  n ieśw iad o m em , o b a w a  p rz e d  z ap o m n ien iem  dowodzi,  
że  n ie św iad o m em  jes t  coś,  co  chce  aże jiy  zap o m n ieć  nu tę ,  po- 
w tóre-  to coś  w  n ie św iad o m em  p o r a ż a  o so b o w o ść  w  chwili ,  — 
w  kurnej ona  m a  w ys il ić  ca łą  s w ą  e n erg ję  d la  n o rm a ln eg o  z a s p o ­
ko jen ia  p o pędu  s a m o z a c h o w a w c z e g o  —  dla  su k c e su  w  życiu.  
W n io s k u je m y :  p o p ę d  s a m o z a c h o w a w c z y  musi b y ć  z ab u rz o n y ,  nie 
p o z w a la  b o w iem  na  n o rm a ln ą  fo rm ę  zado w o len ia .

F e n o m e n  p a to lo g ic z n y  sam  w  sobie  nie je s t  z ro zu m ia ły ,  m u ­
s im y  w ię c  sz u k a ć  w y t łu m a c z e n ia  w  innyB i n iec h o ro b o w y c h ,  ale 
p rz ec ie ż  p o d o b n y c h  fe n o m e n ac h  kom pleksu .

N a sz  p a c jen t  je s t  am b itn y .  P r z y z n a je  się do t eg o  o d razu ,  
podnosi  to jako  b a rd z o  c h a r a k te r y s t y c z n y  r y s  sw e j  o sobow ośc i .  
Dzięki tem u  jego  profil p s y c h ic z n y  z o s ta je  o s t ro  sk o n s t ru o w a n y .  1 
Am bicja  w y c ie k a  s w e  p ię tno  o g rom nie  p la s ty c zn ie  na  f izjognom - 
jach  p sy c h icz n y ch .  A m bicja  jes t  c zę śc ią  sk ł a d o w ą  w s z y s tk i c h  
p ra w ie  c h a r a k te r ó w ,  b r a k  jej t w o r z y  p e w n eg o  ro d z a ju  defekt.  
Z n iek sz ta łcen ie  d u s z y  jes t  w ię k sz e  p r z y  jej b ra k u ,  aniżeli  p r z y  
n S v e t  in te n z y w n e m  nasileniu t eg o  uczucia .  Tu jed n ak  am b ic ja  n a ­
daje  s w e  p i ę t n o  c h a ra k te ro w i .

U czuc ia  am bitne  m o g ą  być  zab u rz o n e  co do ilości i co do j a ­
kości. Nasilenie  uczuć  am b itn y ch  jes t  w  n a sz y m  p r B p a d k u  z n a c z ­
ne ;  nie m o że m y  z tego  w y c ią g n ą ć  żad n eg o  w niosku ;  c h o ry  jes t  
a r ty s tą ,  a  k o n s te lac ja  psych iczna ,  uzdolnienie  i z aw ód  p o zw ala  na  
s t raw ien ie  n a w e t  wielkich ilości uczuć  am b itn y ch  bez szkody .

N atom ia^ j  u d e rz a  n as  inny  s z c z ę g j ł .  N asz  p ac jen t  już w g im ­
n az ju m  w y ż sz e m  szuka ł  t o w a r z y s tw a  ludzi bogafflch  i p ry m u só w ,  
z aw sze  p rz e b y w a ł  chętn ie  w  otoczeniu ludzi zn ac zą cy c h ,  —  często  
p o d a w a ł  oLsobie daiw nieprawdziwie, k tó re  go m o g ły  w  o c zach  to ­
w a r z y s tw a  podnieść,  n ie raz  r e n o m o w ał  —  ohoć, j a k  s a m  p o d a je  — 
czynił  to w s z y s tk o  z „um ia rem ".  W id z im y  z ca łego  z ac h o w a n ia  
się n a sz eg o  pac jen ta ,  że m a m y  tu do  c zyn ien ia  z  tern, co n a z y w a ­
m y  w  m owie  po tocznej  „am bic ją  f a ł s a p ^ ą " ,  k tó ra  z m ie rz a  nie do 
m is t r z o s tw a  w  g rze ,  ale do  s ł a w y ,  nie do teg™, a ż e m y  c zem ś być ,  
ale  aże b y  coś w  o ^ B c n  drug ich  p rz e d s ta w ia ć  (Schopenhauerowskie-  
„ W a s  e iner v o rs te l l t“, A p h o r ism em  zu r  L ebensweishe it) .  Uczucia  
ańibitnie są  w ię c  n ie ty lko  nasi lone ,  a lF  tak ż e  i jak o śc io w o  z ab u rz o -  

. ne. O d n o s im y  w rażen ie ,  ja k o b y  to z ach o w an ie  się n a z e w n ą t rz  
by ło  r e a k c ją  na  p ew ien  d e fek t  w e w n ę t r z n y ,  t a k  j a k b y  c h o r y  temi 
w a r .B jc ia m i  z e w n ę t r z n e m i  chc ia ł  o b w a r o w a ć  jak ą ś  Inkę w  duszy .

Jdśfiiej w y t łu m a c z y  n a m  to n a jb l iższy  szczegół.
C h o ry  je s t  tak ż e  —  a roganck i ,  a ro g an c k i  także  i w  t rak c ie  

analizy ,  —  ale jedyn ie  początkowo,:  —  później s ta je  się  w o sk o w o  
giętki i b ezw zg lędn ie  u legły.  T w ie rd z i  „ a ro g a n ck i  jes tem  w obec  
w szy s tk ich " ,  d a ls za  ek sp lo rac ja  jed n a k  w jjkazu je ,  że  odpow iedź  
pac jen ta  nie jes t  s łuszna .  Z achow uje  się  a ro g an c k o  ty lk o  wobec 
tych ,  k A r ż y  m u im ponują ,  albo w o bec  ty ch  k tó ry c h  w y so k o  ceni. 
T w ierdz i,  że na  uczucie  podziw u,  c zy  p o szan o w an ia ,  albo ty lk o  na 
uczucie równości ,  r eag u je  n a ty c h m ia s to w ą  zm ian ą  n as taw ie n ia  c a ­
łego a p a ra tu  psy ch iczn eg o  i żc z ac h o w a n ie  się a ro g an c k ie  jes t  a u to ­
m a ty c z n e  i p rawie ,  że ilifezależn-e od jego  wo^i.

W id z im y  —  w  a roganc ji  p o w ta rz a  się  m o ty w  ambicji;  t am  
chęć p rzeb y f j j jb ia  w  io w a ń ży s tw ie  zn ac zą cy c h ,  j ak o  n e g a ty w ,  tego 
gęktn, tu, jako  p o z y ty w ,  a roganck ie ,  z ach o w an ie  się yfóbec ty ch  
s a m y c h  ludzi.  Z ach o w an ie  się je s t  i r rac jona lne ,  ale i tu m o ż e m y  
znaleźć  f iz jopsych iczn ie  z i R m n i a ł e  p a rad ig m a .  O to  a ro g a n c ja  n a ­
szego  p a c jen ta  m a  nieco p odob ieńs tw a  do t. zw. „n ad ra b ia n ia  m iną".  
N a d rab ia  się m in ą  w te d y ,  k ied y  się  jes t  n iep ew n y m  w  chwilach 
obniżonego sam opoczucia .

N asz  p ac jen t  jest  jed n ak  z a ro z u m ia ły  i b a rd z o  p ew n y  siebię.i 
ale —  z a r e z u m ia łd ś t  ta  je s t  jed n a k  nieco d e m o k r a ty w n a  i t ro ch ę  
a k to r s k a  —  i w sk u te k  tego  z a c z y n a m y  mieć •pewne wątpliwości  
co do jej p raw dziw ośc i .

W y ja ś n i  n a m  zupełnie  sp ra w ę  n a s tę p u ją c y  sen:
C h o ry  o p o w ia d a :  „biegnę p rz ez  ulicę, z a  m ną,  biegnie  t łum 

lu d z i  w p a d am  do jak iegSś  dom u, b iegnę  n a  I. p iętro ,  ludzie p o z o ­
s ta ją  za  m ną' w  tyle , b ie g r jP n a  II., jes t  z a ledw ie  kilku ludzi ze  m ną, 
na  III. p. je s tem  sam, o tw ie ram  m afe  d rzw iczk i  i w y c h o d zę  na  wiel­
ka  sa lę"!

A na l izu jem y  sen ten u r y w k a m i:  A socjac je  p ły n ą  z ra z u  g ład ­
ko. T re ś ć  ich p o ru sz a  się w  a f e k ty w n y c h  lin jach  m o ty w u  s ła w y  
i jes t  też  bezw zg lędn ie  seksua ln ie  de te rm in o w an a .

P r z y  u ry w k u  jed n a k  „ludzie p o z o s ta ją  z a  m n ą  w  ty le "  —  
g ładk i  dflgychoeas bieg asoc jac j i  z o s ta je  w s t r z y m a n y  —  pacjen t  
p rz ez  długi cza s  r o z m y ś la  i w re sz c ie  p o w ia d a :  „nic  mi nie w p a d a  
na m yśl" .  P o w tó rn e ,  energ iczne  w ezw an ie  do  i jso c jo w an ia  nie p rz y -  
l igli  ż ad n e g o  efektu. P r z y  n a jb l iższym  u ry w k u ,  fa la  a so c ja cy jn a  
jest  znowu g ład k a  i ró w n o m ie rn a  i t a k  aż  do ko ń ca  artaltey m a-
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rżen ia  sennego .  P o  analizie  p y ta m  p a c jen ta  do k t i j e g o  m ie js iH  nie 
z aa so c jo w ał .  P a c je n t  nie m oże  Kijbie tego  p rzypom nieć .

P a c je n t  na sz  s t tumit a so c jac je  do u ry w k u  sennego  „ludzie 
p o z o s ta ją  z a  m n ą  w  ty lc“ , st tumit ją  d latego, p o n iew aż  m u byfa  
p r z y k ra ,  nie chciał w ięc  o niej nic wiedzieć,  p r z y k r a  byfa d latego, 
pon iew aż  zadrażlnita  kom pleks ,  a  m u s ia ia  b y ć  b a rd z o  bolesna, p o ­
n ie w a ż  p ac jen t  n ie ty lko  a f l c j a c j ę  st łum ił ,  ale tak ż e  zap o m n ia ł  oWa- 
tym  incydencie .  W  m yśl i  n a sz y c h  w y w o d ó w  a m n e z ja  t a k ą  nie m o­
że b y ć  p rz y p a d k o w ą .

J a k a  to więc  b y ła  a so c ja c ja ?
§en j e s t  spełn ieniem  życzen ia ,  n i e s p e ł n i o n e g o  na  ja ­

wie. T r .§ś3ą  j m ś  m a r y  sennej jes t  życzenie ,  a ż e b y  lufłzifc p o z o s ta ­
w al i  w  t^ le ,  — ż y cz en ie  to nie spe łn ia  się  w ię c  w  r z e c z y w iB i ś c i ,  
w obec  t e o j  „ ludzie nic p o z o s ta ją "  za  nim w  tyle.  To  jes t  p r a w d o ­
p o d o b n a  t re ś ć  stłumionej a soc jacj i .  (Dalsza an a l iza  ją  też  w y w o ­
ł a ć  potrafi ła .

D o ta r l i śm y  do rd zan ia  r& irawy chorobow ej.  W  w y śc ig u  ż y ­
c io w y m  ludzie n i e l ł z o s t a j ą  z a  pac jen tem  w tyle . C h o r y  n asz  
czuje  sw ą  j i i ^ z ą  w a r to ść  w s tosunku  do innych  w sp ó łzaw o d n ik ó w ,  
j ed n em  s łow em  m a  poczucie  swej m ałe j  w a r to śc i  „M in d erw er t ig -  
keitsgefiihl". Splot  w y o b ra że n io w o -u e zu c io w y ,  tk w iąc y  w  n ieśw ia-  
d o m em  i u p o rczy w ie  p rzez  p a c jen ta  s t łum iany ,  ro z p o zn a m y ,  jako  
k om pleks  małej w a r to śc i  „M in d en v e r t ig k e i t sk o m p Ic x “ .

P o w ie d z ia łem  p rz ed  chwilą , że p ac jen t  na sz  m a  poczucie  
swej małej w ar tośc i .  O k t w e n i e  to jes t  jed n a k  fa łszyw e .  P a c je n t  
n i e m a  poczuc ia  swej m ałe j  w a r to śc i ,  p rzec iw nie  w szy s tk ie  p rz e ­
życia ,  k tó ręb y  na  to m o g ła  w s k a z ^ f r a ć  p ac jen t  sk rzę tn ie  ze  św ia ­
d om ośc i  swej u suw a,  s tłumia,  s t r ą c a  do n ieśw iadom ego .  T ^ m  one 
tw o rz ą  ów m a te r ia ł  e k sp lo z y w n y  i ch o ro b o tw ó rc z y .  IntriftjpcktjiW- 
nie je s t  p a c jen t  p rz e ś w ia d c z o n y  o sw ej  n a d w a r to ś c i  i w ie r z y ,  że 
jed y n ie  t r e m a  p r z e sz k a d z a  m u w  tein,  a ż e b y  zl ' ją ł  na leżn e  mu 
w  życiu  s tanow isko .

S tw ie rd z i l iśm y  u p a c jen ta  kom pleks  w y n ik a ją c y  z  n ieśw ia ­
d o m eg o  p o czu J ia  m ate j  w ar tośc i .  Z a p y ta m y ,  jak iego  jes t  p c fb o d z e -  
nia. M ichałkaw sk i  z n a jd u je  jego ź ród ło  w se k su a ln y ch  p rz eży c iach  
dz iecięcych.  M y  nie p ó jd z iem y  tak  dalfcko i r o z p a t r z y m y  sp ra w ę  
w edle  Adlefra. P o w o d e m  poczuc ia  m ałe j  w a r to śc i  wedle  tegoż  m o ­
że b y ć  w p ie rw szy m  rzędz ie :  1) m a ło w a r to śc io w o ść  f izy c zn a  w c z i *  
śniej już  p rzez  dziecko odczu ta .  I t ek :  u łom ność ,  w ys ięk i ,  d rg aw k i ,  
s t a n y  j i m f a t i c ^ n e ,  e lu k o b y  skórne ,  chron iczne  W k u r z e n ia  jeli t itp. 
B a d an ie  i a n a m n S a  d a je  jednali  w  n iiszym  p rz y p a d k u  w y n ik  u jem ­
ny .  PoW tórc :  poczucie  małej w a r to śc i  p o w s ta ć  m o że  u  dzieci Zjbyt- 
nio p ieszczo n y ch  i na  sku tek  tego  mniej zd o ln y ch  do życia’, a łbo te i)  
u dzieci zb y t  o s t ro  t rz y m a n y c h .  Ale i ten w y p a d e k  tuta j  nie z ac h o ­
dzi.  I w r e s z c i e  w  obu  p o w y ż s z y c h  prz-ypadkach n iem a  in tro sp ek -  
tyw irego  uczucia  n a d w ar to śc i ,  k tó re  w  n a sz y m  p rz y p a d k u  z n a jd u ­
jem y .  M u s im y  więc z ap y ta ć ,  z jak iego  ź ró d ła  pochodzi  o w a  nad -  
wlartościowosji?

W ić m y  już z h ip o tezy  F reudow sk ie j ,  że w a r to ś c io w u Ę c ą  
in s tanc ją  osobow ości  jes t  jej  id e a t  J a k  w y g lą d a  ów  ideał o so b o ­
wości  n n a sz eg o  pac jen ta .  N a  począ tku  an a l izy  z az n a c z y łe m ,  żc 
p a c jen t  by ł  od w czesnej  m łodośc i  do sw ego  ^ a w » d u  p rz ez n ac zo n y .  
A naliza  w y k a z a ł a ,  że  w  z E b a w R h  dz iec ięcych  i m a rz en ia ch  na  j a ­
wie na jczęśc ie j  poja\Viały się fan taz je  s ław y ,  że  częs te  b y ły  w nich 
id en ty f ikac je  z  wielkimi m is trzam i m u zy k i  i t a k  n. p. z P ag an in im .  
Oni to więCł weszli  w  obręb  idea łu  s t a m tą d  ja k o  sumienie  a r t y ­
s ty c zn e  i ż:j.c iowe regu lu ją  doboten^ w y o b r a ź ® ,  zd o ln y ch  do u ś w ia ­
dom ienia,  s t łu m ia ją  z a ś  inne, k tó re  tem u  idea łowi nie o d p o w ia d a ją .  
Z ideału  o w eg g  p łyn ie  poczucie  nadvvartości,  k tó re b y  m o że  i s ta ło  
się w a r to śc ią  p ra w d z iw ą ,  g d y b y  nic —  życie  —  (hgfl i l iwsprinc ip) .  
O k a z a ło  się , żc  zdo lnośc i  i sifkpps m u z y c z n y  nie d o t r z y m a ł y  k ro k u  
i f an taz jo m  i ideałowi.  Z d an ia  fachow ców  m u z y c z n y c h  b y ły  pod 
t y m  w zg lędem  niepodzielone. P o m ię d z y  p rz eR m iam i  rca lnem i —  
a idea łem  w y tw a r z a ł a  | i ę  co raz  w ięk sza  p rz e p a ść  i w  ten sposób 
pocSśtał w tó rn ie  —  w z a lę d n y  z;espóf m ałe j  w artośc i .

Z espół  ten  tw o r z y ł  się więc, dzięki s t łum ian iu  p r z e ż y ć  d o ­
w o d z ąc y c h  m n ie jszego  sukcesu  ży ciow ego ,  aniżeli  to idea łowi o so ­
bowości  odpo w iad a ło .  P o w s ta ł  ro z d źw ię k  p o m ię d z y  p rzeży c iam i  
rea inem i,  a  w y m o g a m i  id ea łó w .  G d y b y  p a c jen t  b y ł  r o z d ź w ię k  tfcn 
inte lektualn ie  ro z p o zn a ł  i św iadom ie  się  do życ ia  p rz y s to so w a ł ,  —  
nie b y ło b y  p rz y sz ło  do w y tw o rz e n ia  się sy m p to m u  n e u ro ty czn eg o .  
P a c je n t  jed n a k  w y b ra ł  d ru g ą  d r o g ę ;  w s z s s t k o  co b y  m u  k a za ło  
obn iżyć  m n i e m a n i a  o sobie, s t łum ia ł  i w y tw o r z y ł  sobie p rzec iw - 
ob sa^ę^L .G cg en b Ł tzu u g j)  z uczucia  n a d w a r to śc i ;  dzięki niej zdoła!  
n ie jako  t r z y m a ć  na  uwięzi,  nie w i d z ® ,  z a p o m n ie H o  ty c h  p r z e ż y ­
c iach ,  k tó re  d o w o d z i ły  c z e g o ś  innego. Im b a r d z i B  w z r a s t a ł y  
w  św iaabmo.śc i  p o czu c ia  w a r to ś c i ,  tem  silniej p a r ły  sp lo ty  n i e ś w i a ­
d o m e j  coś  w r ę c z  p r z e c iw n e g o  R o s z ą c e  na  gftaiłicę n ie św iad o m eg o ,  

i -wytworzyło  się n a s taw ien ie  psych iczn ie  am biw alen tne ,  (Bleulera) ,

u s ta w ien ie  b ieg u n o w e ,  k tó re  d ó p ro w a d z i ło  do zn an y c h  n am  jtyp 
Objawów.

Je szcze  jeden \ \ S n y  fak t:  z chwilą, k ie d y  poczucie  t ę ż y z n y  
ż y c i o w i  rozszczep i ło  się- na  o w i f  am biw alenc ję  wytt>sqi,  z a t r z y ­
m ał  się d a ls z y  rozw.ój pac jen ta .  E k s p lo f ic j a  w js j l izafa ,  że p ac jen t  
ę a f ą ^ w ą  en erg ję< z u ży w h ł  na  p rze .dw obsadę ,  na  ob ronę  przcM z r o ­
zumieniem  sy tu ac j i  życiŁwej.  W s k u te k  tego  b ra k ło  m u sit do d a l ­
szej p ra c y  i po w s ta ł  c ircuhis v itio su s;  poz iom  się d-ęlcj obniżał 
i d o s ta rcz a ł  n ow ego  m ate r ia łu  d la  stłumiali .

Działo  się to już  na  d ł u g r e z a s  p rzed  koncertem .
P ie r w s z j B k o u c e r t  miał r o z s t r z y g n ą ć  ten spó r  w e w n ę trz n y .  

Od niego za leża ł  da lff ly  bieg losów  E u fcó g o  s k rz y p k a .  Na nim 
m ogło  się, w  raz ie  n iepow odzenia ,  ro z p a ść  już i t a k  z  t ru d em  
u t r z y m a n e  i już  chorobliwe poczucie  n a d w a r to śc i  i d o p ro w a d z ić  
w ten sposób do  k a ta s t ro fy .

Ś w ia d o n f l g ą  i idea ł  osobow ości  odn ios ły  i ty m  razem  z w y ­
cięstwo,  p o t ra f i ły  s i J Ł a d o w o I i ć ,  ale już  ko sz tem  n e u ro zy .  L ęk  jest  
p rzec iw o b sa d ą  b ro n iąc ą  oso b o w o ść  p rzed  uśw iadom ien iem  k o m ­
pleksu. R o z m a i te  fazjr .ęb j iw u, to- roz m a ite  ko le je  walki p o m ię d z y  
idea łem  osobow ości,  a  kom p lek sem  małej Lęirtośei.  P a c je n t  nie boi 
się tego, ż e  będzie  źle gra ł,  a le  jed y n ie  tego, żc zapom ni  mity,  
tw ierdz i,  B e  g ra łb y  zuakofnicie,  g d y b y  nie defek t  pamięci  W  ten 
s iR sób  p rz e su w a  a fe k ty  z błędu is to tnego,  p tg ed  k tó ry m  się b i l j i i ,  
z faktu  swej n ien d o l i |p s*  m u zy czn e j ,  na  mniej i s to tn y  i g roźny ,  
na  c hw ilow y  defek t  pamięci.

O gro m n ie  c h a r a k te r y s ty c z n a  jes t  o s ta tn ia  u w ag a  pac jen ta ,  
że  g d y b y  nie t rem a,  g ra łb y  bezbłędnie.

P r z y c h o d z i m y  do s t a t e c z n e g o  rosumć. C h o r y  p o d ś w ia d o ­
mie wie o tem, żc g ra  jego nie odpowie  wyirflBCniom w ł a ^ n e g j  
ideału,  pomimo, że  in tro sp ek ty w n ie  jes t  p rzekonafry  o  jej m is trzo w -  
stwie. Ażeby  p rz e sz k o d z i^  tej d ruzgocące j  rsw elac j i ,  s t a r a  się  unie­
możliwi® grę .  Sym ptęun  t r e m y  jii.st roc lzaBm  „Flucb t  in dic K rank-  
he it“ p rzed  uśw iądom ien iem  kom pleksu  małej w ar tośc i .  W  m jszy m  
p r z y p a d k u  sy m p to m  spełnił  s l ro je  zadan ie ,  a lbow iem  p o z w B ił  z a ­
ch o w ać  p ac jen tow i  poczucie  swej n ad w ar to śc i .

Co n a le ż y  rob ić?  Lifije lecznicze w y z n a c z a j ą  się  s a m ą  a n a ­
lizą. P r z e d e w s z y s tk ic m  u ^ v ia a 5 in m m y  konflikt o ra z  p o d a c i e  m a ­
łej w a r to śc i .  U św iadom ien ie  tp m a  sw o je  n iebezp ieczeńs tw a,  moż-e 
podzia łać ,  ja k  n iepow odzenie  p rz y  k o h c e rc i t ,  z d ru z g o ta ć  osobo­
wość. Nie m o że  sie to w ięc  dz iać  w  form ie  rew elacy jne j ,  ale k ro k  
za  k rok iem , p rz ez  a n a l i l ę  p re eż $ ć ,  c h o ry  dochodzi  łsam  wreszcifc 
do tego  od k ry c ia .  Si ła  c h o ro b o tw ó rc z a  da  się ro z ło ż y ć  na  d w a  
czynnik i:  1) to n iem o żn o ść  in te lek tua lnego  za ła tw ien ia  się  z po- 
s z ^ e g ó l u e m i  p rzeży c iam i,  z  p S E d u  tego, z e  z o i t a ły  s t łu n iio u e j  
a  więc zapom niane ,  2 ) to in fan ty lne  i p r z e k ra c z a ją c e  g ran ice  rea l­
nośc i  w y m o g i  ideału. M u s i i p ^ w i ę e  n a u c z y ć  chorego  z re z y g n o w a ć  
z częśc i  ty c h  a i n b i c ^  obn iży ć  poziom  jego ideału ,  z d rug iej  s t r o n y  
u s i łu jem y  podn ieść  t e ra z  już obn iżane  poczucie  w łasne j  w artości ,  
Dzie-je się to podnies ienie  w a r to śc i  p rz ez  w s k az an ie  na  m ożliw ość  
d a ls ze g o  ro z D o ju ,  z a t r z y m a n e g o  la tam i  ca łem i p r z e z  o w ą  w a lk ę  
w e w n ę t r z n ą .  Nie m o żn a  w ła śn ie  Ę ą  o d ra z u  Ę ^g a m n im ,  m o żn a  do 
tego  d ą ży ć ,  musi  się  b y ć  p r z y g b to w a n y i t j , * ^  się tak  d a lego  nie za j ­
dzie . Jeżeli  śia  j c d n j k  sy tu a c ję  psy ch iczn ą  zgodn ie  z rz e c z y w is to ­
śc ią uśw iadom i,  m o ż n a  za jść  dale j ,  antżoli dotychczłJs .  P r z y  a k tu ­
a ln y m  s tan ie  p s y c h i r a ń y m  d a l s f e  s t łum ian ie  p r a w d y  w e w n ę t r z n e j  
m o że  d o p ro w a d z ić  do  zas ta n o w ien ia  wszelk ie j  p r a c y  n ad  sobą.

Ja sue in  jest,  że n a le ży  się p rzed  rew elac ją  d obrze  nam yśloć ,  
c zy  p o s ia d a  się  w y s i a d a j ą c y  a u to ry te t ,  a ż^ b y  pa™ entowi w s k a ­
za ć  m ożliwośc i  d a lszeg o  ro zw o ju  i zm us ić  go do re zy g n a c j i  z n ie­
św ia d o m eg o  i g łęb o k o .za k o iA e in o n e g o  ideału.

W  t rak c ie  drugiej fa z y  leczenia  w y p a d ł  k o n c e r t  p rz ed  pu ­
b licznością  z n an ą  R a c ™ i to w i  z p i e iw s z e g o  k o n c e r tu .  K o n c e r t  się 
ś redn io  udał,  c h o c w 9  in tro M ie i ły w n e  uczucie  lęku by ło  znaczn ie  
m nie jsze .  Ł  n a p ra w ie  sz k o d y  w y r * d z o n e j  p rz ez  ten  koncer t ,  cho­
r y  k o n cer to w a ł  d w a  r a ^ S  zagran-ićą z pe łnem  p ow odzen iem  i dziś 
po trzechletn ie j  p rz e rw ie  Żfebrał sie do  p r a c y  n a d  w y d o sk o n a len iem  
z pe łn ą  e nerg ją .

Piśmiennictwo.
1) Zmn Kampf u ni dic Psyclioam ilyse. Int. Psa. Vcrl. 1920. — 2) Na- 

tnrgeschichte der Scele uud ihre Fiitstclinng. Verl. J. Springer 1921. Die Psyclio- 
analyse Fronds. Vcrl. J. Doutickc. 1911. Die Sehizophrcnieii. Vcrl. J. Dcuticke. 
1911. — 3) Medizinisclic Psychologie. Verl. O. Tliicmc, 1922. — 4) Psycliolhera- 
pic. Vcrl. J. Springer. 1924. — 5) Trudności teoretyczne wynikające z podziału 
zjawisk na takie, które są dostępne tylko iiitrospckcji i inne, dostępne obserwa­
cji, (zwrócił na nie uwagę Pr. Baley podczas dyskusji odczytu) nic zostały  
uwzględnione ze względu na tym czasowy i praklyczno-m clodyezny charakter 
podziału. — fi) B r e n e r  i F r e u d. SUidien iiber Ffysterie. Int. Psa. Yer. 1916.
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7) F r e u d  S. Klenie Sehriften zur Neurosenlehre 1922. Bd. IV. 17. Dic Ver-
dranguiig. Str. 286 i 287. — 8) V a i h i n g e r Hans. Philosophicdcs Ais Ob. Verl. 
Reuthcr et Raichard Berlin 1911. — 9) F r e u d  Z. Vorlesung zur Einfiihriing iii 
die Psychoanalyse. IV. Aufl. 1922. str. 16 i str. 109. — 10) F r e u d  S. KI. 
Schrift. zur Neur. lehre. 17. str. 109 i 113. — 11) ,,Affektbetrag“ . KI. Sclir. 2. 
Neur. lehre. 17. str. 287. — 12) N o  r ni a n R. C a m p b e l l .  Zasady elektrycz­
ności, jako przykład metodologii. Nakl. Wcude i Spółka, 1913 — 13) KI. Schrift. 
z. Neur. Lehre. 17. str. 283. — 14) Ich itnd Es. Int. Psa. Verl. 1923. Str. 32 i nast. 
15) Kleine Schrift. z. Neur. lehre. BD. IV. 16. Triebe und Triebschicksalc. Sir. 
255 i nast. — 10) V a i li i n g e r Hans. Die Philosophie des Ais. Ob. str. 37., 
str. 29 i nast. — 17) Zgodnie z Jaspersem. Alg. nsychopatliologie Verl. J. 
Springer 1923 str. 246 i nast. Przy tej sposobności pozwolę sobie podnieść, że 
.laspers w krytyce metody Freuda podnosi niemożliwość weryfikacji freudowskich 
konstrukcji ,,als ob“ i wyprowadza z tego względu wniosek ich nieużyteczności.
Zdaje się, że jest tu pewne nieporozumienie, co do stanowiska poznawczego
fikcji. Fikcja nie wymaga weryfikacji naukowej, jedynie uzasadnienia. Uzasad­
niona jest zaś fikcja wtedy, jeżeli daje praktyczne rezultaty. Fikcja sama jest, 
w swej istocie psychologiczną próbą dla zrozumienia — drogą okrężną — nie­
zrozumiałych faktów, i z tego już względu mogłaby być w psychologii używaną. 
Nie ulega wątpliwości, że analiza z umiarem stosowana, prowadzi do przeniknię­
cia życia psychicznego, pozwala wykazać pewne dotychczas nie zauważone nie­
prawidłowości i wskutek tego ma prawo do nazwy naukowej metody. — 18) 
L. c. str. 50. b) die ph ano monolog i sehe Forscliuiiffsnclitung in der Psyhiatric
Ztschr. ftir die ges. Neur. u. Psych. 9. 1912. str. 331. — 19) A. K r o n f e 1 d. 
Das W esen der psycliiatrischen Erkcniitniss. Verl. J. Springer 1920. — 20) 
V a i li i n g c r Ii. Die Pliil. des Ais. Ob. sir. 1.

OCENY.

N ata l ia  Z y  1 b e r t -Z  a n i l o w a :  N a g m in n e  W ipalenyz
opon m ó zg o rd za n io w y c h  (M a n in g itis  G ereberospinalis ep id e m itfi) .  
Z a r y s  k liniczny. W a r s z a w a  19£g. S p o tk a  w y d a w n ic z a  „A rs  Me- 
d iM “ . 75 stronic.

W  k ró tk im  w s tę p ie  do m onograf i i  pod p o w y ż s z y m  ty tu łe m  
z a z n a c z a  a u to rk a ,  że  celem  tej k s iążk i  je s t  z w ró c e n ie  u w a g i  na 
d o s k o n s B  w y n ik i  leczn icze  s to so w a n ia  su r o w ic y  w  d r ę tw ic y  k a r ­
ku, m P b  na  z n ac ze n ie  r o z p o z n a w c z e  n a k łu c ia  l ę d ź w io w e g o .  W  sp o ­
sób ja s n y  i p rz y s tę p n y ,  a z a r a z e m  d o k ład n y ,  z o b sz e rn e m  
uw zg lęd n ien iem  r H m ie n n ic tw a  po lsk iego  i z a g ra n ic z n eg o  o m aw ia  
a u to rk a  o b ra z  c h o ro b o w y ,  kresTąc w  o so b n y c h  ro z d z ia ła c h  e t io ­
logię, b io logię  z a ra z k a ,  s t a ty s ty k ę j ś ł n i e r t e l n o ś c i  na  p o d s ta w ię  
w ła sn e g o  m a te r ia łu  i d a n y c h  z p iśm ien n ic tw a ;  s z c z e g ó ło w o  o m a ­
w ia  sy m p to m a to lo g ię ,  u w z g lęd n ia ją c  p o szcze g ó ln e  o b ja w y  c h o r o ­
b o w e ,  ich w a r t o ś ć  rozpoznaw cz-ą  i c z ę s to ść  w y s tę p o w a n ia .  O d ­
dzie lnie  p r z e d s t a w ia  a u to r k a  p rz e b ie g  d rę tw ic y  k a rk u  u o se sk ó w ,  
s t a r c ó w  i o so b n ik ó w  g ru ź liczy ch .  P o s o c z n ic y  m en in g o k o k o w e j  
i zwibŁeniu p ły n u  m ó z g o rd z e n io w e g o  dla ro z p o zn a n ia  d rę tw ic y ,  
spefsobom u z y sk iw a n ia  p ły n u  i m e to d o m  b a d a n ia  cy to log icznego ,  
H P m i c z n B o  i b a k te r io lo g icz n e g o  p o św ię c o n e  są  o sobne  rozdzia ły .  
R o zp o zn an ie  ró żn iczk o w e  i rozpoznanie; z ap o m o cą  b a d ań  se ro lo ­
g icz n y ch  i b io log icznych  uzupełr if t ją  opis o b ra z u  c h o ro b o w e g o  
d rę tw ic y .  N as tęp u je  czę ść  o leczen iu  o k re su  os1x2go c h o ro b y  
i s t a n ó w  n a s tę p o w y c h .

M o n o g ra f ia  o p r a c o w a n a  j e s t  z w ie lk ą  s ta ran n o ś ć® ,  a co 
szczegó ln ie  pod n o s i  jej w a r to ś ć ,  to fakt,  żc  o p a r tą  jes t  na  w ł a s ­
n y m  m a te r ia le  i na  d u ż em  d o św ia d c ze n iu  au tork i .  Z a ^ B r o  s p e ­
c ja l is ta  n eu ro lo g ,  in te rn is ta ,  p e d ia t ra  jak  i l ek a rz  p r a k ty k  znajdzie  
w  k s iążce  Z an d o w e j  c a ły  s z e re g  b a rd z o  cd n n y ch  w s k a z ó w e k  r o z ­
p o z n a w c z y c h  i leczn iczych .

J. R o th feM  (Lwóffl).

P ro f .  Dr.  G. R o s e n f e l d :  T u b erku lo se  und  E rn a h n m g  
(Tiiber.kulose-Bibliothek von P ro f .  Dr. L y d ia  R ahinow itsch .  Nr. 21). 
L ipsk  1925. J. A. B a r th .  C en a  ,3.75 RnjkJ

Autor  w p rz ó d  n a g r o m a d z a  m ate r ja l  p o t rze b n y  dla  powzięc ia  
odpow iedniego  planu leczniczego. A z a tem  n a p rz ó d  p rz ed s ta w ia  
w iadom ośc i  jak ie  dz iś  p o s ia d a m y  o o d ży w ian iu  .g r u ź l i c S c h ,  o p o ­
k a r m a c h  i p rzek a rm ian iu ,  a p o tem  dopiero  om aw ia ,  co m o że m y  
p r z y  rac jo n a ln ie  o b m y ślo n em  leczeniu odżyw czcrn ,  o s ią g n ąć  w  w a l ­
ce  z gruźlicą ,  g r o ż S ą  Bib n a b y tą ,  a to u osesków , w  wieku dz iecię­
cym , m łodz if f lezym  i w  wieku pe łnego  rozw oju .  W  d a ls zy m  ciągu 
ro z p a t ru je  zdo lność  t ra w ie n n ą  ż & ą d k a  p r z y  n adm ierne j  i obniżonej 
kaliflsocie i z e s ta w ia  odpow iednie  Usty dobipj?* z n o sz o n y ch  p o k a r ­
m ó w  w ^ ib u  stanach ,  um ożl iw ia jące  poko n an ie  zab u rz eń  funkcji  ż P  
łą d k a  i a p e ty tu .  O m a w ia  p rzew lek łą  biegunkę, j ak o  w y r a z  lże jszych  
lub m ocn ie jszy ch  n ież y tó w  k i s z k o w y c h  (do k tó ry ch  do liczyć  się 
t e ż  musi w r z o d y  k iszkow e)  i odpow iednie  leczenie. R o z p a t ru je  
sp o so b y  o d ż y w ian ia  i taczan ia  w e  w szy s tk ich  sy tu ac jach ,  m ożli­
w y ch  p r z y  zachodzące j  gruźlicy! O m aw ia  z a s a d y  tu cznego  lecze­

nia.  W  sz czeg ó ln o śc i  p rzec h o d z i  W skazan ia  do n o rm aln e j  diety, 
p r z y  s tan ie  g o rą c z k o w y m  lub bez go rączk i ,  u chorych ,  do tk n ię ty ch  
p ierw szW n lub d rug im  o kresem  gruźlicy ,  k tó re j  celem jes t  u t r z y ­
m an ie  lub lekkie podnies ienie  wagi  cia ła. Dalej w sk a z a n ia  dla od ­
ży w ia n ia  lek ko^ ił f rągaku jąoyc l i  ze  zn o śn y m  a p H y te m .  k tó re  &  na 
celu utrzjwfiame w ag i  cia ta. W  końcu ttSfecie w sk az an ie  tj. u t r z y m a ­
nie p ac jen ta  w pełnej wrfjce z to k sy n am i .  O so b n y  rozdz ia ł  pośw ię ­
co n y  ja s t  sp e c ja ln y m  m etodom  leczen ia  o c h a r a k te r z e  d ie te ty c z ­
nym , tak im  jak ;  picie m leka  p ro s to  od k ro w y ,  picie krwi,  zonio- 
t e r a p ja  tj. leczenie su ro w em  m ięsem  lub sok iem  m ię sn y m  o rE g  d o ­
żylne  w s t r z y k iw an ia  krwi.  P r z y  końcu z e s ta w ia  k a r ty  żyw ien ia  
kilku sa n a to r ió w ,  j ak o  w zó r  d la^ o d ży w ian ia  ty ch  pac jen tów , k tó rzyS  
m a ją  odpowiedni  ap e ty t ,  a b y  im d o B i r c z y ć  r o t r z M r e j  ilośoj k a ­
lorii. ■ > i

P o w a ż n a  ta  p ra c a  jes t  b a rd zo  p o ż y te cz n ą  z a ró w n o  dla  le­
k a r z a  p ra k ty k u j  ą | e ^ 6|  j a k  dla spec ja l is ty  chorób  phic  i p rz em ia n y  
m ateri i ,  o r ^ a d l a  lecznic, d o s t a r c 3 Ł  ścisłego m ate r ia łu  w ia d o ­
mości  z tej dziedziny ,  e r a z  uła^jciając w  z n a c z n y m  s tcB iiu  i i l a . ^ J  
nie p ro g ra m u  d ie te ty c z n e g o  i us ta len ie  odpow iedn ie j  d ie te tyk i  in­
dyw idua lne j  dla c h o ry c h  gruź liczych.

Dr. M . B la ssb erg  (K raków ).

A. W c r c s c h i n s k i .  B e t i m Ł z u r  M orpho log ic  und H is(o- 
g en ese  der iniraperitoueTiten V crw a ch su n g en . 192-5. Nakl.  F. C. W .  
Vogel.  Lipsk.  S tr .  134, 4°, T ab lic  XIII.

P r z y  m on o g ra f icznerji uw zględnieniu  p iśm ienn ic tw a  z a ja l  się 
au to r  zb ad an iem  h is to g en e zy  z ro s tó w  o t rzew n o w y ch ,  u ż y w a ją c  
w ty m  celu m a te r ia łu ,  u z y sk a n eg o  z l icznych  d o św iadczeń ,  na  k r ó ­
likach w y k o n a n y c h  N ad to  dla w y ja śn ien ia  pochodzen ia  n i e ^ B y c h  
pierw ocin  k o m ó rk o w y c h ,  m a ją c y c h  znaczen ie  w w y tw a rz a n iu  się 
z ros tów , au to r  bad a ł  h is to logicznie  h odow le  tk an e k ,  w rfczmaitym 
czasie  po ich szczepieniu.  Na p o d s taw ie  l icznych  i n a d e r  sumiennie  
p rz ep ro w a d z o n y c h  b ad ań  dochodzi  a u to r  do sze reg u  w n io sk ó w  
teo re ty c z n ie  i p ra k ty c z n ie  c iek aw y ch  „dla  k l in icy s ty "  m a ją c y c h  
pew ne  znaczenie .  P rz ę d e w s z y s tk ie m  p roces  tw o rz en ia  się  z ro s tó w  
ś r ó d o t r z e w n o w y c h  jes t  n a d e r  p o d o b n y  do go jen ia  się ra n y ,  a  to ­
w a r z y s z ą  mu z m ia n y  i o b jaw y  zap a ln e  w  błonie podsu row icze j .  
H odow le  k o m ó rk o w e g o  w y s ięk u  z j a m y  b r z u s z n e k c o  do obecności 
i typu  sk ład n ik ó w  k o m ó rk o w y c h  k r ^ ą  się w  zupełnośc i  z b a rd zo  
m ło d ą  tk a n k ą  łączną .  M esote lia lne  p ie rw o c in y  k o m ó rk o w e  n iez a ­
leżnie od ich em b rjo g en azy ,  w ś ró d  w a ru n k ó w  ch o ro b o w y ch  łączą  
się  z f ibroblastami,  z k tó ry c h  też  m o g ą  p o w s ta w a ć  kom órk i ,  zu ­
pełnie podobne  do śródbłonkqjv.

Ze  w z g lęd ó w  p ra k ty c żf iy c h  w a żn e  znaczen ie  m a  n ieuszko-  
dzenie  ś ró d b ło n k a  o trzew ne j ,  g d y ż  chroni  ono p rzed  tw orzen iem  
się z ro s tó w ,  n a le ż y  jed n a k  podnieść,  że ta  w ła śc iw o ść  o ch ronna  
Śródbłonka  jesft dość  chwiejna.  W  tworźSSniu z ro s tó w  w ażn e  
znaczen ie  m a  w ys ięk ,  sk le ja ją c y  ze  sobą odpow iednie  dwie po- 
w i ^ z S m i e ;  k o m ó rk i  jego  m a ją  je d n a k  znaczen ie  w tó rn e  w p o w s ta ­
waniu  z ros tu ,  k t ó r y  w y t w a r z a  p rzedeW szys tk iem  z tk an k i  i n a c z y ń  
b ło n y  surow icze j  i podsurow icze j .  Unaczymienie z ro s tó w  r o z p o c z ą ł  
n a  się już  z k ońcem  24 godz in  B ę r w E j s h .  Autor  s tw ierdził  w  z ro s ­
tach  tak ż e  w łó k n a  mięsne,  i to g tadkić  lub p rą żk o w a n e ,  i n a  7 
p rz y p a d k ó w  3 r a z y  w łó k n a  ne rw ow e.  O becność  ty c h  dw óch  sk ła d ­
n ików  mfflże t łu m a c z y ć  inaczej,  niż do tąd ,  o b ja w y  kliniczne i n a ­
stęp s tw a ,  p o w s ta łe  na  tle zrostów'.  Na p o d s taw ie  p ostac i  roz leg ło ­
ści  i p rzebiegu m oajia  podzielić  z r o s ty  n a b y te  na  płaskie ,  błoniasta ,  
pos tro n k o w e ,  n i tkow ate  p o c ią g a ją ce  i o sobny ,  pod w łg lę d e m  sp o ­
sobu tw o rz en ia  się inny  t j p  z ro s tó w  sieciowych. P r a c a  ob jaśn iona  
jes t  13 tablicalni ry su n k ó w  h isto logicznych,  w części b a rw n y ch .

W . N o w ick i  (Lwów.

PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA.

A rch ives of Interna! M edecine.

v. 3A Nr. 4. 1925.

P .  J ,  H a u z 1 i k, F ^ ^ c  E  d s, M. L. T a i n t e r  ( S | | i  Frffli- 
c i s k o ) : O zm ia n a ch  nvj k rw i pod  w p ły w e m  r ó ż n y c h  c zy n n ik ó w  
i ro z tw o ró w .  A u to row ie  obserw ow ali  z m ia n y  chem iczne  z ac h o d zą ce  
w e k rw i  tętn iczej  jak o te ż  H j u r z e n i a  c z e ln o ś c i  fizjo logicznych 
w  k rą że n iu  s to su ją c  dożyln ie  u psów  m ałe  daw ki  c a H * )  sze regu  
ro z tw o ró w ;  C hlorku  sodow ego ,  cukrów , m ocznika ,  akacji ,  agaru ,  
s ia rcz an u  m iedziow ego ,  peptonu i t. p. P o  ty ch  w s trzy k n ięc iach  
zau w aża l i  w e  krw i z m Ł | e  r c ^ H d n i e n i e  z w y ją tk ie m  peptonu, k tó ­
r y  dz ia ła ł  z ag ęszcza j  ąco. f l i l e j  sp o ty k a li  zw iększen ia  \się  k w a so w o ­
ści, i zm nie jszan ie  dw utlenku  w o l o w e g o ,  'kzras ta ii ie  k w asu  m leko­
wego  i a m o n j a k i  p r z y  dość  p ra w id ło w y m  poziom ie cukru  i m ocz­
nika.
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P ró c z  tego  po dekstroz ie ,  żela tynie ,  a r sp h en am in ie  i t. p, z a ­
uważali  szybk ie  ciemnienie ,  o sad zan ie  się  krwi,  a g lu ty n a c ję  i he- 
inolizę.

Co się  ty c z y  zab u rz eń  w czy n n o śc iac h  f izjo log icznych  u s t ro ­
ju po s to so w an iu  cia t w y m ien io n y ch  to o b jaw ia ły  się  w  postaci 
d rżen ia ,  d rg a w e k ,  g o rączk i ,  ślinienia,  nas i len ia  o d dechów ,  z ap ad u  
n iek ied y  z a ś  k o ń c z y ły  się śmiertelnie.

J.  H am il ton  C r a w f o r d ,  J.  ' F.  I n t o s h  (N ow y Jo rk ) :  
M o c zn ik  ja ko  śro d ek  m o c zo p ę d n y  w c ię żk ie j n ied o m o d ze  m ięśn ia  
serco w eg o .  Au to row ie  podaw al i  w  ciężkich p rz y p a d k a c h  niedom ogi 
m ięśn ia  se rco w eg o  z o b rzękam i 30— 60 gr. m o czn ik a  dziennie  po­
dzie lonego  ha 2 dawki.

D iu reza  w ty ch  p r z y p a d k a c h  p o p ra w ia ła  się doskona le ,  ob ­
rzęki  zn ika ły ,  i to n a w e t  tam, gdzie  w sz y s tk ie  inne środki  z aw io d ły .

W zm o że n ie  d iu re z y  po po d an iu  m o czn ik a  u za leżn ia  od k o n ­
cen trac j i  m o czn ik a  w e krwi.  T o k s y c z n y c h  dz ia łań  ubocznych  w po ­
d aw an iu  m oczn ika  nie zauw aży li .

C. H. G r e e n e, C. V i c a  r, W . W a l t e r  s, L. R  o w n t r e e : 
O sch o rzen ia ch  w ą tro b y . A utorow ie  p rz e d s ta w ia ją  b o g a ty  m a te r ­
ia ł  p rz y p a d k ó w  klin icznych r a k a  w ą t ro b y  p ierw otnego  i p r z e r z u to ­
w eg o  s tw ie rd zo n e g o  sekcy jn ie .  Z a ra ze m  z es ta w ia ją  w ynik i  b ad ań  
p o m ocn iczych  p rz e p ro w a d z o n y c h  n a  c h o ry c h  w celach ro z p o z n a w ­
czych  ra k o w a te g o  sch o rze n ia  w ą t ro b y .

W  ro z w aż a n iu  n a d  w a r to śc ią  p o sz c zeg ó ln y ch  prób  p o d k r e ­
ś la ją  w a r to ś ć  ro z p o zn a w c zą  pheno lte trach lo rf ta le iuy .

W e d łu g  R o sen tha la  b a rw ik  ten po w s trzy k n ięc iu  z jaw ia  się 
no rm aln ie  po 15 m inu tach  we k rw i  w  ilości 7%, po jednej godzinie  
w ilości 3°/o z a ś  po 2-ch  god z in ach  znika.

Z w iększen ie  się  ty ch  o d se tk o w y c h  z aw a r to śc i  b a rw ik a  we 
krwi w  w y m ien io n y c h  o d s tę p ac h  czasu  u w a ż a ją  p r z y  raku  w ą t ro b y  
n a w e t  bez żó łtaczk i  p ra w ie  jako  o b jaw  pa tog n o m iczn y .

W . N a d 1 e r, P .  S t a k k, G. T  u k  e y  (C hicago) .  P o zio m
cu kru  ivc k rw i ja k o  w sk a źn ik  iv leczen iu  c u k r z y c y .  Au to row ie  z a ­
leca ją  s to so w an ie  b a rd zo  w y g o d n e j  m e to d y  do o zn ac za n ia  cukru  
we krwi.  S p osób  ten p o lega  na  tern, że p o b ie ra ją  8 k ro p e l  krwi
7. p a lc a  c h o reg o ,  zb ie ra ją  w  sp ec ja ln y ch  n a c z y ń k a c h  a n a s tęp n ie
ob l icza ją  m e to d ą  Fo l in -W u.

Sposób  pob ieran ia  krwi u ła tw ia ją  znaczen ie  tak ,  że c h o rzy  
odpow iednio  pouczeni m o g ą  sam i je w y k o n y w a ć  i p rz e sy ła ć  do 
zb adan ia .

E. H o I m a n (C leye land) :  O w a d a ch  r o z w o jo w y c h  serca. 
A u to r  p rz e d s ta w ia  sz e re g  p r z y p a d k ó w  wad r o z w o jo w y c h  se rca  
s tw ie rd zo n y c h  klinicznie i s ekcy jn ie  i z a s ta n a w ia  się  n ad  ob jaw am i 
sin icy  to w a rz y sz ą c e j  czę s to  ty m  w ad o m . Za  p r z y c z y n ę  sinicy 
u w a ż a  a u to r  p r z y p ły w  krwi żylnej  do  uk ładu  tę tn iczego  za p o ś r e d ­
nic tw em  p a to lo g iczn y ch  o tw o ró w  i b ra k ó w  w  sercu, tw o rz ą c y c h  
j a k b y  p rzetok i  ży lno-tę tn iczć .  Niema s in icy  ty lko  w ted y ,  g d y  k re w  
tę tn icza  lewej k o m o ry  p rz e p ły w a  do k o m o ry  praw ej .

W  n a s tęp s tw ie  w s z y s tk ic h  w a d  w ro d z o n y ch  se rc a  w y s tę ­
pują  ro z sze rz en ia  i p rz e ro s ty .

R o z sz e rz en ia  odnos i  au to r  do  iv zn io żo n e j  ilości n ap ły w u  krwi. 
co się z a ś  t y c z y  p r z e ro s tó w  to m o g ą  one d o ty c z y ć  albo jednej  
lub obu kom ór.  W  p r z y p a d k a c h  ubytku  w p rz eg ro d z ie  m ięd zy k o -  
m orow ej  lub d u c tu s  B o ia lli a p ertu s  p rz e ra s ta  k o m o ra  p raw a ,  z a ś  
p r z y  iora inciu  o va le  k o m o ra  lewa.

T o m  36, Nr. 3. w rzes ień  1925.

C. S. W  i 11 i a  m  s o n i H aro ld  N. E  t s ( C h ic a g o ) : O z n a ­
czen iu  że la za  i n ied o k rw is to śc i.  A u to row ie  w y k a z u ją  d o św ia d c za l ­
nio na  psach ,  żc n ieo rg an iczn e  że lazo  p o d an e  doustn ie,  p o d sk ó rn ie
lub do ży ln ie  w ch łan ia  się i g ro m ad z i  n a s tęp n ie  w  w ą t ro b ie  i w ś le ­
dzionie  nie p rz e c h o d z ą c  w  hemoglobinę.  Na dow ó d  tego p r z y ta c z a ­
ją p rz y p a d k i  z w ie rz ą t  sk rw aw io n y c h ,  u k tó r y c h  p o d an e  n i e o rg a ­
niczne  żelazo  w e  wszelk ie j  fo rm ie  nie w p ły n ę ło  zupełnie  na  p rz e ­
bieg zd row ien ia .  Z az n a c z a ją  z a ra z e m ,  że żelazo  z a w a r te  w p o ż y ­
wieniu m a  w p ły w  da leko  k o rz y s tn ie j s z y ,  w obec  czego  o d ra d z a ją  
s t an o w czo  s to so w an ia  n ieo rg an iczn eg o  że laza  w n iedokrw is tośc iach  
j ak o  ś ro d k a  bez żad n e g o  w p ływ u.

C. M. G r u b e r ,  H.  H.  S h a c k e l f o r d ,  A. M. E c k 1 u n d 
(St. L ou is ) :  O w p ły w ie  Lum inalu  na  parc ie  k rw i  w  p rzy p a d k a c h  
tę tn ic ze j h y p er te n s ji.  D o św iad czen ia  p r z e p ro w a d z o n e  na  b o g a ty m  
m atc r ja le  ludzk im  w y k a z a ły ,  że P h e n o b a rb i ta l  (L w n m n a l)  obniża 
pa rc ie  k rw i  w  85"/o p rz y p a d k ó w  b a d a n y c h  h y p e r ten s j i .  W  m ia rę  
częs teg o  p o d a w a n ia  leku, d z ia łan ie  jego  s ta je  się cze m  raz  s łabsze.

W  d a w k a c h  średnich  z d a je  się  nie w p ły w a ć  na (k an k ę  n e r ­
k o w ą ,  ani t e ż  na  w y d z ie lan ie  fenolsulfoftaie iny . N a ty c h m ia s t  po 
sp a d k u  ciśnienia k rwi,  w ydz ie lan ie  fenolsulfoftaie iny  cokolwiek 
w z ra s ta ,  w n iek tó ry ch  z a ś  p r z y p a d k a c h  z m n ie jsza  się. P o  o d s ta ­
wieniu luminalu, w y d z ie l a n i e  b a rw ik a  w ra c a  do n o rm y .

Co się ty c z y  d a w ek  d u ż y ch  luminalu, to  d aw k i  te są  to k ­
sy czn e  i nie p ow inny  b y ć  s tosow ane .

C. C. W ą  n g, S. S t r o u s e ,  Alice D. S a u n  d e r  s (C hica ­
go).  O p rzem ia n ie  m u te r ji  w o ty ło śc i.  Au to row ie  podaw al i  o sobn i­
kom o ty ły m ,  ch u d y m  i n o rm a ln y m  białko, w ę g lo w o d a n y  i t łuszcze ,  
a  n as tępn ie  badali  u  nich p rz e m ia n ę  m ate r j i .  D o św iad czen ia  te w y ­
k a za ły ,  że o sobn icy  o tyli  po spożyc iu  b ia łka  czerpali  sw o ją  e n erg ję  
z w ę g lo w o d a n ó w ,  n a to m ia s t  chudzi  i norm aln i ,  z u ż y w a l i  mniej w ę ­
g low odanów , aniżeli  p o d czas  g łodzen ia .

W  ty c h  p r z y p a d k a c h  z a p o t r z e b o w a n ie  energji ,  z t łu s z c z ó w  
u o ty ły c h  m ala ło ,  z a ś  u r e s z ty  o k a z y w a ło  b a rd z o  m a łe  zm iany .  
O sobn icy  chudzi  i n o rm aln i  o k a zy w a l i  z w y ż k ę  w z ap o t r z e b o w a ­
niu energji  b iałkowej,  o tyli  z a ś  nie.

W s z y s tk ie  3 ro d z a je  o sobn ików  c z e rp a ły  więcej energ ji  z w ę ­
g lo w o d a n ó w  po podaniu  p o t r a w  w nie obfi tu jących  mniej z a ś  z t łu ­
sz c zó w .  N a to m ia s t  po  p o t r a w a c h  o b f i tu jący ch  w  t łu s z c z e  w z r o s tu -  
ła u w s zy s tk ic h  e n erg ia  p o c h o d zą ca  z t łuszczów . P o m im o  tego 
otyli  z u ży w a l i  en e rg ję  w ęg lo w o d an o w ą  w  znacznie  w iększych  ilo­
ściach niż chudzi  i norm aln i .

F ak t ,  że  otyli  z u ż y w a ją  mniej energ j i  p ochodzące j  z t łu sz ­
c zó w  aniżeli inni, t łu m a c z y  p r z y c z y n ę  ich n a d m ie rn y c h  z a p a só w  
w organ izm ie .

Z. T o m a iw k  (Lwów).

Lijećnićki Yjesnik. (Zagrzeb).

1926. Nr. 1.

Prof .  L. S t a n o j e - v i ć :  O w p ły w ie  sc h o rzeń  g a stro in tes ti-  
n a in yc h  na  n a stró j c h o ry ch  u m y s ło w o , ze  szc zeg ó ln e m  u w zg lę d ­
n ien iem  w y d zie la n ia  żo łą d k o w eg o .

Autor dochodzi  do  n a s tę p u ją c y c h  w n io sk ó w : a) c h o rz y  u m y ­
s łow o pod w p ły w em  zab u rz eń  g as t ro in te s t in a ln y ch  u leg a ją  depresji ,  
b) nie m o żn a  u nich z a u w a ż y ć  tak ich  zm ian  w  w ydz ie lan iu  soku 
żo łąd k o w eg o ,  k tó re b y  się  d a ły  u jąć  w  jak ie ś  p raw o.

Dr. V. F l o r s c h i i t z :  C h o ro b y  w o re c zk a  i d ró g  żó łc io ­
w ych .

Autor  o św iad cza  się za  w c ze sn ą  operac ją .
Dr.  A. M i i  11 e r :  O do n to d ia to m ia  ch iru rg iczn e  leczen ie  p r z e ­

b itego  k o rze n ia  zęb o w eg o .
Dr. .). A. B e r ł o  t:  T u la ra em ia  now a  choroba  c z ło w ieka .
S p ra w o z d a n ie  o w ła sn y c h  b ad an iach  d o św ia d c za ln y c h  nad 

tu la rem ia .  J e s t  to c h o ro b a  g ry z o n ió w  A m e ry k i  P ó łnocne j ,  p rz e n o ­
sz ą c ą  się p rzez  ukąszenie ,  lub zak a że n ie  w  p racow ni  na  człowieka. 
P r z y c z y n ą  je s t  B a d .  tu la ren se  w y h o d o w a n e  p rzez  Mc. C o y ‘a. Kli­
n icznie o b ra z  p rzew lek łe j  sep ticem ji  z długim  o k re sem  ozdrow ic-  
nia. Śm ier te lność  2°/o. Leczen ie  ob jaw owe.

Doc. Dr. A. S e r  c e r :  M o d el ucha w e w n ę trzn eg o .
Fe j le to u :  -Jeden jub ileusz  n a u k o w y  w  sow ieck ie j  Rosji.
W spom nien ie  pośw ięcone  40-letnicj dz ia ła lnośc i  P ro f .  G. I. 

R o sso lim a  w  Moskwie,  p rzez  Dr.  G. V ranes ić .
P o lem ik a .  S p ra w o z d a n ia  z p iśm iennictwa.  B ib liogra f ia  s ło ­

w iań sk a  (w y c ze rp u ją c a ) .
D oda tek :  S p r a w y  zawodowe- i społeczne. Kronika.

1926. Nr. 2.

Dr. S. H o f m a n :  O in ya g in u tio  ileocoecalis.
P r z y p a d e k  in va g in a tio  ileocleca lis  ro zp o zn an e j  roen tgeno lo -  

gicznie, po tw ierdzonej  w  czasie  operacji .
Dr. P .  O. G a n c :  S ta n  o b ecn y  se ro rea k c ji p r z y  kile .
A utor  podnosi ,  żc  b łęd y  techniczne  p o w o d u ją  sp rzecznośc i  

m ię d z y  o b ra ze m  k lin icznym, a w y n ik a m i  b a d an ia  sero log icznego .  
Z w r a c a  u w a g ę  n a  n ie d o s ta te c z n e  o c z y s z c z a n ie  szkieł,  j ako  jedną 
■/. p r z y c z y n .  O ś w ia d c z a  się za  c e n t ra l iza c ją  w y r o b u  p o t r z e b n y c h  
do o d c zy n u  o d c zy n n ik ó w .  U ż y w a  z a w s z e  3 m eto d  a to W a s s e r ­
m anna ,  H e ch t -T r ib o n d e a u ,  (lub M ullera)  i S a c h s -G e o rg i .

Dr. B. P o p o v i ć :  L eczen ie  ca rd io sp a sm its  ro z sze rza d le m .
D w a p rz y p ad k i  card io sp a sm its  leczone z d o b ry m  wynik iem  

ro z sze rz ad łem  S ta rck a .
D r.  A. M a r i ć :  L eczen ie  k i ły  n a d isa n em .
A utor  chwali  w y b o rn e  d z ia łan ie  n ad isanu ,  p rze tw o ru  b izm u­

towego.
Dr. Lj. S t e i n :  D oleg liw ośc i p łc io w e  a w y d zie la n ie  ive-

w nc.trzne.
Dr. M'. S c h 1 e s i n g e r :  O uogólnianiu  jed n e j m e to d y

ir m e d y c y n ie .
O strzeżen ie .
S p r a w o z d a n ia  z p iśm ienn ic tw a .  O cen y .  Bibliograf,ia s ło w ia ń ­

ska.
D o d a te k :  S p r a w y  z a w o d o w e  i sp o łeczn e .

L e s z c z y ń s  ki (1 a v ó w ) .
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B ra tis la v sk e  L ekarske L isty.

R o czn ik  V/2 R t o p a d  1925.

M u c  M ć lk a :  P r z y c z y n e k  do zn a jo m o śc i b u d o w y  i za n ik n ię ­
cia sie  d u c tu s  B atalii.

N a pods taw ie  b ad an  m ik ro sk o p o w y c h  m o żn a  już w e w czes­
n ych  o k re sac h  żjmia p łodow ego  w y ró ż n ić  t r z y  w a r s tw y  ściśle od 
Siebie odgran iczone .  W cz eśn ie  jed n a k  p rzy ch o d n i  do bu jan ia  in- 
t imy w formie w a tó w  do k tó reg o  p r z y ta c z a  się  bu jan ie  fnedii. 
W  mfedii m n o żą  się  r ó w n E :  w tó k n a  kollagenne.  W  5 m ies iącu  ż y ­
cia p łodow ego  d u c tu s B o ta lli  s tanow i już ty lk o  w ą s k ą  sz p a rk ę  
k tó ra  w  chwili u ro d zen ia  się zefftaje zam k n ię ta  w sk u te k  z w i e s z o ­
nego c iśnienia  w  ao rc ie  i tę tn .  płucnej.

A)_r. G a l a :  K ry te r ia  w y le c ze n ia  i za ra ź liw o śc i ja g licy .
W y leczen ie  jag l icy  ocenia  się d o ty ch c za s  na  p o d s taw ie  o b ra ­

zu k linicznego i d łuższe j  obserw acji .  Nie m a  się jed n a k  gwH-aucji,  
że w y leczen ie  jes t  ty lk o  pozo rn e  i że  c h o ry  Jęgt dalej roznosicib- 
Iem™ akażenia .

Opis p r z y p a d k u  o b s e rw o w a n e g o  p rz ez  5 lat  i u znanego  za  
n le to>qy ,  k tó r y  s ta ł  się ź r ó d łe m  z ak a że n ia  d w o jg a  dzieci.

l ir ,  V a 1 a  c li: P r z y c z y n e k  do d ia g n o s ty k i ro p n i p o d p fzę p o -  
n o w y ch  za p ou tóca  p ro m ien i R o m tg e n a .

Dr. K r i y y :  P r z y c z y n e k  do p a to g e n e zy  zw y ro d n ie n ia  s z n u ­
ró w  b o c zn y c h  p r z y  tabes dorsalis.

W  p rz y p a d k u  w iąd u  rdzen ia  t rw a ją c e g o  p rzez  30 lat, s tw ier-  
dzono  ognista] z w y ro d n ien ia  w  z ak re s ie  j y i ą z e k  F lechs iga  i Go- 
w e rsa  o raz  w ra m i co m u n ican tes. D rog i  p i ram id o w e  b y ły  n iezm ie­
nione, rów nież  klinicznie nie s tw ie rdzono  o b jaw ó w  p iram idow ych .

Dr. D r e u s  c h u c h i Dr.  L o v a s :  K o m b in o w a n e  leczen ie  
pro m ien ia m i R o en tg en a  ra ka  ja jn ika .

D w a  p r z y p a d k i  cą. o ra r ii inoperabile  leczono p rom ien iam i 
R o e n tg e n a  in d o si re fra c ta , p r e p a ra ta m i  g ruczo low em i o raz  robo- 
ran tia in i  i r e so rb e n t i a m i  ( jodatoxy l  i so la rson) .

W  obu p r z y p a d k a c h  hb począ tk o w ej  p o p raw ie  nas tąp i ło  po- 
‘'■jjjtjrszenie (u t rz jn m ijąca  się p rzez  k i lka  miesięcy' w y s o k a  g o rą cz k ą ) ,  
p o c S m  guzyr zaczęły ' się  zm nie jszać,  aż  w  k o ń cu  znikły'.

I)r .  S y e  j c a r :  L eczen ie  s p e c y f ic z m  o s try c h  sch o rzeń  dróg  
o d d e ch o w y ch  u d ziec i p r z y  p o m o c y  su ro w ic y  a n tip n e u m o k o kk o w e j  
„ H o ch s f'. -w, i n

Dr .  C h u r a i Dr .  M i k u ł a :  P ie rw o tn e  a n g iom a  ca veruosum  
w m ięśn iach .

Je s t  to bujanie  n o w o tw o ro w e  naczyń ,  k tó re  nie p o zo s ta je  
w zw iązku  z w y lew em  k r S w y m  który ' w dan em  miejscu m ógł 
poprzedn io  byrć. P r z y p a d k i  ty c z ą  się 7 - ty g o d n io w eg o  ® | s k a  u k tó ­
rego  z m ian a  d o ty c z y ła  ficK or d ig ito ru m  sub lim is, o raz  S-letniej 
d z ie w fo y n k i  u k tórej  d u ż y  n o w o tw ó r  z a jm o w a ł  lewy' m . in frasn ina - 
tu s  i a p w o d o w a l  dotkliwe nerwobóle.

Dr. C h u r a : P r z y c z y n e k  do h u z u is ty k i f  anurii po  s z k a r la ­
tyn ie .

Dr. S i m c r :  O tąęzeiiiu  za b u rze ń  iv oddychan iu  (sp ecja ln ie  
po u szk o d ze n iu  c en tró w  o d d e ch o w y ch  za p o m o eą  m ie sza n in y  tle­
nu i C O 2 .

Dr .  B r e z i k :  P rzy p a d e k  hvc!ro m ye liiis  z  za b u rzen ia m i c zu ­
cia bólu i te m p era tu ry  p r z y  u tr zy m a n e m  czuc iu  na d o ty k  u 6-m ie- 
s ie c z n e g a m s e s k a .

M edizin ische Klinik.
Nr. 10. 1926.

W . S t o e l t z n e r :  S p a sm o filja . W y k ła d  kliniczny..
H. B e m  n e r :  P a m g e n eza  tę ż y c z k i.  W y k ła d  kliniczWR
.1. P a l :  N apięcie  m n $ n io w e  i in m rw a c ja  tonicEha. Nie ule­

ga już dz iś  w ą tp l iw o ś c iŁ fe  n a r z ą d y  p o s ia d a ją  obok k ine tycznego  
unerwienia ,  t a k ż e  unerw ien ie  d la  u t r z y m a n ia  napięoja  ( to n u s).  W e ­
dle a n taća  su b s tra t  nap ięcia  w  k a ż d y m  m ięśniu  jes t  pod w p ły w em  
p rzyna jm nie j  dw óch  ź ró d e ł  w y tw a r z a j ą c y c h  bodźce. O ile p a r a ­
sy m p a ty c z n e  w pływy' m a ją  tu z łą c z e n ie ,  r o z s t r z y g n ®  d o tą d  nie 
zdołano.

W . O l s h a u s e n :  R ozp o zn a n ie*  ro en tg en o lo g iczn I  g ru ź lic y  
p łuc  a le k a rz  p ra k ty k .  A u to r  z w ra c a  u w a g ę  n a  to, iż dla celów 
ro z p o zn a w c zy c h  bezw zględn ie  f t ę k s a f  w a r to ś ć  p o s ia d a  k lisza  
roent.  N a j b a r d Ł  dla zd ję ć  płuc  n a d a j ą  się  p ł y ty  ś rednio  tw arde .  
T ech n ik a  w y k o n a n ia  zd jęć  a n a  duże  zn aczen ie  p r z y  ich ocenie.

G. F e i s t :  O dosobn ione , p o d sk ó rn e  p ę m i j ł i e  tr zu s tk i  P r z y -  
p ad ek  d o ty c z y  m ę ż c z f z n y  49-letniego, k tó r y  do s ta ł  się m iM z y  z d e ­
rzak i  j y a g a n ó w  kolejki polowej.  W o b ec  ob jaw ó w  k rw a w ien ia  do 
jam y  b rz u szn e j  w y k o n a n o  lap a ro to m ję  i s tw ie rd z o n o  zm iażd żen ie  
p o p rzeczn e  trzus tk i .  B rzeg i  dW fch  części,  po  usnnięeiu  części 
S tn iaż d ż o n y ch ,  z e s a ^ to  i po zo s taw io n o  d re n  d la  ew en tua lnego  o d ­
p ro w a d ze n ia  w y d ż j^ I iń fk  t rzus tk i . '  P rz e b ie g  p o o p e r a c y jn y  dobry .  

sŁJlaj ró żn iczk o w eg o  ro z p o zn a n ia  w aznen i  jest,  iż p r z y  uszk o d zen iach

trzus tk i  s tw ie rd za  się zw iększen ie  B ś ł i  cukru  w e  krwi ( w  p rzy p .  
o p isan y m  0 , k M L )  o raz  zw iększen ie  d ia s ta z y  yv su ro w icy  i m oczu.

W .  M e s t . j t z :  W  spraw ie  k i ły  n e rw ó w  m ó z g o w y c h  i rd z e ­
n io w ych . U  m ę ż e z y m y  2Plctnie.go, którjf- gffihód o b jaw ów  mózgów 
wycli i z a b u r A ń  ze sfrtyny n e rw u  ocznego  z m a r ł  p |  10 ty godn iow ym  
p rzeb y w an iu  J ^ Ł p i t a l u ,  s tw ie rd zo n o  na  sekcji  znaazn e  zgrubienie  
śródcffiiszkowej częśc i  n e r w ó w  o ą z n t c h  i o k o n ic h o w y c h  o ra z  po ­
dobne zg rub ien ia  p rzedn ich  k o rz o n k ó w  kilku n e r w ó H  odcinka  p ie r ­
siowego  i lędźw iow ego .  B a d an ie  h is to log iczne  W JŚ ra a ło ,  iż jest 
to uacieczeu ie  tk a n k ą  g ra iu i lacy jną .  W o b ec  w 3 | a ź * B h  cech k i laka  
w obrębie  o gn iska  części piers iow ej rdzen ia ,  a u to r  n y a ż a  i te z m ia ­
ny za  kilowe. W a s s e r m a n n  w e k rw i  dpdatni .  N a  szczegó lną  "uwagę 
zas ługuje ,  że w  o p onach  są  S ł a n y '  b a rd z o  n ieznaczne ,  co w sk az u je  
n a  to, iż sp ra w a  n a  n e rw y  nie p rz e sz ła  z opon. J e s t  to więc tzw. 
p ierw otne  zapa len ie  k iłowe n erw ów ,  p o s tać  o d p o w ia d a jąc a  o p isa ­
nem u przez  K ah le ra  obrazowa.

L. Mjjb ł jpe r :  H o rm o n y , w ita m in y  i iqh w y k a za n ie .  S tm u ją c  
z m o d y f ik o w a n ą  m etodę  B ocka ,  w y k a z u je  a u to r  c ia łka  a n iz o t ro p o ­
we w' su row icy  i pdflobne c ia łka  w y k a z y w a ł  też w  w y c iąg a ch  
a lk o h o le w o -e te ro w y ch  p r e p a r a tó w  zawierffiiCiteh w itam iny .  L icz ­
ba ty ch  c ia łek  o d p o w iad a  z a w a r to śc i  w i tam inow ej ciał b ad an y ch .  
C ia łk a  te m o żn a  zn is zc zy ć  dz ia ła jąc  1/10 N. ługiem sa d o w y m  
i p rzez  ogrząjiie  do 75°. A u to r  tw ierdz i,  iż chodzi tu o.erwła iden ­
tyczne1, q p ' l i  po jęc ia  h o rm o n ó w  i w itam in p o k r y w a ją  $ię. Z m iany  
w g ruczo łach  o wewn. w ydz ie lan iu  przy' pożyw ien iu  fc z -w i tam in o -  
wem. m o żn o ść  z a s tę p o w a n ia  i n k H tó w  w y c iągam i r o ś | n  (insuliny- 
B rngsch ) ,  o raz  k o r z y s tn y  w p ły w  p r e p a r a tó w  h o rm o n o w y c h  jak o -  
tikż. yyitaminowych p rz y  k rz jJw fcy  i spasmofilj i ,  p o p ie ra ją  te p r z y ­
puszczenia .

E. R e i n e r :  R za d k a  w ro d zo n a  w ada  ro zw o jo w a .  U  13 m ie ­
sięcznej e łź icwcfynki  zaro śn ięc ie  s rom u, by'ć m o że  i p ochw y.

E. Z a c l i  a r i  a s :  W y s y p k a  chin ino  i f l  p r z y  „co n tra p a n ie". 
U  m ę ż c z y z n y  38-letnicgo, p o s ia d a jąc e g o  z n a n ą  już poprzedn io  
id jo sy u k raz ję .  na  chininę w y s tą p i ł a  w y s y p k a ,  g d y  żona  teg o ż  z a ­
s to so w a ła  ,,gj>ntrdpan“ p re p a ra t  z a w ie r a j ą c y  E/o chininy. 0 ,2"/o 
hydrarg:.  o x y c y an .  i 3jja borici ,  ro zp o w szech n io n y '  ś ro d e k  p r z e ­
ciw zas tąp ien iu  w c i ą ^ P !

E. L a  u d a  i S i l b e r  s t e i n :  W  sp raw ie  z w ią zk u  se ro io g ifz -  
n ego  m ie d zy  p ó lpase tn  (zo s te r )  i ospón*ka (yaiceU a). Kliniczno- 

.ep idem io log iczne  spo s trz e że n ia  w sk a z u ją  n j l  p o k rew ień s tw o  p ó ł­
p a śc a  i ospów ki;  dalej b a d a n ia  K undra t i tza ,  k tó rem u  ud a ło  się 
p rzez  (szczepienie  dzieci m a te r ia łe m  z pó łpaśca  o t r z y m a ć  ty p o w ą  
o spów kę  i b a d a H a  histo logiczne  L ipschii tza  p rz e m a w ia ją  róyynież 
za  p o k rew ień s tw em  ty ch  sp raw ,  m imo, iż p ew ne  fa k ta  z iK ii ie l ra  
d a w n a  racze j  ś w ia d c H ,  iż nie w s zy s tk ie  pó łp aśce  sa  tej 
sam ej p r z y r o d y  co o spów ka .  B a d a n ia  sero log iczne  r ®  o d czy n em  
w iązan ia  do p e łn iacza  (Lange, N e t te r  i U rba in )  d ow odz i ły ,  i e  w s z e ­
lakiego rodza ju  pó łpaśce  s ą  w  b a rd z o  blizkim zw iąz k u  z o sp ó w k a  
i odwro tn ie .  A u to rz y  -stosując tę  sa p ią  metócię co N e t te r  i U rba in  
w  30 p rz y p a d k a c h  p ó łp aśca  o t rzy m al i  w ynik i  u jemne. S p rzeczn o ść  
ty c h  w y n ik ó w  z rezu l ta tem  jg i tc fo w  f r a n c u ^ i c h  t łu m a cz ą  różn icą  
immuiiobiologiczną s | i rowic  p rz y p a d k ó w  wiedeńsk ich  i p a ry sk ich  
tj. ró ż n ą  ich etjotógM. . ' *

G ra b o w sk i  (Lwów).

BIRLJOGRAFJA.
A rtyku ły  orygin aln e w  czasopism ach .

P iśm ienn ictw o  polsk ie.
W a rs za w sk ie  cza so p ism o  lek a rsk ie . R o k  III, M s z y t  3, z 31. 

m arc a  192i). A. I . a n  d a  u:  O gruź licy  piuc. —  K. D ł u s k i :  P r z y ­
c zy n ek  do nauki  o odm ie  sz tucznej .  —  W . C z a r n o c k i :  U k ład  
s ia teczkow o - śródbloilkowy' a  w y tw a rz a n ie  b a rw ik ó w  ż ó łc io w y ch  
w świetle  oSeny k r y ty c z n e j  d a n y c h  d o św iad cza ln y ch .  —  B / .  K r y ń ­
s k i  i I. P o m p e r :  C łjg lecysfognif  j a. —  P .  K o n a r  o w  i : 
W  sp raw ie  p rzedm ucli iw ania  ia.iowodów. —  S. M i n a :  P ^ ^ c z y n e K  
do rozpoznaw af i ja  zaąjaJenia w y r o s tk a  ro b aczk o w eg o .  —  W ł. S t c r- 
1 i n g ^ R o l a  ob rzęku  iiaczyniorucho\\S§g! w  p a t S e i u Ł i e  p o ra że n ia  
o k re so w e g o .  — N. Z y  1 b e r 1 a s t-Z a  11 cl o w  a: O napięciu  m ięś-  
n iowem. —  L. J e 1 e 11 k  i e-w i c z :  O regulacj i  k w aso w o -za sa d o w e i  
us t ro ju  w  s ta n ac h  u o rE M n y c h  i chorobow ych .  —  T. J a n i s z e w ­
s k i :  S p r a w y  z d ro w ia  publicznego w o b g |  . j e f o n n y  a d m in is t r f t j i .

N o w in y  p sy c h ia tr y c z n e .  R o k  III. kw ar ta !  I. z r. 1936. 
Dr. O. B i e l a w s k i :  H y p n o z a  a kodek* k a r n y ;  —  Dr. G. B o p a ­
s e r a :  P r z y c z y n e k  do s tu d ju m  bez ład u  dz iedzicznego  (choroba  
Fried re icha) .

Z d ro w ie. R o k  XLI. Zesz. 4. z kwie tn ia  1926. Dr.  G. S c h u l z :  
N a jw ażn ie jsze  z ad a n ia  h ig jcn y  w o jskow ej  w  P o lsc e ;  —  Dr. K. R y ­
d e r :  O rg a n iz a c ja  s łu żb y  z d ro w ia  w  se jm iku  będzińsk im ;  —  ł z a -
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b e l a  C w o j d z i ń s k a :  B a d an ia  e le m e n ta rz y  polskich pod w zg lę ­
dem  h ig ien iczn y m ; — Dr. M. S p i s s o w a :  P o d r ę c z n y  a p a r a t  de ­
s ty l a c y jn y  do  w ody .

M e d y c y n a  d o św ia d cza ln a  i sp o łeczn a . T o m  V., Z e s z y t  5— 6 
za  l is topad i g rudz ień  1925. L. S k u b i s z e w s k i  : W z r o s t  p rz e sa ­
d z a n y c h  tk an e k  z a r o d k o w y c h  a p o w s ta w a n ie  n o w o tw o ró w ;  —  
T. D y  b o s k i :  O w y d a lan iu  a r sen u  p rz e z  c h o ry ch  k i łow ych ,  le­
czo n y c h  s to w a r s o l e m ; —  W .  L i p i ń s k  i i M. S k u l s k a :  B a d an ia  
p o ró w n a w c z e  nad  o d c zy n e m  W a s s e r m a n n a  z surow icą  c z y n n ą  
i un ieczynnioną .  — A. S t r a s z y ń s k i :  Z a c h o w y w a n ie  się  o d c zy n u  
B o r d e t - W a s s e r m a n n a  w  kile leczonej u osobników  ró ż n y c h  grup 
se ro lo g iczn y ch ;  —  W . L i p i ń s k i : P r z y c z y n e k  do b a d ań  nad ba ­
k te r io lo g ia  i ep idcm jo log ją  p łon icy ;  —  L. F r e y ó w n a : 0  d z ia ­
łaniu j a d ó w  w e g e ta ty w n y c h  na d rażn ien ie  w łó k ien k o w e  w sp ra w a ch  
zan ik o w y c h  p o chodzen ia  rd zen io w eg o ;  —  R. B a r a ń s k i  i St. 
P  o p o w s k  i : W p ły w  żelaza ,  p o d a w an e g o  per o s  na  g o sp o d a rk ę  
w o d n ą ;  —  M. M i n k o  w  s k i : O w sp ó łc z esn y m  stan ie  n auk i  o od ­
ruchach  w świetle  biologji ogólnej;  —  M. K a c p r z a k  i L. A d a- 
ni o wi c z  o w a  ; P ło n ica  w W a rs z a w ie .

P ed ja lr ja  P o lska . T o m  V., z e s z y t  VI. z a  l is topad i g rudz ień  
1925. B a r a ń s k i  i P o p o w s k i :  P r z y c z y n e k  do b a d ań  nad  
p rz em ia n ą  w o d n ą  u n o rm a ln eg o  n iem ow lęc ia ;  —  E r l i e h ó w n a :  
O ob jaw ie  k a rk o w o -m id r ja ty c z n y m  F Ia ta u ‘a ;  —  A. M a r i o l i -  
s o w a :  W lew an ie  d o o t rze w n o w e  u n iem o w lą t;  —  K a z u i s t y k  a.

RUCH W TOWARZYSTWACH LEKARSKICH. - ZJAZDY.

L w o w sk ie  T o w a rzy stw o  lekarskie.

I. P o s i e d z e n i e  n a u k o w e  w  dniu 22 s ty c zn ia  1920 r.

P r z e w o d n ic z ą c y  kol. G r e k ,  obecnych  105 członków.

1. P rz e w o d n ic z ą c y  zaw ia d am ia ,  że  d o  T o w a rz y s tw a  zostal i  
p rzy jęc i  jak o  członkow ie  z w y cz a jn i  kol. Z d z i s ł a w  T  o m a n e k  
i S t a n i s ł a w  T o m a s z e k .

2 . Kol. B c 11 o w  s k  i p rz e d s ta w ia  p rz y p a d e k  p la s ty k i  śc ię ­
g ien  palca  I, II, III i lV -g o , w y k o n a n e j  u d z ie w c zy n y ,  k tó ra  u leg ła  
w y p a d k o w i  w  fab ryce .  P o  operac j i  chora  leża ła  p rzez  d w a  ty g o d n ie  
w  o p a tru n k u  u s ta la ją c y m  g ipsow ym . P o  usunięciu g ipsu z a s to s o ­
w ano  g im n as ty k ę ,  ruch o m o ść  pa lcó w  powoli w ra c a ła .  P o  w y g o ­
jeniu  się r a n y  w y k o n a n o  d rug i  z ab ieg  celem  polepszen ia  w y n ik u  
kosm e ty czn eg o .

3. Kol. C h r a p e k  p rz ed s ta w ia  p rz y p a d e k  sk rę tu  je lita  c ien ­
k iego  u d z ie c k a  7 -tetn iego  na tle n ied ro żn o śc i, w y w o ła n e j p rze z  
g lis ty .  W y k o n a n o  rezck c ję  zgorze linow ej  pętli na  p rzes t rzen i  4(1 cm. 
łąc zą c  ko ń ce  bok do  boku. P rz e b ie g  p o o p e r a c y jn y  do b ry .

W  d y s k u s j i  kol. B a  r ą  c z z ap y tu je  się, c z y  b y t  w łaśc iw ie  
skrę t ,  c zy  też  k o n g lo m e ra t  glisfT

Kol. C h r a p e k  w y ja śn ia ,  że  b y ł  i sk rę t  i k o n g lo m e ra t  glist.
Kol. N o w i c k i  sądzi,  że p o w s ta w a n ie  sk rę tu  za leżne  jedyn ie  

od glist t ru d n o  jes t  p rz y ją ć ,  racze j  n a le ża ło b y  m y ś le ć  tu ta j  o obtu- 
ratio . R o z s t r z y g a ją c ą  jes t  o b se rw a c ja  szp i ta lna  chorego .  P o d a je ,  że 
os ta tn io  kol. J a n u s z  m ia l  2 p rz y p a d k i  pe rfo rac j i  na  tle glist.

W  o d p o w ied z i  kol. C h r a p e k  p o d a je  s z c ze g ó ły  k liniczne 
p rz ed s ta w io n eg o  p rz y p ad k u .

4. Kol. Z i e m b i e  k i  p rz ed s ta w ia  rz ad k i  p o rtre t dru  R a fa ła  
C zc rw ia k o w sk ie g o , z a ło ży c ie la  kliniki położnicze j  w K rakow ie.

5. Kol. C h r a p e k  w y g ła s z a  o d c z y t :  „O cia łach o b cych  
w p r z e ły k u  zd r o w y m  i c h o ry m " .  P re le g e n t  om ów ił  m e to d y  w y d o b y ­
w an ia  ciał obcych ,  p o c z y n a ją c  od n a jp ro s ts ze j  in s t ru m e n tem  przez, 
jam ę  us tną ,  a  k o ń cząc  na  zab iegu  tak  p o w a żn y m  i t ru d n y m ,  jakim 
jest  o tw arc ie  p rz e ły k u  od s t r o n y  g rzb ie tow ej .  Z a t r z y m u ją c  sic  d łu ­
żej n ad  m e to d ą  w y d o b y w a n ia  c ia ł  obcy ch  d ro g ą  e sofagoskopji  
o m ó w i ł 'k w e s t i ę  p rz y g o to w a n ia  chorego  (morfina ,  znieczulenie  nie 
ty lk o  w e jśc ia  do  p rze ły k u ,  ale  i k r tan i ) ,  p o z y c ję  chorego ,  u w a ż a ją c  
za  jedyn ie  o d pow iedn ią  położenie  na  grzbiecie, o ra z  sze reg  szcze ­
g ó łów  techn icznych ,  jak  o d p ro w a d za n ie  ru ry ,  o r ien tow an ie  się 
w świetle  p rz e ły k u  p rzez  w y k o r z y s ta n ie  ru c h ó w  o d d e ch o w y c h  i w y ­
m io tnych  p rze ły k u .  W  kw esti i  d ia g n o s ty k i  z a u w a ż y ł  m ożl iw ość  po­
m y łe k  roen tgen o lo g iczn y ch  p rzez  o d w ro tn ą  lokalizację  w p rze ły k u  
c z y  t c h a w icy  o ra z  tru d n o śc i  w  znalez ien iu  c ia ła  obcego po p o d a ­
niu papki.

Ze  s t a n ó w  p a to log icznych  —  zw ęż e n ia  po o p a rzen iach ,  
sk u rc z  wpus tu ,  a p rz e d e w sz y s tk iem  r a k  p rz e ły k u  d o s ta r c z a ją  n a j ­
więcej sposobnośc i  do  uw ięźn ięc ia  c ia ła  obcego. W  tych  os ta tn ich  
p r z y p a d k a c h  u tknięcie  c ia ła  obcego, p o k a rm u ,  pow odu je  często  
z am knięc ie  św ia t ła  p rz e ły k u ,  a w y k o n a m i  w ty c h  w a r u n k a c h  ga-  
s t ro s to m ia  nie spe łn ia  sw eg o  z a d a n ia  leczniczego, a  c h o ćb y  ty lko

p a l i a ty w n e g o  ze  w zg lędu  na  zaognien ie  się sp r a w y  w  p rze łyku ,  
sp o w o d o w a n e  obecnością  c ia ła  obcego. Z ty c h  w z g lęd ó w  u w a ż a  
k o n t ro lę  p rze ły k u  p rzed  g a s t ro s to m ią  z a  n iezbędną .  E zo fa g o sk o p ja  
uchodzi z a  zabieg  n iebezp ieczny  i w y c z e rp u ją c y  pac jen ta  zupełnie  
n ies łusznie ,  ja k  to w idać ,  ze  s t a ty s ty k i  z  oddz ia łu  ch iru rg icznego  
s zp i ta la  (prof.  O s tro w sk i) ,  gdzie  na  100 p rz y p a d k ó w  ezofagoskopji ,  
w y k o n a n y c h  w os ta tn ich  2 la tach, nic b y ło  n a jm n ie jsz y ch  kom pli­
kacji.  W  23 p rz y p a d k a c h  w y k o n a n o  bezp o ś red n io  i n a ty c h m ia s to ­
wo po ezo fagoskop j i  w  celach d ia g n o s ty c z n y c h  b ro n ch o sk o p ję  ró w ­
nież bez jak ichko lw iek  powikłań .

W  d y s k u s j i  kol. C z a r n e c k i  o m aw ia  rozsze rzen ie  p rz e ­
łyku  na  He c a rd io sp a sm u s, w  k tó r y m  to p rz y p a d k u  a n am n ez a  w s k a ­
z y w a ła ,  j a k o b y ś m y  mieli do c zyn ien ia  z rak iem . Dopiero  roeutge-  
nologiczne badan ie  w y k a z a ło  ro z sze rz en ie  p rze ły k u .

Kol. A l e k s i e  w i c z  w skazu je ,  że są  pew ne  p rzy p ad k i ,  
gdzie  c zo fag o sk o p u  nie m o ż n a  użyć .  P o  p rz y to c ze n iu  dw u p r z y p a d ­
k ó w  z p r a k ty k i  w skazu je ,  że ezo fa g o sk o p ja  ma jedną  w adę ,  m ia ­
nowicie b r a k  czucia  b ezpośredn iego .

Kol. P i s e k  o m aw ia  p r z y p a d e k  kol. C zarn eck ieg o ,  n a s tęp ­
nie z a p y tu je  się p re legen ta ,  c z y  e zo fag o sk o p em  m ożn e  s tw ie rdzić  
f issury ,  w  raz ie  z a ś  s tw ie rdzen ia ,  c zy  loka lna  te ra p ia  p rz y że g an ie m  
d a je  jaki  efekt.

Kol. F  e 1 s w sp o m in a  o 2 p r z y p a d k a c h  nag łe j  śm ierc i  z po ­
wodu  ciał obcych  w  p rze ły k u .  Możliwe, że ciało obce było  tu ta j  nie 
w p rze łyku ,  a m o że  w  krtani.

W  odpowiedzi  kol. C h r a p e k  poda je ,  że osobiście f issur 
nie sp o ty k a ł ,  ale  są  one m ożliwe do stw ie rdzen ia .  L eczen ie  m ie j­
scow e  jes t  t eo re ty czn ie  możliwe.

K a zim ie rz  T y s z k a ,  s e k r e t a r z  d o ro czn y .

T o w a rzy stw o  lek arsk ie  Ł ódzkie.

P o s i e d z e n i e  n a u k o w e  w  dniu  16. g rudn ia  1925.

1. Kol. N e u m a r k  p rz ed s ta w i ł  d w a  p r z y p a d k i  o w rzo d ze n ia  
p o d u d ziu  w y le c zo n e  a u io h em o te ra p ją  m ie jsco w ą . W  p r z y p a d k u  
I -szy m  o w rzo d zen ie  by ło  um ie jscow ione  w  okolicy  kostk i  ze ­
w n ę trzne j  lewego podudzia ,  wielkości  d w u d z ies to g ro sżó w k i ,  p o ­
k r y t e  s z a r y m  na lo te m ;  sk ó ra  d o oko ła  o w rz o d ze n ia  zb łiznow ac ia ła  
i z ro śn ię ta  z kośc ią .  Ż y lak i  na  obu podudz iach .  P o  5-iu z a s t r z y k -  
nięciach krw i w ła sn e j  cho rego  w  ilości od 1/2 do 2 cm. sz. p o d ­
skórn ie  dooko ła  o w rz o d ze n ia  —  n as tąp i ło  zup e łn e  w y g o jen ie ;  sk o ra  
m a  obecnie w y g lą d  ba rdz ie j  n o rm a ln y  i d a je  się gnieść  w  fa łdę ;  
w y g o jen ie  t rw a  ju ż  8 m iesięcy .

W  p rz y p a d k u  ł l- im  o w rzo d zen ie  t y p u  a ton ieznego  u m ie jsco ­
wione  na  przedniej  s t ron ic  p o dudz ia  p ra w eg o ,  wielkości  z ło tego  
s reb rn eg o  o k sz ta łc ie  ow a ln y m ,  o dnie  p o k r y ty m  cze rw o n ą  z ia r ­
niną. Leczen ie  ró żn em i ś ro d k a m i  w  p rzec ią g u  16 m ies ięcy  b y ło  b ez ­
sku teczne .  C u k ru  w e  krw i s tw ie rd zo n o  0,78°/oo. W a s s e r m a n n  w e 
krwi u jem n y .  Leczenie  o k ład am i insulinowem i sp o w o d o w a ło  n ie­
wielkie zm nie jszen ie  się  o w rzodzen ia .  P o  7-iu w s trz y k n ięc ia c h  krw i 
w łasne j  w  ilości od  1,0 do 2,0  d o o k o ła  i pod o w rzo d zen ie  p o k ry ło  
się  0110 w  całośc i  n a sk ó rk iem .

2. Kol. S t e r  l i n g  w y g ło s i ł  o d c zy t  p. t.:  H o m co p a ija , a ho- 
m eopaci. P o  ro zp a t rzen iu  h is to r ji  p o w s ta n ia  i s tanu  obecnego  h o ­
meopatii ,  m ó w c a  p rz y c h o d z i  do w n io sk u :  P o  p i e r w s z e ,  że 
d o k t r y n a  h o m e o p a ty c z n a  n iem a  nic w spó lnego  z n a u k ą  i m etodam i 
nau k o w em i  b a d a n ia  obecnie s tosow anem i.  P o  d r u g i e ;  s to so ­
wan ie  Icków w d a w k ac h  m in im aln y ch  n iem a  nic w spó lnego  z ho- 
m eo tc ra p ją .  P o  t r z e c i e ;  h o m eopaci  s to su ję  w e  w s zy s tk ic h  p r z y ­
p a d k ac h  chorób  p o w a żn ie js zy c h  m e to d y  i daw ki  a lo p a ty czn e .  P  o 
c z w a r t e :  p ow odzen ie  z a w d z ięc za  h o m eo p a t ia  tem u,  że p rzez  
c a łe  s top iędz ies ią t  la t  od  chwili p o w s ta n ia  nie z a p rz e s ta je  spec ja l ­
nej p r o p a g a n d y  w  celu z y s k a n ia  z w olenn ików ; w  Niemczech np. 
istnjeią se tk i  s t o w a r z y s z e ń  i o rg a n iz ac y j ,  z ad a n ie m  k tó r y c h  jest 
n a  p o d s ta w ie  re lacj i  l a ik ó w  —  sze rzen ie  w iadom ości  o rz ek o m y ch  
cudach  zd z ia ła n y ch  p rz ez  hom eopa t ię .  J a k  p ism a  h o m eo p a ty cz n e  
W ydaw ane  są  p rz ez  a p te k a rz y ,  h o m eo p a tó w  ta k  też n a  ich ra ch u ­
nek  p ro w a d z o n a  jes t  p ro p a g a n d a .  P o  p i ą t e :  siłą h om eopa t i i  jest  
to, że w stopniu wielkim l iczy  się  z a u to p la s ty cz n y m  o b ra ze m  cho­
roby ,  z odczuw anem i p rzez  niego sen zac jam i i pojęciam i.  O w y ­
s tąp ien iach  prof.  B ie ra  m ó w c a  sądz i,  że na s t ró j  z d r a d z a n y  w  sz e ­
r e g u  a r ty k u łó w  w  osta tn ich  la tach  d ru k o w a n y c h  —  jes t  na s t ro je m  
w y w o ła n y m ,  p rz ez  n iezad o w o lo n e  ze  z m n ie jsza jące j  się  p o p u la r ­
ności  m e to d y  leczenia  p rzek rw ie n ie m  b iernem  i n ieu zn aw an ie  B ie ra  
ja k o  tw ó rc y  leczen ia  p ro te inow ego .  T c  m e to d y  m a ją  w ła śn ie  do­
w odz ić  n a u k o w o  w a r to śc i  całej nauki  h o m e o p a ty cz n e j ;  o icii p r a w ­
dziwej w a r to śc i  m o ż n a  je d n a k  b y ć  zd an ia  różnego .

W  d y s k u s j i  kol. D c 11 g c 1 o św iad cza ,  że d o ty ch c za so w e  
jego  osobiste  p ró b y  z d a ją  się p o tw ie rd z ać  sp o s trz e że n ia  B ie ra  co 
do w a r to śc i  z a s t r z y k iw a ń  e teru  w  celu zapob ieżen ia  zap a len io m
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ptuc p o o p e rac y jn y m .  Kol. S z r c i b e r  s ta je  w  obronie  a u to ry te tu  
uczonego  tej m ia ry  co Bier, k tó rem u  ch iru rg ja  ty le  zaw dz ięcza .  
M ó w ca  o dpow iada ,  że nie p o w ią tp ie w a  o ścisłości sp o s tr z e ż e ń  B icra ,  
ale  na jzupełn ie j  nic godzi  się n a  wnioski,  j ak ie  Bicr  ze  sw o ich  sp o ­
s t rzeżeń  w y p ro w ad z i ł .  S u b ie k ty w n o śc i  s a d ó w  B icra  d o w o d z ą  takie 
z w r o ty  w  p ra cy  naukow ej ,  ja k  „wiem, że w ty k a m  kij w gniazdo 
os" ;  osam i m a ją  b y ć  otopaci.

W i e c z ó r  s e m i n a r y j n y  w dniu 23. g ru d n ia  1925.
1. Kol. M o g i 1 n i c k i w y g ło s i ł  r e fe ra t  p. t.: ,,L eczen ie  k r z y ­

w icy  iv św ie tle  n a jn o w szy c h  badań". I s to ta  k r z y w ic y  jest  n ie w y ­
jaśn ioną  i z a g a d k o w ą  i co do p rz y c z jm  jej po w s ta w a n ia  is tn ie je  
wielka różn ica  zdań .  W iad o m o ,  że p r z y c z y n ą  m iękkośc i  kości jest  
n iedos ta teczne  o d k ład an ie  się w  kośc iach  w apn ia ,  jed n a k że  zw ię ­
kszen ie  w a p n ia  w  p o ży w ien iu  nie le c zy  k r z y w ic y .  Dla  p o s t a w ie ­
nia  ro z p o zn a n ia  k r z y w i c y  n a leży ,  p r ó c z  s tw ie rd z e n ia  o b ja w ó w  kli­
n icznych ,  z b a d a ć  c h o re g o  za  p o m o cą  fo tografj i  R o e n tg e n a ,  jak 
rów nież  s tw ie rdz ić  ilość z a w a r te g o  w  su ro w ic y  k rw i  fosforu.  U n o r ­
m alnego  dz ieck a  pow inno  b y ć  5,2 mig °/o fosforu,  u dzieci z c ięż­
ka  k rz y w ic a  2,4. . lako p r z y c z y n ę  k r z y w ic y  n a s tę p u ją c y  a u to rz y  
p o d a ją :  C z e rn y  k o n s ty tu c ję  u s t ro ju  i n as tępn ie  p rzek a rm ian ie  m le­
kiem. H ochs inger  n iep o m y śln e  w a ru n k i  zew n ę trzn e ,  M a rfan  c h ro ­
n iczną infekcję,  p rz e d e w sz y s tk iem  kiłę, H a n ze m an  ciasnotę  m iesz ­
kań, K assow itz  złe  pow ie trze  w  m ieszkan iach ,  F e e r  i H utsch inson  
b ra k  św ia t ła ,  Fu n k  b ra k  witam in  w  pożyw ien iu .  O w p ływ ie  św ia t ła  
św iad czą  d o św iad czen ia  R a c z y ń sk ie g o  n a  psach, b ad an ia  U n g e ra  
i H e ssa  na  dzieciach. W a ż n y m  krokiem  n a p rz ó d  w leczeniu k r z y ­
w icy  by ło  s tw ie rdzen ie  p rzez  H u lczyńsk iego ,  że  promienie  lam p y  
k w arco w ej  d z ia ła ją  tak sam o ,  jak  słońce.  McCollurn, U n g e r  i inni 
stwierdzi l i  dośw iadcza ln ie ,  że  n a w e t  p r z y  b r a k u  fosforu  w  p o ż y ­
wieniu, na św ie t lan ie  lam pą  k w a rc o w ą ,  lub d o d a w an ie  w i t a s te r y n y  
R. w postaci  t r a n u  zapo b ieg a  k rz y w ic y .  S teenbock  i Daniel na  
zw ie rz ę ta c h ,  a G y o r g y  na  dz iec iach  w y k a z a l i ,  że n a św ie t lan ie  p r o ­
duk tó w  ż y w n o śc io w y ch  n a d a je  im p rz e c iw k rzy w ic ze  w ła snośc i  
t ranu .  K ugelm an i M cO uabie  w ykaza l i ,  że t ran  w y d z ie la  prom ien ie  
u ltrafiole towe. P r a k t y c z n e  w n iosk i  z n a jn o w sz y ch  p ra c  dla z a p o ­
b iegan ia  k r z y w ic y :  n a le ż y  w y t w o r z y ć  j ak n a j lep sze  w a ru n k i  m ie sz ­
kaniowe, dużo w y n o s ić  dzieci na  pow ie trze ,  p ro p a g o w a ć  karm ien ie  
piersią ,  i w cześn ie  d o d a w a ć  możliw ie  dużo  j a r z y n  i owoców. L e ­
czyć  z a  pom ocą  n aśw ie tlań  p rom ien iam i słońca, lub lam p y  k w a r ­
cowej i t r an u  z fosforem . S to so w an ie  kąpieli  m asaże ,  w c ieran ia  
m aści  ho rm o n o w e j  za lecanej  osta tn io  p rzez  L an g s te in a  i V o lm era  
u w a ża ć  jako  czynnik i  lecznicze d ru g o rzęd n e .

W  d y s k u s j i  zab iera l i  g los kol.:  G l o k s m a n ,  F r e n k l ó w  a,  
^  t e r  l i n g ,  J a r o s z e w s k i ,  J.  K o n ,  K n i c h o w i e c k i .  
D e n  g e 1.

S e k re ta rz :  A. T enen b a m n .

T o w a rzy stw o  lek arzy  polsk ich  b. Galicji.

S e k c j a  R z e s z o w s k a .

P o s i e d z e n i e  n a u k o w e  w dniu  6 m a rc a  1926.
O b ecnych  19 c z łonków .

Z e b r a n y m  p rz e d s ta w io n o  o k a z y  an a to m o -p a to lo g ic zn e ,  u z y ­
sk a n e  w  d ro d z e  ope racy jn e j .

1) M acice u su n ię ta  d rogą  p o ch w o w a  z  po lipem  o u tkan iu  
ra k o w e m  w y r a s ta ją c e m  u p o d s t a w y  szy jk i  i p rz cc h o d zą cc m  w t r z o ­
nie w  p łask ie  bu jan ie  n o w o tw o ro w e .  C h o ro b a  t r w a ła  kilka m iesięcy , 
w y w o łu ją c  silne k rw aw ien ia .  C h o ra  la t  45, w y le cz o n a ;

2) m a cice , usun ię tą  sposobem  W e r th e im a  z ro z le g lem i zm ia ­
nam i ra k o w e m i  części pochw ow ej  i szy jk i.  C h o ra  lat 30, w ioloródka,  
zgłos iła  się  do  szp i ta la  p rz ed  pięciu m ies iącam i w  II-gim okres ie  
p o ro d o w y m , t r w a ją c y m  d w a  dni, z c iepłotą  38‘5 s topn ia .  J a k o  p rz e ­
s zkodę  p o ro d o w a  rozpoznano ,  roz leg łe  bu jan ie  r a k o w e  szy jk i  m a ­
cicznej. S z y jk a  ro z w a r t ą  b y ła  na  t r z y  palce, s z ty w n a  i silnie k r w a ­
w iąca .  Ze w zg lęd u  na  p o d w y ż s z o n ą  c iep ło tę  n iem o żn a  b y ło  u su n ąć  
całej m ac icy  w ra z  z p łodem  (podobnie  j a k  to u czyn i ł  n iedaw no  
z pow odzen iem  Z ubżycki)  ty lko  o g ran iczo n o  się do  w y m ó żd żen ią .  
Po  pe łnych  czterech  m ies iącach  ch o ra  p o d d a ła  się r a d y k a ln em u  
zab iegow i i opuśc i ła  szpita l  jako  w y leczo n a ;

3) t r z y  torbiele ja jn ik o w e ,  jeden  o lb rzym ich  ro zm iaró w ,  roz- 
d y m a j ą c y  silnie jam ę  b rzu szn ą  i w y w o łu ją c y  ty p o w e  ch a r łac tw o  
to rb ie low e; drugi  m a ły ,  u su n ię ty  d ro g ą  p o c h w o w a  (co lp o to m ia  p o s ­
te r io r i. C h o re  w y le cz o n e  opuśc i ły  szp ita l ;

4) n e rk ę  (ru c h o m a ) b lizn o w a to  zm ien io n a , p o c h o d zą ca  z osob­
nika m ęsk iego  lat 26. N e rk a  ta  o p a d ła  w  okolicę  m iedn icy  małej — 
d a ła  się  w y s u n ą ć  pod jelito  ś lepe  i t ę d y  w y d o b y ć  z c ięcia  b r z u s z n e ­
go  p rzedniego .  C h o r y  w y le cz o n y ;

5) w ielk i g u z  n o w o tw o ro w y  ja jn ik u  p ra w eg o :  guz ten w y ­
tw o rz y ł  p rz e rz u ty ,  s ięg a jące  a ż  do ne rk i  p raw ej ,  silnie z ro śn ię te

z n aczy n iam i  i n ied a jące  się  usunąć .  C h o ra  m a  b y ć  p o d d a n a  lecze­
niu prom ien iam i R o e n tg e n a ;

6 ) w ielk i k łą b  je lita  b io d ro w eg o ;  w  g ruczo łach  c h ło n n y ch  
z m ia n y  gruźlicze ,  o t rze w n a  zg rub ia ła  i zb liznow aeiała .  P o  w y c ię ­
ciu c a łego  kłębu, w szczep iono  jel ito b iod row e  do o k rę żn icy  w s tę ­
pującej .  N ies te ty  chora  z m a r ła  na  trzec i  dzień po zab iegu  n a  nag łe  
osłabienie  se rca ;

7) k ilk a  w y r o s tk ó w  ro b a c zk o w y c h  u sun ię ty ch  o p eracy jn ie .  
C h o rz y  b aw ią  jeszcze  w szpita lu .  Ś m ie r te ln o ść  o p e ra c y jn a  b a rd zo  
m a ła  (na  140 o p e ro w a n y c h  z m a r ło  7) n ies te ty  zupełnie  nieobliczal­
na  p rzed  zabiegiem. N. p. m ło d a  o so b a  po ł a tw y m  zab iegu  z po ­
w odu  ch ron icznego  zapalen ia ,  z m a r ła  t rzec iego  dnia  na  zapa len ie  
płuc i o s t rą  n iedom ogę  s e rco w ą ;

8 ) cz te rech  o z d ro w ień có w  po usunięciu  w olu  sposobem  Ko­
chera ,  z ty ch  jed n a  osoba  lat  30 kobieta  p rzesz ła  w  toku operac j i  
k rw o to k  m ó zg o w y  z iew o s tro n n em  p o rażen iem  c ia ła  Ju ż  p r z y  k o ń ­
cu zabiegu, po  usunięciu g uza  p ra w o s t ro n n eg o ,  w y s tą p i ły  d rg aw k i ,  
u t r a t a  p rz y to m n o śc i ,  rzężen ie ,  p o r a ż e n ie  p r a w e j  p o w iek i  i p r a w e j  
s t ro n y  tw a r z y ,  o raz  lewej po ło w y  cia ła,  ręki  i nogi O p isane  z m ia n y  
u s tąp iły  w ciągu pięciu minut, ty lko  po rażen ie  lewej ręk i  i n iedo­
w ład  nogi u t r z y m y w a ły  się p rzez  d w a  tygodnie .  Obecnie  chora  
jes t  już  z d ro w a ,  s k a r ż y  się ty lk o  n a  osłabienie  ręki lewej i nogi 
lewej, o raz  na  n ieznaczne  znieczulenia.  P o d w ią z k i  n a cz y ń  w y k o ­
n ano  zd a ła  od tę tn icy  szy jn e j ;

9) c h o ry  lat 30 po odcięciu  obu nóg  z p ow odu  zgorze li  (p rze ­
m arzn ięc ia  w  ro w ach  w o jen n y ch ) .  Nogę lew ą od jęto  p rzed  3-m a la ­
tami,  p ra w ą  dopiero  obecnie. P o p rz e d n io  w y k o n a n o  na  tę tn icy  
udowej sy m p a te k to m ję ,  atoli bez  t rw a łe g o  efektu;

10) na  zakończen ie  t rze b a  p rz y p o m n ieć  z n a n y  sp osób  lec ze ­
niu da leko  p o su n ię ty ch  ra k ó w  m a c icy  p od ług  G elho rna  t. j. a ce to ­
nem. P rz y p a d k i  da leko  posunię tego ,  nie  d a ją ce g o  się o p e ro w ać  r a ­
ka  m ac icy  nie na leżą  n a w e t  ii m ło d y c h  osób  do rzadkośc i .

C h o ra  lat  27 w ie lo ródka ,  cierpi od kilku m ies ięcy  na  k rw o ­
toki i okazu je  z n a c z n y  s to p ień  w y n isz c z e n ia .  B a d a n ie m  s t w i e r ­
d z i l iśm y  wielki r o z p a d ły  n o w o tw ó r  szy jk i  i t rzo n u  m ac icy ,  w r a s t a ­
j ą c y  w  w ięzad la .  Gelhorn , k tó r y  u z n a je  w y ż s z o ś ć  leczenia  radem ,  
n a d  sposobem  p rzez  siebie p o d a n y m ,  z a s t r z e g a  się, że p r z y p a d k i  
da leko posunięte ,  g ro żące  p rzeb iciem  do p ę ch e rza  lub do odbytn icy ,  
n a d a ją  się racze j  do leczenia ace tonem , ja k  ra d e m ;  a  pon ad to  a ce ­
ton  jes t  ś ro d k iem  tanim i ł a tw y m  do z a s to so w an ia .  M ów ca m i e j  
w a t  już n ieraz  do b re  w yniki  po s to sow an iu  ace tonu  i życie  cho­
ry ch  da to  się  n ie jednokro tn ie  p rzed łu ży ć .  P rz e d  zas to so w an ie m  a ce ­
tonu n a leży  b e z w a ru n k o w o  m a s y  n o w o tw o ro w e  u su n ą ć  o s t rą  ł y ­
żeczką .

Dr. R . H inzc.

P olsk ie  T ow . A natom iczne w  W arszaw ie.

P o s i e d z e n i e  w  dniu 18. s ty c zn ia  1926. r.
P r z e w o d n ic z ą c y  M. K o n o p a c k i .

1. Z a tw ie rd z e n ie  sp r a w o z d a n ia  z po s ied zen ia  p o p rzed n ieg o  
(14. XII. 1925).

2. O d c z y ta n ie  s p r a w o z d a n ia  z ro c zn e j  dz ia ła lnośc i  T o w a ­
r z y s tw a .  W  roku  s p r a w o z d a w c z y m  k o m u n ik a tó w  o ry g in a ln y ch  
w y g ło s z o n o  18, p o k a z ó w  z a ś  b y ło  22 .

3. P ro f .  K onopack i  o d c zy tu je  s p r a w o z d a n ie  ze  z jazd u  d e le ­
ga tów , n a  k tó rem  m ię d z y  innemi pos tan o w io n o  p rz em ia n o w a ć  
T o w .  A n a to m iczn e  na  O gólno  P o lsk ie  T o w .  A na tom iczno-Z oo lo -  
g iczue z  s iedzibą  w  W a rsz a w ie ,  w p ro w a d z ić  p ew ne  z m ia n y  i po­
p ra w k i  w  s ta tuc ie  t eg o  T o w a r z y s t w a ,  o ra z  p rz y s tą p ić  do z a ło ż e ­
nia w ta sn e g o  o rg a n u  w  p o ro zu m ien iu  się  z r e d a k c ją  „K o sm o su "  
t. j. c z a so p ism a  P o lsk ie g o  T o w .  P r z y r o d n ik ó w  im. K o p e rn ik a  w e  
L w o w ie .  W y b r a n o  t y m c z a s o w y  Z a rz ą d  O g ó ln o -P o lsk ieg o  T o w .  
A n a to m iczn o -Z o o lo g iczn eg o :

P r e z e s  — P ro f .  S z y m o n o w ic z  (L w ó w ) ;  w ic e p re z e s i  —  Prof .  
H o y c r  (K rak ó w ),  P ro f .  K o n o p ack i  ( W a r s z a w a ) .  S e k r e t a r z  g e n e ­
ra ln y  — Prof .  Lotli ( W a r s z a w a ) ,  z a s tę p c a  — Pro f .  K r z y ż a n o w s k i  
( W a r s z a w a ) .  S k a rb n ik  — Dr. S ło n im sk i  ( W a r s z a w a ) ,  z a s tę p c a  — 
Dr. Z ak o lsk a  ( W a r s z a w a ) .  R e d a k to r  g e n e ra ln y  — P ro f .  H irsch ler  
(L w ó w ) ,  z a s tę p c a  — P ro f .  Fuliński  ( L w ó w ) .  Kom isja  r e w iz y jn a :  
P ro f .  M a rk o w s k i  (L w ó w ) ,  I^rof. J a k u b s k i  (Po z n a ń ) ,  P ro f .  A le k sa n ­
d ro w ic z  (W ilno),  z a s tę p c y :  P ro f .  E jsm o n d  i P ro f .  S to ly h w o
( W a r s z a w a ) .  D e leg ac i  ( c z ło n k o w ie  K om ite tu  R e d a k c y jn e g o ) :  
P ro f .  Reichel ' (W ilno) ,  G ro ch m al iń sk i  (Po z n a ń ) ,  Fu l iń sk i  (L w ó w ) ,  
T u r  ( W a r s z a w a ) ,  S ied leck i  (K rak ó w ).  4. P rz y s t ą p io n o  do w y b o r ó w  
Z a rz ą d u  W a r s z a w s k i e g o  O ddz ia łu  T o w .  A na tom iczuo-Z oo lig icz -  
neg o :  na  p rz e w o d n ic z ą c e g o  w y b r a n o  prof.  J a n a  T u ra ,  na  s e k r e ­
t a r z a :  Dr.  Jó z e fa  G rz y b o w s k ie g o ,  dzień p o s ied zeń  us ta lono ,  z a ­
m ias t  p o n iedz ia łku  —  ś ro d ę  godz. 6.45 min. 5. K o m u n ik a ty :  P .  S ło ­
n imski  „O b arw ien iu  n a c zy ń  k rw io n o śn y c h  b e n zy d y n ą " .
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M ó w c a  w ra m a c h  donies ien ia  t y m c z a s o w e g o  poda je  m e to ­
dę, o p r a c o w a n ą  n ieza leżn ie  od M, P  r  e n a  n t ‘a, b a rw ie n ia  d r o b ­
n ych  n a c z y ń  k rw io n o śn y c h ,  o p a r tą  na  od czy n ie  p e r o x y d a z o w y m  
h em o g lo b in y  (Lepelm e) .  S to su je  on  m ianow ic ie  r o z tw ó r  w o d n y  
b e n z y d y n y ,  k w a s  o c to w y ,  k i lka  k ro p e l  kw . oct. lod. na  50 c m 3, 
ro z tw o ru ,  do  k tó re g o  doda je  n a s tęp n ie  s to p n io w o  kilka  cm 3 3°/o 
w o d y  utlenionej.  O b e c n a  w  uk ładz ie  k rw io n o śn y m ,  c z y  to w  k r w i n ­
kach  (k rę g o w c e ) ,  c z y  to w  o so czu  k r w i  ( sk ą p o sz c z e ty )  h em o g lo ­
bina  (w zg lęd n ie  jej p ochodne) ,  daje  b a r d z o  c zu ły  o d c z y n  b a r w n y ,  
w sk u te k  k tó reg o  n a w e t  n a jd ro b n ie jsze  n a c z y n ia  w ło so w a te  s t a ją  
się  d o sk o n a le  w id o czn e .  P o  zad z ia łan iu  8— 10"/o m o ly b d e n ian e m  
a m o n u  a u to r  z a m y k a  s w e  p r e p a r a ty  w  b a ls am ie  k a n ad y jsk im  lub 
g l ice ryn ie .  Na o d pow iedn ich  o b jc k ta c h  (lip. s ieć  m ło d eg o  kró lika)  
m o żn a  z b ad a ń  n ie ty lko  p rz eb ieg  na  n ieb iesko  b a r w i ą c y c h  się. n a ­
czy ń  k rw io n o śn y c h ,  ale  i n a c z y ń  c h ło n n y c h  u w id a c z n ia ją c y c h  się 
w s k u te k  w y p e łn ie n ia  ich t lenem  (pr. M a g i i  u s). A u to r  k o m u n i­
k a t  sw ó j  i lu s t ro w a ł  sz e re g ie m  p r e p a r a tó w  m ik ro  i m a k r o s k o p o ­
w y c h .  W  d y s k u s j i  zabiera l i  g los :  A. W o jc iec h o w sk i ,  J .  L a s k o w sk i  
i J. Tur,

S e k r e ta r z :  Z. Z a ko lska .

Spraw ozdanie  z dzia ła lności T o w a r z y stw a  lekarsk iego Zagłębia  
D ąb row sk iego  za rok 1925.

Na p o czą tk u  roku  1925-go T o w a r z y s t w o  L e k a r s k ie  Z ag łęb ia  
D ą b ro w s k ie g o  l iczyło  61 c z ło n k ó w  z w y c z a jn y c h ,  1 c z ło n k a  h o n o ­
ro w e g o  D r a  R o ż k o w sk ic g o  z C z ę s to c h o w y  i 1 c z ło n k a  k o r e s p o n ­
den ta .  W .  c iągu ro k u  u b y ło  z p o ś ró d  c z ło n k ó w  T o w a r z y s t w a  7 
(siedmiu) k o le g ó w :  5 z p o w o d u  w y ja z d u  na  s ta łe  z  Z ag łęb ia ,  2 
z p o w o d u  śm ierc i ,  1 zo s ta ł  w y k r e ś l o n y  z  l is ty  c z ło n k ó w  T o w a ­
r z y s t w a  tak ,  że  o gó lna  l iczba  c z ło n k ó w  w  końcu  roku w ra z  z p r z y ­
b y ły m  w  osta tn im  k w a r ta le  ko legą  R y d e r e m  (po pow roc ie  z A m e­
ry k i )  w y n o s iło  osób 53.

N a u k o w y c h  zeb rań  T o w a r z y s tw a  o dby ło  się w c iągu roku
11. P rz e c ię tn a  ilość obecnych  c z ło n k ó w  20, gości 4, r a z e m  24 osób. 
W  roku sp ra w o z d a w c z y m  w y g ło sz o n o  o d c z y ty  n a s tęp u jąc e :  ko le­
ga P u  t e r  m a n  3 o d c z y ty :  1) „ S p ra w o z d a n ie  z 6-g o  m ię d z y n a ­
r o d o w eg o  k u rsu  d o k sz ta łca jąc eg o  dla l e k a r z y  w  K arlsbadz ie" ,  o d ­
b y teg o  we w rz eśn iu  1924 roku .  2) „Curboiniria d y s o x y d a t iv a "  i 3) 
„Z d z ie d z in y  biologii seksua lne j" ,  o d c z y t  i lu s t ro w an y  p rzeź ro czam i,  
sp ro w ad zo n em i  od W o r o n o f f a  z P a r y ż a .

Kol. W i t k o w s k i  2 o d c z y ty :  1) „O s tosow an iu  su row ic  
i szczep ionek  w  c ierp ien iach  kobiecych  i ch iru rg icz n y c h "  i 2) „ S p r a ­
w ozdan ie  z k o n g re su  lekarsk iego  francu sk o -p o lsk ieg o " ,  o d b y teg o  
w P a r y ż u  w kwietniu 1925 r.

Kolega  B u t k i e w i c z  2 o d c z y ty :  1) „O k a m ic y  n e rk o w ej"  
i 2 ) „O o p e rac y jn e m  leczeniu wola".

K olega  N a s i ł o w s k i :  „O  c u k r z y c y  u dzieci".
Kolega W o ł k o w i  c z :  „ S p ra w o zd a n ie  z  k o n g re su  lek a r ­

sk iego  f rancusko-po lsk iego ,  o d b y teg o  w P a r y ż u  w  kwietniu 1925".
Kolega  C z a r s k i :  „U p ro szczen ie  i udo sk o n a len ie  m e to d y  

A bd e rh a ld en a" .
K olega  R y d e r  w spó lny  o d c zy t  d la  T o w a r z y s tw a  L e k a r -  

stego i c z ło n k ó w  S to w a rz y sz e n ia  T ec h n ik ó w :  „ S p ra w o zd a n ie  z de ­
legacji lekarsk ie j  do A m e ry k i  w  latach  1923— 1925".

Dr. Helena  S p a r r o n  z W a r s z a w y :  „O p łon icy  i szczep ie ­
n iach  o c h ro n n y ch  p rzec iw ko  takow ej" .

W  ciągu  roku  d e m o n s t ro w a n o :  k o lega  P u t e r m a n :  m ę ż ­
c zy z n ę  lat  59, k t ó r y  p rzed  3 -m a  la ty  b y t  d e m o n s t ro w a n y  w  tu te j-  
szem  T o w a rz y s tw ie  z ro zp o zn an iem  sp r a w y  A d a m s-S to k e sa  m y o -  
k a rd ja ln e g o  pochodzen ia .  P o  kilkuletniej p rz e rw ie  i ponow nej ob­
se rw ac j i  na  z a sad z ie  d a n y c h  a n a m n e s ty c z n y c h  g u z a  w  p ra w em  
płucu, obrzęku  n iek tó ry ch  g ru czo łó w  ch łonnych ,  o b jaw ó w  rd z e n io ­
w y ch  (n iedow ład  do lnych  k o ń czy n )  n asu n ę ło  się  pode jrzen ie  na  tło 
k iłowe sp ra w y ,  pom im o u jem nego  o d c zy n u  W a s s e r m a n n a ,  —• i 2) 
s f ig ino tens jom etr  D ra  L a u r e y ‘a  do  b a d an ia  c iśnienia  krwi.

Kolega  N a s i ł o w s k i :  1) 4 - ro  ty g o d n io w e  niemowlę
z „ O steo g en csis  im  p erfec ta " ,  c ierpienie  k tó re  p r z y  da lsze j  ob­
se rw ac j i  (p o k az  k l iszy )  p rz em aw ia ło  racze j  za  „R cch itis  co ngen ita".
2) O m a w ia  p r z y p a d e k  p rzew lek łego  w rz o d z ie jąceg o  zapa len ia  
w s ie rd z ia  u robo tn ika ,  lat  41, wspóln ie  z k o legą  S z t u k ą ,  k tó ry  
d em o n s tru je  p r e p a r a t  se rca  tego  p a c jen ta  i o m aw ia  p rz y p a d e k  ze 
s ta n o w isk a  a n a to m  o-pa to loc iczn  ego, 3) D z iew czy n ę  lat  16 z w ad l iw ą  
p rzem ian ą  w ap n io w ą  i 4) ch łopca  lat  16 z ob jaw am i infantilizmu 
na  tle n ied o ro zw o ju  p rz y sa d k i  m ó zgow ej  (klisza  roen tgeno log iczna) .

Kolega  B u t k i e w i c z :  7-mio ty g o d n io w e  niem owlę  z  m e-  
n ingoce le  snbarachno ida lc  sacra le , 2 ) kobietę  lat  21 po dokonanej  
op e rac j i  p las tyczne j  p o c h w y  z o d b y tn ic y  na  sk u te k  atresia  vu g i-  
nae congen ita , 3) m ę ż c z y z n ę  lat 21 z o lb rzym im  wolem  i ze z m ia ­
nami w  sercu ,  4) dw ie  kobie ty  z m alem i bliznami p o o p e racy jn em i

po usunięciu wola, 5) ch łopca  z w ro d z o n em  zwichnięc iem  p raw eg o  
uda,  p rz y cz em  w y p o w ia d a  swój z a m ia r  usunięcia  w a d y  d ro g ą  
k rw a w e j  operac ji-

Gość  ko lega  G r u s z k i e w i c z :  po k az  ch łopca  3-letnicgo 
leczonego h y p n o z ą  z powodu m u r e s is  noc tn rn a  w celu z d em o n s t ro -  
w an ia  ła tw ości  l iy p n o z y  u n iek tó ry ch  dzieci.

Na p oczą tku  ro k u  1925 na  sku tek  o d e z w y  Se jm iku  B ęd z iń ­
skiego o p ra c o w a n o  (Dr. Fa l ińsk i  i Dr. P u te rm a n )  n o r m y  ż y w n o ­
ściowe dla Szpita l i  i P r z y tu łk ó w  dla dzieci, d o s to so w an e  do norm  
w y m a g a n y c h  p rzez  M in is te rs tw o  Z d ro w ia  Publicznego.

D e lega tem  do Komisji Z d ro w ia  Publicznego  p r z y  Sejm iku  
B ędzińsk im  w  roku  sp ra w o z d a w c z y m  zosta ł  w y b r a n y  w  T o w a ­
r z y s tw ie  Dr.  Kotarsk i .

W  ciągu  roku  w y s ta n o  d epesze  g ra tu lac y jn e :  na  o tw arc ie  
Z jazdu  przec iw gruźl iczego  w  K rakow ie ,  na  XII Z jazd  lek a rz y  
i p r z y ro d n ik ó w  polskich w  W a rs z a w ie  i na  jubileusz 120-to leci.i 
T o w a rz y s tw a  L ek a rsk ieg o  W ileńsk iego .

T o w a rz y s tw o  L ek a rsk ie  od  sz e reg u  lat je s t  cz łonk iem  W a r ­
szaw skiej  K a sy  W d ó w  i S ie ró t  po lek a rza c h /  od 2 -cli lat jes t  cz ło n ­
kiem R a d y  W y c h o w a n ia  F iz y cz n eg o  na  pow ia t  Będzińsk i ,  su b s y ­
d iu ją c  t a k o w ą  k w o tą  50 zł.  rocznie .  W  roku  sp ra w o z d a w c z y m  T o ­
w a r z y s tw o  n asz e  zap isa to  się na  cz łonka  L. O. P .  P .  i c z ło n k a  T o ­
w a r z y s tw a  P rzec iw g ru ź l ic ze g o  w  Z agłęb iu ;  d a ło  ró w n ież  w y r a z  
sw y m  uczuciom  p a t r io ty c z n y m  przez  zakup ien ie  cegiełki na  „ P o l ­
sk ą  M ac ie rz  S z k o ln ą"  na  Ś ląsku  C ieszy ń sk im  w C zechosłowacji .

S e k re ta rz :  Dr. F aliński.

SPRAW Y ZAWODOWE.

W  sp raw ie rejestracji lekarzy.

M in is te r s tw o  Spr .  w e w n .  (Gen. D yr .  S łu ż b y  Z d ro w ia )  p is­
m em  z  dnia  17 lu tego  1926 N. Z. O. 550/26 w y d a ł o  w  s p ra w ie  r e ­
jes trac j i  l e k a r z y  ro z p o rz ą d z e n ie  n a s tęp u jąc e :

Na m o c y  a r t .  3. U s ta w y  z dnia  2 g rudn ia  1921 r. w  p r z e d ­
miocie w y k o n y w a n i a  p ra k ty k i  lek a rsk ie j  w  P a ń s tw ie  Po lsk ie m  
(Dz. Ust.  Nr. 105. poz. 762), o s o b y  p ra g n ą c e  k o r z y s t a ć  z  p r z y s łu ­
g u jąceg o  im p r a w a  w y k o n y w a n i a  p ra k ty k i  lek a rsk ie j  w in n y  z a r e ­
j e s t r o w a ć  się  w  M in is te r s tw ie  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  (G enera lne j  
D y rek c j i  S łu ż b y  Z d ro w ia )  i u z y sk a ć  p isem ne  na to  zaśw iad c ze n ie .  
P r z e p is  p o w y ż s z y  w p r o w a d z o n y  w  życ ie  z chw ilą  w y d a n ia  je d ­
nolitej  u s t a w y  lekarsk ie j ,  b y ł  p o d y k t o w a n y  p o t r z e b ą  czasu  o raz  
k o n ieczn o śc ią  śc is łego  sk o n t ro lo w a n ia  u p ra w n ie ń  osób  w y k o n y -  
w u ją c y c h  p r a k ty k ę  l e k a r s k ą  i jako  taki  w  zasad z ie  b y ł  t r a k to w a  
n y  jako  p rzep is  p rz e jśc io w y .

W  chwili  obecnej,  w o b e c  zm nie jszen ia  się  n a p ły w u  le k a ­
r z y  z z ag ra n ic y ,  szczeg ó ln ie  z Rosji,  r y g o r o w i  a r t .  3 po d leg a l ib y  
jed y n ie  l e k a rz e  nowi,  o t r z y m u ją c y  d y p lo m y  lub n o s t ry f ik ac je  t y c h ­
że w y d a n e  p rz e z  U n i w e r s y t e t y  Po lsk ie .  S ta n  p o d o b n y  nic o d p o ­
w ia d a łb y  intencji  a r t .  3. w o b e c  cze g o  M in is te r s tw o  S p r a w  W e ­
w n ę t r z n y c h  (G e n e ra ln a  D y r e k c ja  S łu ż b y  Z d ro w ia ) ,  d ą ż ą c  po n ad to  
do  decen tra l izac j i ,  p rz y g o to w a ło  p ro jek t  u s t a w y  o zm ian ie  n iek tó ­
r y c h  p o s ta n o w ie ń  u s t a w y  z dnia  2-go g ru d n ia  1921 r. (Dz. Ust.  
Nr. 105. poz. 762) n o w e l izu jąc  m ię d z y  innernj i a r t .  3. u s t a w y  p o ­
w o łan e j .

W  m yśl  p o w y ż s z e g o  p ro jek tu  a r t .  3. i 13. p o d le g a ły b y  s k r e ­
śleniu, n a to m ia s t  u s tęp  p i e r w s z y  a r t .  17. o t r z y m a ł b y  n a s tę p u ją c e  
b rzm ien ie :

P r z y s t ę p u ją c  do s ta łe g o  w y k o n y w a n i a  p ra k ty k i  lekarsk ie j ,  
l e k a r z  o b o w ią z a n y  jes t  z a r e je s t r o w a ć  się u w ła d z y  a d m in i s t r a c y j ­
nej 1. instancji,  sk ła d a jąc  d o w o d y  u p ra w n ie ń  w  m yśl  ar t .  2 . p o ­
nad to  w in ien  on w s k a z a ć  m ie jsce  s ta łe g o  w y k o n y w a n ia  tej p r a k t y ­
ki, o ra z  donosić  p isem nie  o k a ż d o r a z o w e j  zmianie  a d re su  lub z a ­
niechan ia  p rak ty k i .

O p rz y s tąp ien iu  do w y k o n y w a n i a  p rak ty k i ,  m ie jscu  jej w y ­
k o n y w a n ia ,  w z g lęd n ie  z a p rz e s ta n ia  te jże  o b o w ią z a n y  jes t  z a r ó w ­
no lek a rz ,  jak  i w ła d z a  a d m in i s t r a c y jn a  1. instancji  d on ieść  w  t e r ­
minie nie d łu ższy m  ponad  2 ty g o d n ie  w ła ś c iw e j  Izbie  lekarsk ie j .

Z godnie  w ię c  z p ro je k te m  r e je s t r a c ja  l e k a r z y  p rz en ie s io n a  
zos tan ie  na  w ła d z e  a d m in is t rac y jn e  I. ins tanc ji  w  k o m petenc j i  zaś  
M in i s te r s tw a  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  (G en era ln e j  D y re k c j i  S łu ż b y  
Z d ro w ia )  p o z o s tan ą  n adal  w y p a d k i  w  k tó r y c h  p rz e w id z ia n e  jes t  
w y d a w a n ie  t y m c z a s o w y c h  p o z w o leń  a  k tó re  z a s t r z e ż o n e  są  w y ­
łącznej  kom petencji  M in is te r s tw a  (art .  4. pow ołanej  na  w stęp ie  
u s ta w y ) .

W o b e c  tego  jednak ,  że  u ch w alen ie  now el i  p r z e z  c ia ta  u s t a ­
w o d a w c z e  w y m a g a  d łu ższe g o  o k re su  czasu .  M in is te r s tw o  S p r a w  
W e w n ę t r z n y c h  (G e n e ra ln a  D y r e k c j a  S łu ż b y  Z d ro w ia )  p o s ta n o w i ła  
na  o k re s  p rz e j ś c io w y  p rz e lać  sw o je  u p raw n ien ia ,  w y p ł y w a j ą c e
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z a r t .  3. na  w ła d z e  a d m i n i s t r a c y j n e j !  instancji  (w  W a r s z a w i e  na 
k o m i s ą B i  R ^ d u  na m. st. W a r s z a w ® ,  k tó re  do chwili  u c h w a le ­
nia nowel izac j i  w inny  b e z p E r e d n i o  i sam odzie ln ie  p r z e p r o w a d z a ć  
re je s t r a c ję  l e k a rz y ,  w y d a ją c  u p ra w n io n y m  o d pow iedn ie  | z a ś w i a d ­
czen ia  p isem ne.  Z aśw iad c ze n ia  w in n y  b y ć  w y d a w a n e  w ed łu g "  do ­
t y c h c z a s o w e g o  sc h e m a tu  z p o w o ła n ie m  się na  n in ie jszy  r e sk ry p t ,  
p rz y cz e tn  z a u w a ż a  się, że w o b e c  u t ru d n io n y c h  s to su n k ó w  z R o s ­
ją, ś w ia d e c tw a  ty m c z a so w e ,  w y d a w a n e  p r z e z  Komisję  E g z a m in a ­
cy jne  p rz y  U n iw e r s y t e t a c h  ro sy jsk ic h  o ra z  um ieszczen ie  n a zw isk a  
w  u rz ę d ę w y c l i  sp isach  l e k a r z y  b. c e s a r s t w a  R osy jsk iego ,  w y d a ­
w a n y c h  p rz ez  b. R o sy jsk ie  M in i s te r s tw o  S p r a ^  W e w n ę t r z n y c h ,  
n a le ż y  u w a ż a ć  za  r ó w n o w a ż n e  z posiad an iem  dyp lom u l e k a r ­
skiego. S p r a w y ,  S t r z e ż o n e  a r t .  4. p o w o ła n e j  u s ta w y ,  jak  r ó w ­
nież r e je s t r a c ję  l e k a r z y - d e n ty s tó w  do chwili  w e jśc ia  w  życ ie  u s ta ­
w y  o w y k o n y w a n iu  p ra k ty k i  d e n ty s ty c z n e j  p o z a s ta w ia  się  nadal  
kom petenc j i  tu te j sz eg o  M in is te r s tw a .

C elem  w y k o n a n ia  n in ie jszego  r e s k r y p tu  z ech ce  P a n  W B e -  
w o d a  ( P a n  K o m isa rz  R ządu)  w y d a ć  n iezw ło czn ie  odnośne: z a r z ą ­
dzenie,  p o leca jąc  p r z e p n B m d z e n ie  re je s t rac j i  l e k a r z y  od chwili  
o t r z y m a n ia  nin ie jszego.

Za  M in is t ra :  W r o c z y ń s k i  
G en e ra ln y  D y r e k to r  S łu ż b y  Z drow ia .

LISTY DO REDAKCJI

Lis t  o t w H t y  do  Redukcji  Po lsk ie j  G a z e ty  L ekarsk ie j .

S z a n o w n a  R ed ak c jo !

W  z w iąz k u  z a r ty k u łe m  Prof .  O. B ujw ida,  pomieszczonymi 
w  N rze  10. b. r. Po lsk ie j  G a z e ty  L e k a rsk ie j  p. t.: „ P r z y c z y n e k  do 
historji  b ak te r jo log j i  w  P o lsce .  W sp o m n ie n ia  z p rz ed  lat  c z te r -  
dzm stu" ,  ch c ia łb y m  tę n o ta tk ę  h is to ry cz n ą  uzupełnić  ki lkom a 
w spom nien iam i.

P ro f .  O. B ujwid  p isze:  „ p ie r w s z y  k u rs  bak ter jo log ji ,  jaki 
miał R o b e r t  Koch  w  r. 1885, z o s taw szy '  p ro fe s o re m  h ig jeny  w  B e r ­
linie, w  In s ty tu c ie  n iezupełn ie  w y k o ń c z o n y m  na  K ło s te r s t ra s se ,  
kurs ,  na  któiffl z jechali  się m łodzi  adepc i  m ed. ze w śay s tk ic l i  s t ron  
św ia ta ,  a sz c z ę ś l iw y m  Ifiiiegiem okoliczności  b y ł  i dla p isząceg o  
te s ło w a  d o s t ę p n y 11...

A dalej  prof. O. S u jw id  doda je :  „ Z a z n a c z y ć  w y p a d a ,  że  p r a ­
cując  u K o cha  i P a s t e u r a ,  nie sp o tk a łe m  z P o lsk i  nikogo w  ty m  
p ie rw sz y m  okres ie .  J e s t  to co k o lw ie k  dz iw ne,  g d y ż  w ie lu  r o d a ­
k ó w  s tu d io w a ło  p rz ec ie ż  w  N iem czech  i w e  F ran c ji ;  l e k a r z y  po l­
skich  p o c i Ł a l y  jed n ak  w ięce j  w ie lk ie  imiona p r a k ty k ó w  i klini­
c y s tó w  i tam  co ro cz n ie  m o żn a  b y ło  s p o ty k a ć  liczne rz e sz e  s tu ­
d iu jących" .

P o n ie w a ż  te u w a g i  nie o d p o w ia d a ją  h i s to ry cz n e j  r z e c z y w i ­
stości,  u w a ż a m  za s to s o w n e  nadm ienić ,  że w  ty m  sa m y m  r. 1885, 
w  ty'm samy'm „ je sż rae  nie w y k o ń c z o n j m  I n s ty tu H s  przy'  K los te r -  
'ś t ra s se " ,  ty lk o  o m ies iąc  późnie j,  r a z e m  z ś. p. Joz e fe m  Szp i lm a- 
nern, p ro fe so rem ,  a później r e k to r e m  A kadem ji  w e te r y n a r y jn e j  
w e  L w o w ie ,  o b a d w a j  p rzy jęc i  bydiśmy' na  k u r s  bak te r jo log j i  w  In ­
s ty tu c ie  R o b e r ta  Kocha, „ w  k tó r y m  udz ia ł  b ra ło  16 u c ze s tn ik ó w  
w p r a w d z ie  nie ,,z c a łeg o  śKiiata" —  (Am ery 'kan in  1, N ie m c ó w  5, 
P o l a k ó w  2, S z w e d  1, W io c h  1), — jak mi w y k a z u je  w s p ó ln a  ó w ­
c zesn a  fo tograf ia ,  k tó rą  m am  p rz e d  sobą) .

K urs  t r w a ł  tak ż e  m ies iąc  — p r a c a  t r w a ła  nie 5 godzin  
dz iennie,  lecz  od  9-tej  r a n o  do 6 -tej popołudniu .  W ymhodzić  w  ty m  
c H s i e  z p ra co w n i  nic W do w olno ,  ani t e ż  c o k o lw iek  jeść  w o b e c  
tego ,  że  p r a c o w a l i ś m y  c zę s to  z h o d o w la m i  c h o le ry .  P r ó c z  tego  
p raco w a l iśm y '  nad  p rą tk a m i  g ruź licy ,  k o k k am i  ro p o tw ó rc z y m i  
i t. d. H i s to r y c z n y  sz c ze g ó ł  jeden, że  p rzedłozćm p nam  p łu co  d o t ­
kn ię te  zap a len iem  w łó k n ik o w e m  i p o lecono  z a ło ż y ć  h o d o w le  
i p rz e k o n a ć  się, że p r z y c z y n ą  są  p n eu m o k o k k i  F r ic d la n d e ra .  R z e ­
c zy w iśc ie  w y h o d o w a l i ś m y  c z y s tą  k u l tu rę  p n e u m o k o k k ó w  Fr ie d -  
lan d o ra  i k o ń c zy l i śm y  k u rs  z p rzek o n a n ie m ,  że  ty lko  one  są  
p r z y c z y n ą  tego  sch o rze n ia  — o p n e u m o k o k k a c h  T alam on-F rank l .a  
m o w y  w t e d y  nic było .

K urs  p ro w a d z i ł  a s y s t e n t  Dr.  W io se r ,  „ O b e r s t a b s a r z t "  od ­
k o m en d e ro w a n y '  z w o jsk a  p ru sk ie g o  — jak  ró w n ie ż  z k o rp u su  s a ­
n i ta rn eg o  w o js k o w e g o  r e k ru to w a ła  się  ca la  ga fąź  lab o ra n tó w .  
T a k  on, — m oże  d la tego ,  że m a tk a  jego b y ła  P o lk ą ,  — jak  i sam  
Koch, Który' co 2-gi lub 3-ci dz tżń  k o n t ro lo w a ł  p o s t ę p y  pracy',  o d ­
nosili się  do  n as  zupełn ie  życz liw ie .  —  Nie m ogę  tego  p o w ied z ieć  
o ó w c z e s n y m  prusk im  m in is t rze  oświaty '  G o ss lc rze ,  k tó f l j  .\v ty m  
czas ie  z w ie d z a ł  In s ty tu t  h ig jeny  i na tu ra ln ie  w s z e d ł  tak ż e  do p r a ­
cow ni,  w  k tó re j  p racow al iśm y '.  S z e d ł  ko le jno  od  jednego  p r a c o w n ik a  
do drug iego ,  w y p y tu j ą c  się ł a s k a w ie  o n a zw isk o ,  s k ą d  pochodzi ,  j a ­

kiej n a ro d o w o śc i ,  i t. d., a le  g d y  u s ły sz a ł  „Gluziński,  Po le  aus  
O c s te r re ich ,  A ss is ten t  d e r  Ja g ic l lon ischen  U niyers i t i t t" ,  w y k rę c i ł  
się  na  pięcie i p o szed ł  do n a s tęp n eg o ,  który ' Bo już dobił, gdy  
p rz e d s ta w i ł  sic: „Pro f .  Szpilm au,  P o le  aiis L e m b e rg " .  P r z e r w a ł  
d a lsze  w y p y ty w a n ia  i opuśc ił  p ra c ó w n ię  ze  z d z iw io n y m  teili z a j ­
śc iem  Kochem .

W a r s z a w a ,  17 m a rc a  1926 r.
A n to n i G luzińsk i.

NEKROLOGJA.

Ś. p. f o .  med. JAN D A N IL EW IC Z. |

i B B — B U U j a M B W

Dnia 23 lu tego  1 9 ^  r. zmanł w  S o s n o w c u  Dr. Jan  D an i le ­
w icz,  ro e n tg e n o lę g ,  dyifpKtor In s ty tu tu  B p e n tg e n a  i Piz ja tr j i  P o ­
w ia to w e j  Kasy' C h o ry ch .

U ro d z o n y  1 m a r c a  1871 r. w  ziemi G rodzieńsk ie j,  g im n a ­
zjum u kończy!  w  G rodnie ,  nauki w y ż s z e B w  Kijowie,  gdz ie  n a j ­
p ie rw  s t u d j a j ^ ł  m a te m a ty k ę ,  a na s tęp n ie  m e d y c y '* *  W  czas ie  p o ­
b y tu  w  Kijowie b y t  c z y n n y m  cz ło n k iem  polskiej  k o rp o rac j i  s t u ­
denckiej.  P o  uk o ń czen iu  s tu d jó w  z a jm o w a ł  się p r a k ty k ą  l e k a r śk ą  
na  Kaukazie ,  n a s tęp n ie  byd n a c z e ln y m  lek a rze m  c e n t ra ln e g o  szp i ­
tala  W la d y k a u k a sk ie j  d rog i  że lazne j  w  R o s to w ie  nad  D o n em  i za j ­
m o w a ł  to s t a n o w isk o  do p r z e w r o tu  bo lszew ick ieg o .

B ę d ąc  w  Rosji  o d d a w a ł  się  z z am i ło w an iem  ro en tg eu o lo g iU ł  
o B o s i ł  d ru k iem  p ra c ę  z tej  dz iedz iny  i jeden  z p i e rw sz y c h  z o r g a ­
n izo w ał  w z w o w ą  n a ó w c z a s  p ra c o w n ię  ro en tg en o lo g iczn ą .  P r a c y  
tej o d d a w a ł  się  z zap a łe m  i um iłow an iem , u w a ż a n o  go za  r z e c z o ­
z n a w c ę  w  tej dziedzinie.

W  1920 r. w  m a rc u  w r a c a  do Polski .  P o  p o w ro c ie  do k ra ju  
obe jm uje  w  W a r s z a w i e  s ta n o w isk o  n acz e ln e g o  l e k a r z a  P a ń s t w o ­
w y c h  U b ezp ieczeń ,  j ed n o cześn ie z a jmuje się z o rg an izo w an ie m  p r a ­
co w n i  ro en tg en o lo g iczn e j  dla n o w o  p o w s ta łe j  K asy  C h o ry c h  m. 
W a r s z a w y  o ra z  b ie rz e  ż y y Ą  udz ia ł  w  życ iu  u iny 's łowem, za jm u ­
jąc się  g łów nie  u lubionemi p rz e z  siebie naukam i,  jak as t ro n ó m ją ,  
m a te m a ty k ą  i ro en tg en o lo g ją .  J a k o  w ic e p re z e s  T o w a r z y s t w a  m i­
łośn ików  ast ronom ii ,  w s p ó łp ra c u je  w  w y 'daw any 'm  p r m z  J’-w o  
a R s i ę c z n i k u ;  jeden z a r ty k u łó w  D ra  D a n i lew icza  o k o n s t r u o w a ­
niu t e le sk o p ó w  w y 'w o la t  żyyye z a in te re so w a n ie  tą  s p r a w ą  i p o d ­
jęcie w y k o n y w a n ia  t e l e sk o p ó w  w e d lu  jego w s k a z ó w e k .  P o z o s t a ­
wił też  po  sobie  i p ra c e  z dziedziny' w y ż s z e j  m a te m a ty k i ,  z k tó ­
ry c h  p ra c a  o w ie lo k ą ta c h  fo rem n y c h  s ta n o w i  d o ro b e k  n a u k o w y ,

A k ad en i ja  n auk  w P a r y ż a ,  z k tó rą  by l  do os ta tn ich  chwil 
w korespondenc j i ,  ż y w o  in te re so w a ła  się jego  p ra ca m i  z d z iedz iny  
w yższe j  m a te m a ty k i .  Dr. Danilewicz p r a g n ą c  dzielić  się  sp o ś trze -  
niaini sw em i i w iedzą ,  m iew ał  n ie jednokro tn ie  dla l e k a r z *  inżyn ie ­
ró w  i p r z y ro d n ik ó w  odczydy  z z ak re su  um iłow anym i nauk.

W  p oczą tku  1922 r. Dr. Danilewicz  obe jm uje  s tan o w isk o  dy - 
re k to ra  In s ty tu tu  r o e n tg e n o lo A z n a j jp  w  Z ako p an em .  W  lis topadzie  
19£S r. po blizko dwule tn im  p o ł M i e  w  Z ako p an em , z a a n g a ż o w a n y  
p r z B  Kasę  C h o ry c h  osiadł  w S ost^ wcu i * ą ł  s tan o w isk o  d y r e ­
k to ra  Ins ty tu tu  R o e n tg e n a  i iFizjatr j i  P o w ia to w e j  K a sy  C h o ry c h .  Na 
tom s tan o w isk u  p o z o s ta w i!  do osta tn ie j  chwili . Z aw sze  n iezw ykle  
c zy n n y ,  k a żd ą  w olną  od p ra c y  zaw o d o w ej  chwilę  z u ż y tk o w y w a ł  
czy  to na  p racę  n au k o w ą,  c zy  spo łeczną.

W  So sn o w cu  byi w spó łza łożycie lem ,  w icep rezesem  iB e d n y i f  
z na jba rdz ie j  czymnych i z a s łu ż o n y c h  cz ło n k ó w  O ddz ia łu  P o l s k i e j  
T o w a rz y s tw a  P r z y r o d n ik ó w  im. K opern ika  w  Zagłębiu  D ąbrow - 
skieni* Na w y k ła d a c h  z a p o z n a w a ł  s łuchaczy ' ze swymii o r y g in a l ­
nym i bad an iam i z z ak re su  budowy' m ate ri i ,  d em o n s tro w a ł  d z ia ła ­
nie a p a ra tó w ,  k tó r y c h  b y ł  n ie z w y k ły m  m is trzem .  W  osta tn im  czasie  
s i ionst rnow at  p rz y rz ą d ,  który ' p o zw ala  wy 'obrazić  i ( i lu s t r o w a ć  
w y k re se m  ru c h y  e lek tronów  w a tpm ie  z uw zględn ien iem  m ożl iw o­
ści, w ią ż ą c y c h  się  z t e o r ją  k w a n tó w .  W y k ł a d y  Dr.  D a n i lew icza  
b y ły  ba rd zo *  za jm u jące ,  l m d z i ł s ’ z aw sze  ży w e  za in te re so w an ie ;  
w  najbliższy'm czas ie  m ia ł  w z iąć  udz ia ł  w  cy'klu w y k ł a d ó w  z z a ­
kresu  teor j i  E ins te ina,  g d y  śrmierć n iespodziew an ie  p n Ę c ię ła  pasm o 
jego życia.  O d  pół roku b y ł  c h o ry *  os ta tn im i  c z a sy  cho ro b a  se rca  
do tk l iw ie  mu d o k u cza ła ,  lecz  do leg l iw ośc i  z n iep o ję ty m  spoko jem  
i cierp liwością  znosił,  l ek cew ażąc  cierpienia. Jeszcze  w  dniu 16 lu­
tego  cały' dzień p r a c o w a ł  w  Z ak ładz ie  ro e n tg e n o lo g ic zn y m ,  p r a c o ­
wał p raw ie  do osta tn ich  chwil życia.

Dr. Danilewicz  by l  to człowiek dużej,  n ieprzec ię tnej  m ia ry ,  
da leko ifcdb iega jącej  od zw y k łeg o  poziom u um ysłow ośc i ,  p ra c ą  z n l l  
m ow al  się z| z am iłow an iem ,  p ra ca  jego ljtyda ro zu m n ą ,  celową i w y ­
trw a łą ,  p raco w i to ść  posun ię ta  do fan a ty zm u ,  chwili jednej nie chciał 
s t rac ić  bezpoży teczn ie .  C z łow iek  ten ta k  w y r a s t a j ą c y  p o n ad  p rz e ­
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c ię tny  poziom  byt  m u le r  sk ro m n y ,  m ato  w y ń ia g a j ą c f l  dla siebie, 
w obejściu b a rd z o  p ros ty ,  w s tosunku  do drug ich  b y t  bezs tro n n y ,  
koleżeński  i u czy n n y ,  b y t  też b a rd zo  w ra ż l iw y  n a  nęd zę  ludzką ,  
k p 5 |  z a w s z e  s t a ra ł  się p rz y ch o d z ić  z pom ocą .

Niezw} kle w y so k ie  z a l e t y  se rca  i u m y s łu  z je d n y w a ły  mu 
w szędzie ,  gdzie  p racow at ,  ż y w ą  s y m p a t ję  i uznania,  na leża ł  do tych  
rzadk ich  ludzi k tó fz y  n iechę tnych  dla siebie nie mieli, to też zgon  
jego boleśnie d o tk n ą ł  rniejscoiwe spo łeczeńs tw o.

Żal cz łow ieka  ta k  więlkiej p ra c y  i tak  wielkich za le t  u m ysłu  
i se rca .  C ześć  Jego  pamięci!

Dr. K aro l Z a horsk i.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
W arszaw a.

J u b i l . e u s z  P r o f .  D r .  S t a n .  B ą  d z y  ń  s  k  i c g  o. 
Dnia 21 m a r c a  o d b y ła  się w  Auli U n iw e r s y te tu  W a r s z a w s k ie g o  
c icha  lecz  R r d e c z n a  ureczy lm ość  u c zc ze n ia  za s łu g  n a u k o w y c h  
i o b y w a te l sk ic h  Prof.  E tan is fy iw a  B u d z y ń sk ie g o  z okazji  25-cio 
lecia Je g o  dz ia ła lnośc i  na  k a te d r z e  U n iw e rsy tec k ie j .  U ro c z y s to ś ć  
ta P i lby ła  się  z z a p o c z ą tk o w a n ia  W y d z ia łu  L e k a r sk ie g o  Uniw . 
W a r s z .  o ra z  T o w .  P r z y r o d n i k ó w  im. K opern ika .  C a ły  sz e re g  In- 
s ty tu cy j  n a u k o w y c h  sk ład a ł  C z c ig o d n em u  Ju b i la to w i  p rz e z  u s ta  
s w y c h  d e l a g Ł w  s z c z e r e  ż y cz en ia  j e l c z e  długiej i o w o c n e j  p r a c y  
na n iw ie  chemji f izjo logicznej;  p o d n o sz ą c  jed n o cześn ie  d o k o n an e  
już p rz e z  P.ft>f. B ą d z y ń s k ie g o  na  tern polu zd o b y cz e .  Do ż y cz eń  
pnzyjgęiół,  k o l | ® w  i s t a r s z y c h  u czn ió w  p ro fe s o ra  p r z y łą c z y ła  
się ró w n ie ż  m łodz ież  a k a d e m ic k a  W y d z ia łu  lek a rsk ieg o ,  w  k tó re j  
imieniu p f t e m a w ia l  p re z e s  K oła  M e d y k ó w  St. Un. W a r s z .  O b s z e r ­
ne p rzem ó w ien ie ,  p o św ię c o n e  c h a r a k te r y s t y c e  P ro f .  St.  Bącu®M- 
skiogo jako  u czonego  i o b y w a te l a  o r a z  analizie  d o n io s ły ch  w  z a ­
k re s ie  chemji fizjologicznej p rac  Ju b i la ta ,  w y g ł O i ł  R m f .  S te fan  
D ą b ro w sk i .  P o d t i o s ł a  u ro c z y s to ś ć  z a k o ń c z y ła  się o d c zy tan ie m  

Ł d e s ł a n y c h  liczny&h d e p e s z  i l i s tó w  o ra z  w rę c z e n ie m  Pro f .  B u ­
d z y ń sk iem u  spec ja ln ie  n a  Je g o  cze ść  w y d a n e g o  n u m eru  „K o sm o su "  
poczerń  p rz e m a w ia ł  \ R r u s z o n y  sa m  Jubilat .

R e d a k c ja  „Po lsk ie j  G a z e ty  L e k a r sk ie j "  d o łą c z a  od siebie 
C z c ig o d n em u  Ju b i la to w i  ż y cz en ia  „ad m u lto s  annos".

K raków.

K r a k o w s k i e  T o w a r z y s t w o  L e k a r s k i e .  W e  ś r o ­
dę, 14 b. m. o 8,15 w i e ® ,  pos iedzen ie  n a u k o w e .  N a p o rz ą d k u  dzien- 

K v m :  Dr. W ielski,  Dr. S ch e n k e r :  P r z y p a d e k  ciężkiej osteomalac ji .  
Dr. Ł p a c k i :  „O g n isk a  p r z e r z u to w e  T O  sp lo tach  n a c z y n io w y c h  
m ózg u  jako  p u n k t  w y j ś c p B S f a l c n i a  n ag m in n eg o  o p o n “ . (Z p r o ­
jekc ją  d i a p o z y ty w ó w  i p o k a ze n i  p r e p a r a tó w  h isto log icznych) .

VI. Z j a z d  P s y B h i a t r ó w  P o l s k i c h .  Dnia  23, 24 i 25 
m aja  b. r. o dbędzie  się  w  K ra k o w ję  VI. Z j a z d  P s y c h i a t r ó w  
P o l s k i c h .

P i e r w s z y  d z i e ń  Z j a z d u  p o ś w ię c o n y  będzie  ż i ^ a d -  
nieniotn dziedzicziuaści.

R e f e r a t y  g ł ó w n e ;  P ro f .  Dr. E d m u d  Z alęsk i  (K ra k ó w ) :  
Z E a d n i e l i e  d z ed z iczn eg o  w p E w u  w a r u n k ó w  zew nę trznye-h  w  h o ­
dowli  roślin. — P ro f .  Dr. L eopo ld  A d a m e tz  ( W ie d e ń - K r a k ó w ) : 
(J  n o r m a ln y m  i p a to lo g icz n y m  c h a r a k te r : ®  z jaw isk  m u ta c y jn y c h .  — 
Pro f .  D r  Ja n  G z e k a n o w s k i  (L w ó w ) ;  D z ied z iczn o ść  u c z ło w iek a  
w  świctlB  b a d a n  a n t ro p o lo g icz n y ch .  — Pro f .  Dr.  Emil G o d le iB k i  
junior (K ra k ó w ) :  P r o b l e m a t  dz iedz iczen ia  cec h  n a b y ty c h  — c h o ­
ro b a  jako  c e c h a  n a b y ta .  — Doc. Dr. Ju l ju sz  M o r ^ j j k i lŁKob i c r z y n ) : 
B a d an ia  n a d  dz ied z iczn o śc ią  w  pato logji  ludzkiej.  — P ro f .  Dr. 
S te fan  B o ro w ie c k i  (P o z n a ń ) :  A k tua lne  z ag ad n ien ia  p s y c h ia t ry c z n e  

\żV iązan e  z  dz iedzicznością .
O d c z y t y  u z u p e ł n i a j ą c e  d o t  y  c h c z ts ts  n p i d  e- 

s ł a n e :  Dr. M ie c z y s ła w a  B r u n n o w a  ( W a r s z a w a ) :  P o k a z  tablic  
g e n ea lo g ic zn y c h  z Kliniki p sy c h ia t™ c z n e j  Uniw. W a r s z .  — Dr. J. 
G a w r o ń s k i  (D z iek an k a) :  Z zag a d n ie ń  dz iedziczności .  — Dr. B o-  
l e s & w  Ś liw ińsk i  ( K o c h B ió w k a ) : P o r a ż e n ie  po s tęp u jące ,  a  d z ie ­
dz iczność.

D r u g i  d z i e ń  Z j a z d u  p r z e z n ^ f f l n y  jes t  na  om ów ien ie  
sclijzofrcuji.

R e f e r a t y  g ł ó w n e :  Dr. W ł a d y s ł a w  S t ry je ń s k i  (Ko­
b ie rz y n ) :  W sp ó łc z e s n e  p o g ląd y  na sch izofren ję .  —  I n .  GusfcłW 
B y c h o w s k i  ( W a r s z a w a ) :  S ch izo fren ja  w  św ie t le  p s y c h o a n a l i z y .— 
P ro f .  Dr.  J a n  M a z u rk ie w icz  ( W a r s z a w a ) :  A b io tro f iczn y  pogląd  
n a  sch izofren ję .  — Dr. W ł a d w ł w a  S te r l in g  ( W a r s z a w a ) :  Z w iąz ek  
sch izofren ii  z  w y d z ie lan ie m  w e w n ę trz f iem .

Q) d c z y  t  y  u z u p e ł n i a j ą c e  d o t y c h c z a s  n a d e ­
s ł a n e :  Dr.  Ja n  N e lken  ( W a r s z a w a ) :  S ah izo fren ja  a  p r z e s t ę p ­
czość.  —  Dr. W ł a d y s ł a w  M atecki  i H e n r y k  Sp ic lb au m  ( W a r f l t i -  
w a ) :  K o ncepc je  K r e t s c h m e r o w s k ie  k o n s ty tu c j i  psyc l io f izycznej  
w  św ie t le  w ła s n y c h  b a d a ń  (na  sch izo frcn ikach) .  — Dr. A le k sa n d e r  
P io t ro w sk i  (D z iek an k a) :  W  sp ra w ie  schizofrenji .  —  Dr. ł s k a r  
B ie law sk i  (D z iek an k a) :  Sch izo fren ja .  —  Dr. W ła d y s ł a w  M e d y ń sk i  
(K ra k ó w ) :  K o n s ty tu c ja  i w e w n ę t r z n e  w y d z ie lan ie  w  schizofrenji .  
T w ó r c z o ś ć  a r ty s ty c z n a  w  schizofrenji .

T r z e c i  d z i e ń  Z j a z d u  obejm uje  s p r a w ę  opieki nad 
p sy ch iczn ie  c h o ry m i  w  Po lsce .

R e f e r a t y  g ł ó w n e :  Dr.  Jó z e f  B e d n a r z  (T w o rk i ) :  S ta n  
6'pieki n a d  c h o ry m i  psychiczni® w  p a ń s tw ie  po lsk iem  w  chwili  
obecne j  — m a te r ja ły  do w y p r a c o w a n i a  planu o rg an izac j i '  tej op ie ­
ki w  p rzy sz ło śc i .  — Dr. A le k sa n d e r  P io t r o w s k i  (D z iek a n k a) :  
O ^ M n i e  opieki nad  psyehiczJńe  c h o ry m i  w  b. z ab o rz e  p r u s k i m .— 
Dr. R o m an  Z ag ó rsk i  (K u lp a rk ó w ) :  O opiece  nad  psy ch iczn ie  c h o ­
ry m i  w  M ałopo lśce .

Q d c » j y t y  u z u p e ł n i a j ą c e :  Dr.  W ito ld  Ł u n iew sk i
(T w o rk i ) :  N ied o m ó w ien ia  u s ta w o d a w s tw a -  ham ująoe  s p r a w ę  op ie ­
ki nad  psy ch iczn ie  chctrymi w  P o l R e .  — Jm . Adolf F a lk o w sk i  
(W ilno):  P i e r w ia s tk i  w y c h o w a w c z e  w  leczen iu  psy ch iczn ie  c h o ­
ry ch .  — Dr. A ntoni  Iw a n o w s k i  (K u lp a rk ó w ) :  O p ieka  n ad  p s y ­
chicznie  chorym i.

P o z a  t e m a t a m i  g |  ó w  u e m i z g ł o s z o n o  n a s t ę ­
p u j ą c e  o d c z y t y :  D r  Józe f  H a n d e ls m a n  i Dr. W a n d a  B o ­
b r o w s k a  ( M E r k i ) :  Z n aczen ie  r o z p o z n a w c z e  b a d an ia  u w ag i  w  c h o ­
ro b a ch  p sy c h icz n y ch .  — Dr. B o le s ła w  S iw iń sk i  i Br.  M e r tz  (Ko­
c h a n o w s k a ) :  W y n ik i  leczen ia  p o ra że n ia  p o s t ę p u ją c e g o ® a p o m o c ą  
z imnicy.

Do r e fe r a tó w  g łó w n y c h  m o żn a  z g ła sz a ć  j e szcze  o d c z y ty  
uzup e łn ia jące  na jda le j  do  20 k w ie tn ia  b. r.

N a  w y g ło sz e n ie  r e fe ra tu  g łó w n e g o  p rz e z n a c z a  się 30 minut, 
o d c z y tu  u zu p e łn ia jąc eg o  10 m inut;  c za s  p rz e m a w ia n ia  w  dyskus ji  
o “ a n icza  się  do 5 minut.

K om ite t  p ro s i  -w szys tk ich  r e fe re n tó w  o n a d es łan ie  k ró tk ich  
s t r e s z c z e ń  r e f e r a tó w  na jda le j  do 20 kw ie tn ia  1). r. S t r e sz c z e n ia  
te  b ę d ą  w y d r u k o w a n e  i r o z e s ła n e  u czes tn ik o m  p rz e d  z jazdem .

W k ła d k a  dla u c z e s tn ik ó w  z jazdu  ^ P S o s i  20 zł-otych.

Z a p o E z c b t w a n ie  m ieszk an ia  z g ła sz ać  n a le ż y  do Kom ite tu  
z jazdu  na jda le j  do 10 m aja  b. r. Z a m a w ia j ą c y  m ieszkan ie  z ech cą  
n a d e s ła ć  za l iczkę  w  k w o c ie  10 zł.

K o m i t e t  o r g a n i z a c y j n y  VI.  Z j a z d u  P  s y  c h i a-  
t r ó w  P o l s k i c h :  P ro f .  Dr. J a n  P il tz ,  p r e z R ,  Doc. Dr.  Ju l ju sz  
M e r a Ł k i ,  w ic ć p re z e s ,  D o c .-D r .  M arc in  Zieliński,  s ek r .  g e n e ra ln y  
z jazdu ,  Dr. W ł a d y s ł a w  S o ch ack i ,  ska rb n ik ,  Dr.  Aurcl ja  Sikorskfi ,  
j p k r .  K om ite tu  O rgan .

A d res  K om ite tu  O rg a n iza cy jn e g o  VI. Z j e d l i  P s y c h i a t r ó w  
P o lsk ich :  K l i n i k a  n e u r o 1 o g i c z n o - p s y  c li i a t  r  y  c z n a
U n i w.  J a g i e 11. K r a k  ó W, ul.  K o p e r n i k a  48.

Lubień w ielk i.

U l g i  k ą p i e l o w e  w  L u b i e n i u  W  i e k i m. Z a rz ą d  k ą ­
p ie lo w y  w  Lubien iu  W ie lk im  u s ta n o w i ł  n a s tę p u ją c e  zniżki  kąpie-: 
lo w e :  1) L e k a r z e  (m edyc .)  ich ąclfy  i dzieci niele tn ie  zwolnieni  od 
o p ła ty  t a k s y  z d ro jo w e j  w s z y s tk i e  kąp ie le  i zab ieg i  leczn icze  % w y ­
ją tk iem  „ em an a to r ju m  r a d jo w e g o “ b e zp ła tn e  za  o k azan iem  l e g i ty ­
macji.  U lga nić d o ty c z y  m ieszk ań  z a k ła d o w y c h .  U lga  w  I, II i III
sezonie .  2) P r a c o w n i c y  p a ń s tw o w i  w s z y s tk i c h  (H k a s te r j i  w  I i III
s i f b n i e  za  o k a za n ie m  leg i tym acj i  — 25"/o zniżki  w  op łac ie  ta k s y  
zd ro jo w e j  i k ąp ie lach  m ineraff iych -s i t i rczanych .  O ile są  c z ło n ­
kam i „P o lsk ieg o  S to w a r z y s z e n ia  Zlotafgo K r z y ż a "  to  z am ia s t  25“/i> 
zn iżka  50'7o-wa tak s ie  z d ro jo w e j  i k ąp ie lach  s ia rcz an y c h J  Z niżka  
obejm uje  tyHca sH n y c h  c z ło n k ó w  b ez  rodz in .  3) Z n iżka  na  p o d s a - ’ 
wie  św ia d o o tw a  u b ó s tw a  s tw ie rd z o n e g o  p rz e z  w ła d z ę  -administra­
c y jn ą  ( s tau o s tw o )  i o d n o śn y  u rząd  p a ra f ja ln y  — 25"lo w  tak s ie  
zd ro jo w e j  i k ąp ie lach  m in e ra ln y c h  W arczanych .  T y lk o  w  I i Ul 
sezonie .

W  dnikcli 6— 11 k w ie tn ia  b. r. o d b y ł  się  w  z d ro jow isku  
A a ch e n  41 k o n g re s  b a ln e c B g ic z n y .

R edakcja o trzym ała:

S p r a w o z d a n ie  Z arz ąd u  Eódzkieg® (Polskiego Czerwonegfc  
K r z y ż a  za  r. 1925.


